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Czytaj str. 5

RADCA PRAWNY
Emilia Kacprzak-Kopciowska

Tel. 604 230 798

Masz proble-
my z odbiorem 

programów 
telewizyjnych?

Sklep MAC
ul. Królowej Jadwigi 24,       

tel. 667 323 026, 68 356 15 18

ZADZWOŃ!

Serwis anten 
satelitarnych, 
DVBT i innych

SPRZĘTU 
tronika różna

Nowa Sól, ul. Młynarska 11

"NOWOSOLSKIE NIERUCHOMOŚCI"
ul. Wrocławska 2 (górny pasaż)

601 564 267 
Rok założenia 1999

Produkcja okien z ciepłych profili
zerokość ramy 90 mm      Pakiet szybowy 24, 36, 45 mm         NOWY DESIGN

RAMY  ROLETY  ŻALUZJE  MOSKITIERY

Nowa Sól wybrała
Jacek Milewski prezydentem

W niedzielę
gramy
z WOŚP

str. 6

Trwają
poszukiwania

13-latki
str. 3

Ubecką
gazetką
w Milewskiego

str. 4

bezpłatna analiza  
akustyczna słuchu 
i videootoskopia ucha  
oraz bezpłatny serwis  
używanych aparatów
Ul. Wojska Polskiego 43  
tel. 68/ 356-15-51
Przychodnia Rodzinna 
(przy torach)

WĘGIEL
PELLET - LAVA

ZUT - Sawicz

606 675 315

KLIMATYZACJA
SPRZEDAŻ  MONTAŻ

 SERWIS 
REKUPERACJA

USŁUGI KAMERĄ 
TERMOWIZYJNĄ

Tel. 513 179 899

KURS OPERATOR
WÓZKA WIDŁOWEGO
Rozpoczęcie kursu 

20. 01. 2020, godz. 15.00 

w ZSP 4 “Spożywczak" w Nowej Soli

ZAPISY
Info tel.: 608 097 366,

660 768 923

Fanpage na Facebooku:
Kształcenie Operatorów
Sprzętu Technicznego

PROTEZ ZĘBOWYCH

 nakładki do wybielania

ul. Kościuszki 21/1
Nowa Sól, w godz. 9.00-17.00

CYKLINOWANIE BEZPYŁOWE
ARKIETY, PANELE, PODŁOGI
SPRZEDAŻ, DORADZTWO, 

CYKLINOWANIE
LAKIEROWANIE

RENOWACJA SCHODÓW

Zapewniamy materiały,
maszyny bezpyłowe

 PODNOŚNIK KOSZOWY
   WYNAJEM

 YCINKA DRZEW

www.wer-lift.pl

CYKLINOWANIE
BEZPYŁOWE

 układanie parkietów, 
    podłóg, paneli


LPG montaż,

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW KAT. A i B

(róg Waryńskiego)

Biuro czynne: pn. - pt. w godz. 13.00-16.00

L OŚRODEK OTRZYMAŁ 
WYRÓŻNIENIE

I REKOMENDACJĘ 
WOJEWÓDZKIEGO 

OŚRODKA 
RUCHU DROGOWEGO

KANCELARIA
usług kredytowo - bankowych
świadczy usługi w zakresie:

kredyty gotówkowe, hipoteczne, konsolidacyjne,
leasing, korzystne kredyty dla lekarzy i osób

świadczących usługi medyczne, kredyty dla firm 

Auto z windą
i kierowcą - 3T!

Sprzedaż drzewa

Miał 500 zł

PELLET, Olimp

601 962 796
Zatrudnię
odlewników

figur z żywicy

601 586 519
Księgarnia „PIOMAR”
HURTOWNIA PAPIERNICZA

Poleca w ciągłej sprzedaży:
 podręczniki do szkół średnich

i języków obcych
 artykuły szkolne i biurowe

- papier ksero i druki akcydensowe
- klasery i katalogi filatelistyczne 

Nowa Sól, ul. św. Barbary 2
tel. 356-32-09; 603 681 223
Sklep Firmowy - KSIĘGARNIA hurt-detal
Otyń, Rynek 6 tel./fax 355-02-40

EXPERT MEBLE
kuchnie

garderoby, wnęki

 Sól, ul. Graniczna 15
tel. 694 636 766, 606 551 393

www.expertmeble.com.pl

Biuro Rachunkowe
OBAKOWSKA
księgi handlowe, 

księga podatkowa, ryczałt,
pomoc w zakładaniu firmy

NOWY ADRES
Nowa Sól, ul. Odrzańska 8/2

el./fax 68 4 588 588
biuro.robakowska@wp.pl

ZAKŁAD TAPICERSKI
Poszukuję tapicera wykwalifikowanego

OFERUJEMY:
 renowacja mebli
 robienie mebli na wymiar


 szybko, tanio i solidnie
DOWÓZ GRATIS!

ul. 9 Maja 5A (w podwórzu), 67-100 Nowa Sól
tapicer@opoczta.pl www.zaklad-tapicerski-andrzej-sury.eu

509 918 750
CZYNNE:

Pon.-pt.: 8.00-17.00, Sobota: 8.00 -14.00

SKŁAD OPAŁU
TYLKO  POLSKI  WĘGIEL

ĘGIEL KAMIENNY
WYSOKOKALORYCZNY
TANIO

RZECH
ORZECH 28 J
EKOGROSZEK
MIAŁ
BRYKIET
ORZECH Bobrek
MARCEL
WĘGIEL BRUNATNY KĘSY

akowa 3

Czynne: pn.-pt. 9.00-17.00

00-15.00

ul. Towarowa 3

Tel. 068/ 388-29-03, 608 352 482     www.weglotrans.com.pl

WĘGIEL
Wszystkie gatunki

opał przesiewany - bez miału
drewno opałowe i rozpałkowe

pellet węglowy VARMO
pellet olimp i lava

przy zakupie 2 ton węgla - podpałka GRATIS

PELLET DRZEWNY - PROMOCJA

Możliwa 
płatność 
kartą

Sprzedaż 

        ŁABĘDŹ
Nowa Sól, ul. Gimn alna 13, tel. 695 141 500

Organizuje kursy prawa jazdy kat. 
AM, A1, A2, A, B, C, D, BE, CE, T - 

Możliwość zdawania egzaminów:
Głogów, Zielona Góra, Jelenia Góra

 Szkolenia kierowców   Szkolenia okresowe
 Kwalifikacja wstępna, przyspieszona  Badania psychologiczne kierowców

Ośrodek Szkolenia

Biuro czynne: pn., śr., pt. od godz. 13.00 - 16.00

• pracownika
działu handlu i marketingu

• 
znajomość języka angielskiego

Oferty:

Nowa Sól, ul. Głogowska 75
lub kis@kis.com.pl

Plebiscyt na najpopularniejszego sportowca: 

Ponad 6 tysięcy w puli nagród
Głosujemy do 6 lutego
Czytaj str. 31

eprasa.pl dba8cf8198



cogdziekiedy

Zapraszamy do zakupu e-wydania
Tygodnika KRĄG
na www.eprasa.pl

Możliwa opcja zakupu prenumeraty

Justyna Gurban

tel. 515 444 948
naczelna@tygodnikkrag.pl

redaktor

naczelny

Mariusz Pojnar

tel. 502 433 019
m.pojnar@tygodnikkrag.pl

Nowa Sól,

interwencje,

Bytom

Odrzański,
Siedlisko,
Kolsko

Artur Lawrenc

tel. 508 100 130
a.lawrenc@tygodnikkrag.pl

interwencje, 

Nowa Sól, 

Otyń,
Nowe 

Miasteczko,
gmina 

wiejska

reklama,

ogłoszenia
drobne

Anna Karasiewicz

tel. 513 008 555
a.karasiewicz@tygodnikkrag.pl

interewncje,

starostwo,
miasto,
Kożuchów

skład DTP
tworzenie

reklam,

Joanna Dysiewicz

tel. 68 398 51 62
skladtk@tygodnikkrag.pl

grafika, 

skład DTP
redaktor

naczelny

Ewelina Majerska

tel. 502 919 029
reklama@tygodnikkrag.pl

reklama,

ogłoszenia
drobne

Mateusz Pojnar

tel. 793 051 133
mateusz.pojnar@tygodnikkrag.pl

sport,
aktualności

WYDAWCA: Spółka z o. o. „Tygodnik Krąg“ 
ADRES: 67-100 Nowa Sól, ul. Parafialna 2 B, 
tel. 68/ 387-51-62, tel./fax 68/ 387-54-35
e-mail: 
redakcja@tygodnikkrag.pl;   
reklama@tygodnikkrag.pl
www.tygodnikkrag.pl
DRUK: 
Agora S.A. Warszawa
oddział w Warszawie
NAKŁAD: 4400 egz.
Redaktor naczelny - Justyna Gurban
Zespół redakcyjny: Mariusz Pojnar, Artur Lawrenc, 
Mateusz Pojnar, Anna Karasiewicz. 
Skład DTP: Joanna Dysiewicz.
Kolportaż: Ewelina Majerska. 
Księgowość: ksiegowosc@tygodnikkrag.pl
Redakcja nie odpowiada za treść reklam i ogłoszeń, 
materiałów nie zamówionych nie zwraca. Zastrzega sobie 
prawo do skracania i adiustacji nadesłanych tekstów.

www.tygodnikkrag.pl

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość
o śmierci naszego przyjaciela

oraz mecenasa nowosolskiego sportu

Śp. Janusza Wójcika
Łączymy się w żalu z najbliższymi zmarłego.

Zarząd, trenerzy, zawodnicy oraz kibice
klubu UKS Trójka Nowa Sól

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość
o śmierci wieloletniego Działacza,

Wiceprezesa MKST Astra w latach 2011-2015

Śp. Janusza Wójcika
Rodzinie oraz Bliskim 

wyrazy głębokiego współczucia składają:
zarząd, trenerzy oraz zawodnicy MKST Astra Nowa Sól

Rodzinie i Bliskim
Naszego Współpracownika i Kolegi

Śp. Sebastiana Urbana
wyrazy głębokiego współczucia oraz słowa wsparcia

i otuchy w tych najtrudniejszych chwilach składają:

zarząd, dział HR oraz pracownicy GEDIA Poland

Nieco Andaluzji

w NDK
Nowosolski Dom Kultury zaprasza na występ 
zespołu Contratiempo zatytułowany „Koncert 
Muzyki i Tańca Flamenco”, podczas które-
go poznamy tradycyjne i współczesne odsłony 
flamenco

Rozpoczęcie wydarzenia o godzinie 19.00 w czwartek 6 lutego. Wej-
ściówki kosztują 10 zł

- Zapraszamy na koncert, w którym muzycy przeniosą słu-chaczy  do  słonecznej  Andaluzji, by  zaprezentować  jedną  z  naj-większych  muzycznych  atrak-cji  tamtego  regionu.  To  właśnie na południu Hiszpanii narodziła się  niezwykła  w  swym wyrazie sztuka flamenco związana z folk-lorem  Cyganów  andaluzyjskich –  zachęca  Krzysztof  Piotrowiak, dyrektor  Nowosolskiego  Domu Kultury.Podstawą muzyki, śpiewu i tań-ca, które składają się na barwną sztukę flamenco, jest rytm opar-ty  na  klaskaniu,  pstrykaniu  pal-
cami czy uderzaniu podeszwami butów o podłoże. Sztuka flamen-co  ma  za  zadanie  uzewnętrznić duszę  artysty  i  jego  przeżycia. Dzieje się  to poprzez śpiew, któ-rego siła leży nie w melodii,  lecz w interpretacji tekstu, a także po-

przez grę na gitarze oraz taniec. - W przeciwieństwie do innych form  tanecznych,  które posiada-ją określone  formuły  i podlegają ścisłym regułom, flamenco zosta-wia dużo przestrzeni dla solowej improwizacji  i  swobodnej  eks-presji. Mowa  ciała, mimika  i  ge-sty,  które  są  odzwierciedleniem wewnętrznego  stanu ducha  tan-cerza,  mają  zachwycić  widzów i przekazać  jak najwięcej  emocji artysty – opisuje dyrektor NDK.Podczas  koncertu  łódzki  ze-spół  Contratiempo  zaprezentuje sztukę  flamenco,  poczynając  od jej  formy  tradycyjnej,  a  kończąc na  współczesnej.  Na  scenie  po-jawią  się  dwie  tancerki,  wokali-sta i dwóch muzyków. Rozpoczę-cie wydarzenie o  godzinie 19.00 w czwartek 6 lutego. Wejściówki w cenie zaledwie 10 zł.
(al)

ZAKŁAD POGRZEBOWY„Heden
”

(24h) 606 467 658; 792 846 804
Nowe Miasteczko, ul. Akacjowa 2; www.heden.com.pl

M. Z. PODGÓRNI

NAJTAŃSZE USŁUGI POGRZEBOWE W REGIONIE

POGOTOWIE POGRZEBOWE!

redakcja@tygodnikkrag.pl 
tel./fax 068/ 387 54 35

Karnawał z MOD
Dyrektor Centrum 
Kształcenia Zawodowe-
go i Ustawicznego „Elek-
tryk” zaprasza na koncert 
karnawałowy w wykona-
niu Młodzieżowej Orkie-
stry Dętej, który odbędzie 
się 19 stycznia o godzinie 
16.30 w auli szkoły przy 
ul. Kościuszki 21.
Pięć kawiarenek 
językowych
Miejska Biblioteka Pu-
bliczna zaprasza do 
Czytelni Regionalnej na 
styczniowe spotkania ję-
zykowe, które odbędą się 
w następującej  kolejności: 
13 stycznia (poniedzia-
łek) – kawiarenka rosyj-
ska; 14 stycznia (wtorek) 
– kawiarenka niemiecka; 
15 stycznia (środa) - ka-
wiarenka francuska; 16 
stycznia (czwartek) - ka-
wiarenka hiszpańska; 17 
stycznia (piątek) - kawia-
renka angielska. Wstęp 
wolny.
O Tyrmandzie 
w MBP
Nowosolska czytelnia za-
prasza też na spotkanie 
z Marcelem Woźniakiem, 
autorem biografii Leopol-
da Tyrmanda. W progra-
mie również wystawa fo-
tografii i jazzowy recital 
Roberta Chyły. Więcej na 
stronie 7.
W niedzielę WOŚP
28. finał Wielkiej Orkie-
stry Świątecznej Pomo-
cy już w niedzielę 12 
stycznia. Ogólnopolska 
zbiórka zasili w pienią-
dze i sprzęt tzw. dziecię-
cą medycynę zabiegową 
i takie oddziały szpitali 
jak chirurgia ogólna, kar-
diochirurgia czy neuro-
chirurgia. Sprawdź, jakie 
atrakcje przygotowano 
w twojej miejscowości! 
Na stronie 6 znajdziecie 
program koncertów w: 
Nowej Soli, Kożuchowie, 
Nowym Miasteczku, Oty-
niu, Siedlisku i Bytomiu 
Odrzańskim.
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3aktualności
Trwają poszukiwania
13-latki z Nowej Soli
Patrycja Wojdyła wyszła z domu w piątek o 12.00. Do tej pory nie wróciła. Jej bliscy proszą o pomoc. - Na teraz nie jest znane 
miejsce jej pobytu, nie kontaktowała się z rodziną - informuje mł. asp. Renata Dąbrowicz–Kozłowska, rzeczniczka nowosol-
skiej policji 

Nowosolanka  ma  13  lat. Z domu wyszła w piątkowe po-łudnie. Mówiła, że chce się spo-tkać z koleżanką. – Około godz. 14.00 po raz ostatni słyszała się z rodzicami. Zapewniła, że wró-ci  ok.  godz. 16.30. Kiedy  rodzi-ce  próbowali  dzwonić,  telefon był już wyłączony – czytamy na grupie facebookowej „Gdziekol-wiek jesteś…”.  Patrycja ma ok. 160 cm wzro-stu, długie włosy, proste, farbo-wane, w kolorze ciemnego kasz-tana.  Oczy  –  piwne.  Jest  szczu-płej  budowy  ciała.  Ma  tatuaż w formie serca nad kostką pra-wej nogi.Była ubrana w zimową zielo-ną kurtkę długości  trzy czwar-
te, kaptur ma obszyty czar-no-szarym  futerkiem.  Do  tego czarne  leginsy, brązowa bluzka 

z  kapturem  i  zielone  sportowe buty  Nike  Air  do  kostki.  Może mieć przy sobie czarną torebkę z dwoma pomponami.Do  poniedziałku,  kiedy  koń-czyliśmy  to  wydanie  „TK”, dziewczynka nie dała znaku ży-cia. - Na teraz nie jest znane miej-sce jej pobytu, nie kontaktowała się z rodziną - informuje mł. asp. Renata  Dąbrowicz–Kozłowska, rzeczniczka Komendy Powiato-wej Policji w Nowej Soli. Ktokolwiek  widział  dziew-czynkę, proszony jest o kontakt z komendą policji w Nowej Soli – nr 112. O kontakt prosi też tata Patrycji.  Nr  do  Jakuba Wojdyły – 514 795 017 lub 796 269 139. – Błagam o pomoc – pisze na FB ojciec.
Mariusz Pojnar 

Patrycja wyszła z domu w piątek o 12.00 i od tamtej pory nie było z nią kontaktu
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Wtorek  31  grudnia.  Po  połu-dniu mieszkańcy Nowej Soli szy-kują  się  na  imprezy  sylwestro-we.  To wtedy  ktoś  rozrzuca  po mieście  broszury  w  formie  ga-zetki, w których obrzucony bło-tem  zostaje  Jacek  Milewski,  do niedawna wiceprezydent Nowej Soli,  teraz  wybrany  na  prezy-denta  po  wyborach  uzupełnia-jących.  Rzekomą  autorką  pasz-kwilu  jest  Joanna  Burska  z  Lu-dowego  Komitetu  Obrony  De-mokracji.  Rzecz  jasna  i  Burska, i komitet nie  istnieją. Ci, którzy stoją  za  broszurą,  nie mieli  od-wagi, by się podpisać.Cel  jej  stworzenia  był  pro-sty:  zgnoić  Milewskiego.  A me-tody  –  ubeckie.  Nowo wybrany prezydent  nazywany  jest  tam „towarzyszem”.  Ale  to  auto-rzy  stosują  w  gazetce  zagrania 
modne w czasach komunistycz-nych.  „Niektórzy,  gdy  nie  mają 
nic do zaproponowania Naszym Mieszkańcom,  sięgają  po meto-dy z rynsztoka. Aż trudno to ko-mentować” – napisał na Facebo-oku Milewski.Gazetka  zbudowana  jest  na kłamstwach,  oszczerstwach i manipulacji. „Poziom tego «wy-dawnictwa»  sięgnął  –  jak  ma-wiał  trener  Łazarek  –  poziomu kreta na Żuławach...” – skomen-tował jeden z internautów.Termin  puszczenia  broszury nie był przypadkowy. We wtor-ki  wychodzi  „Tygodnik  Krąg”, a gazetka została nazwana „Za-klętym Kręgiem”.
Tęcza jako orężPrzeanalizujmy  kilka  „tek-stów”  opublikowanych  w  bro-szurce.Najbardziej  bawi,  ale  i  żenuje artykuł  „Czy  Milewski  wpuści do szkół drag queen?”. W leadzie wybrzmiewa  pytanie:  „Czy  do 

nowosolskich  szkół  niedługo zawita  «tęczowa»  horda?  Być może  dzieci  będą miały  zajęcia z  przedstawicielami  środowisk LGBT,  albo  zagorzałymi  homo-seksualistami  którzy  obnażają się podczas  tak  zwanych parad i  marszów  równości”  (pisow-nia oryginalna). W tekście typo-we  szczucie  na  gejów  i  lesbijki, którzy prowadzą „seksualizację dzieci”.  I  prymitywne  postrze-ganie świata: przyjdą gej z gen-derem do przedszkola i będą de-prawować  najmłodszych.  Prze-cież to jest absurd.Autorzy  grzmią,  że  „w  kil-ku miejscach w całej Polsce do-szło  już  do  przeprowadzenia tak zwanego tęczowego piątku”. Tyle że w Nowej Soli nie zrobiła tego żadna szkoła.  I żadna tego nie planuje.W tym artykule pada też okre-ślenie  „pewna  lewacka  ideolo-gia”. Kulą w płot. Milewski od lat 
mówi otwarcie o swoich prawi-cowych poglądach.W  paszkwilu  czytamy  (pi-sownia  oryginalna):  „Co  zrobi [Milewski],  gdy  neo  liberalne środowiska  pod  płaszczykiem tak  zwanej  tolerancji,  zażąda-ją  wprowadzenia  do  szkół  za-jęć  z  równości,  prowadzonych przez bliżej nieokreślone osoby z  pogranicza  gender?”.  Autorzy piszą,  że  o  zdanie na  ten  temat spytali kilku dyrektorów nowo-solskich szkół, ale „po zapozna-niu się z pytaniami wszyscy na-brali wody w usta”.Czyżby?- Nie miałem okazji  zapoznać się  z  pytaniami,  bo  nikt  się  do mnie z nimi nie zwrócił. Ani te-lefonicznie,  ani  za  pośrednic-twem mejla – mówi „TK” Paweł Juckiewicz,  dyrektor  nowosol-skiej  „jedynki”.  „Wody  w  usta” w tym zakresie nie miał też oka-zji nabrać Artur Mielczarek, dy-

rektor „szóstki”. Również o zaję-cia z równości nikt go nie pytał.Co najważniejsze w tym stra-szeniu  „tęczową  hordą”,  która miałaby rzekomo zawitać do no-wosolskich  szkół:  to  nie  prezy-denci, wójtowie czy burmistrzo-wie  decydują  o  tym,  co  jest  za-warte  w  podstawie  programo-wej  tworzonej  przez  Minister-stwo  Edukacji  Narodowej.  -  Od 
kwestii dydaktycznych w szko-łach  jest kuratorium, które  jest organem  nadzorującym  wyko-nanie  podstawy  programowej, a  nie  organ  prowadzący,  czyli urząd  miasta  –  tłumaczył  nam w  piątek  Mielczarek.  -  To  nie prezydent  Nowej  Soli  decydu-je o programie  i części meryto-rycznej nauczania, więc stawia-nie  takiego pytania kandydato-wi Milewskiemu  trochę  nie ma sensu.Krótko  mówiąc:  bez  wzglę-du  na  to,  co  o  drag  queen  my-śli  Milewski,  żaden  prezydent, wójt  czy burmistrz nie decydu-je o tym, czy w szkołach pojawią się  lub  nie  „homoedukatorzy”, jak  nazywają  ich  autorzy  bro-szury.Pytamy:  jak  to  było  z  tą  pró-bą  zapytania  kilku  dyrektorów szkół? Skończyła się na dobrych chęciach?  Kto  nabrał  wody w  usta,  bo  według  naszej  wie-dzy żaden z dyrektorów o drag queen  zapytany  nie  został.  Ża-den. Skłamaliście.
Kogoś boli „Tygodnik 
Krąg”Wspomnijmy  o  jeszcze  jednej rzeczy,  która  pojawia  się  w  tej gazetce. Kilka zdań o  „Tygodni-ku  Krąg”  okraszone  jest  wize-runkiem  Mao  Tse-tunga,  ko-munistycznego  dyktatora  Chin, który  krajem  rządził  w  latach 1949-1976.  Historycy  podkre-

ślają, że to jeden z największych zbrodniarzy  w  historii  ludz-kości,  przypisują  mu  odpowie-dzialność  za  śmierć  ok.  70 mln ludzi – i to w czasie pokoju. Czy adekwatne  jest  ilustrowanie tekstu  o  naszej  gazecie  wize-runkiem  człowieka,  który  ma na sumieniu kilkadziesiąt milio-nów  istnień?  Odpowiedzcie  so-bie na to sami.Nas  akurat  nie  dziwi,  ale  dla innych  zadziwiający  może  wy-dawać  się  relatywizm  moralny dziennikarzy  „Tygodnika  Re-gionalna”.  W  tekście  „Zaklęty Krąg”  w  dzisiejszym  wydaniu piszą:  „A  może  tego  typu  bro-szury biorą się stąd, że ich auto-rzy nie widzą innej możliwości, niż ryzykowny atak po bandzie, żeby przebić się do świadomości wyborców?”. Rozgrzeszać ludzi, którzy  innych  oblewają  szam-bem i się pod tym nie podpisują? Naprawdę to napisaliście?Swoją  drogą  autor  broszury niejednokrotnie  powołuje  się w niej na „Regionalną”. Paszkwil został  zresztą  wydrukowany w  tej  samej  drukarni,  w  której drukuje się ten tygodnik. A tre-ści gazetki w dużej części pokry-wają się z tym, co było drukowa-ne w przeszłości na łamach „TR”. Autor  paszkwilu ma  nawet  po-
dobne poczucie humoru co re-daktor  naczelny  „Regionalnej”, który  pod  koniec  października wrzucił  na  FB  fragment  filmu „Poszukiwany,  poszukiwana” –  konkretnie  scenę  z  cytatem „mąż  z  zawodu  jest  dyrekto-rem”. Ta sama scena funkcjonuje jako mem w „Zaklętym Kręgu”.
Wpakować w to PSLAutorzy  paszkwilu,  próbu-jąc  zmylić  trop  prowadzący  do 
prawdziwych twórców broszu-ry,  chcieli  wmieszać  w  sprawę 

PSL. Piszą: „Czy wiesz że Polskie Stronnictwo  Ludowe  to  jedyna 
partia, która stawia zdecydo-wany  odpór  temu,  co  dzieje  się w  Nowej  Soli  i  powiecie  nowo-solskim.  Sprawy  socjalne,  spo-łeczne  i  ideowe  są  dla  niej  naj-ważniejsze.  Dla  PSL,  w  przeci-wieństwie do liberałów, najważ-niejszy jest człowiek”. To jawna sugestia,  że  gazetkę  zrobili  lu-dzie z kręgu PSL.Mirosław Olejniczak, były  już kandydat tej partii na prezyden-ta Nowej Soli, zaprzecza, by miał cokolwiek  wspólnego  z  tzw. „Zaklętym  Kręgiem”.  -  Oczywi-ste  jest,  że  nie  ja  inspirowałem przygotowanie  tej  broszury  – podkreśla Olejniczak.  - Wystar-czy chociaż trochę mnie znać, by wiedzieć, że jestem całkowitym przeciwnikiem czarnego pijaru, brudnej kampanii, która w mo-ich oczach jest czymś fatalnym.
Kto za tym stoi?Na zmylenie tropu raczej nikt się nie nabrał. Czyli pytanie, kto zlecił  przygotowanie  broszury, nadal  pozostaje  kluczowe.  Na mieście mówią, że za gazetką – cytując film „Psy” – stoi „podob-no ktoś ważny. Kiedyś”. Całkiem niedawno.Były prezydent,  a  teraz  sena-tor Wadim Tyszkiewicz zasuge-rował na FB, że gazetka powsta-ła  z  inspiracji  Roberta  Palucha, który  po  tekstach  w  „Tygodni-ku Krąg”  i  „Gazecie Wyborczej” z  hukiem  wyleciał  ze  stanowi-ska  wicewojewody.  Sprawa  do-tyczyła  inwestycji  prowadzo-nych przez  jego  konkubinę  Iza-belę Bojko, wójt gminy wiejskiej. Te mogły wpłynąć  na  podwyż-szenie  wartości  ziemi  Palucha. Teraz  ekswicewojewoda  star-tował  w  wyborach  prezydenta Nowej Soli, zdobył niespełna 2,2 proc. Z redakcją „TK” nie rozma-wia.Paluch swego czasu porównał się do krokodyla. Nawiązuje do tego  Tyszkiewicz,  na  FB  pisze: „Krokodyl  może  wyjść  choć  na chwilę  z  błota,  ale  błoto  z  kro-kodyla  nie  wyjdzie  już  nigdy, szczególnie  kiedy  ten  akurat egzemplarz  krokodyla  uwielbia namiętnie  taplać  się  nie  tylko w błocie, ale i w szambie, w któ-rym tkwi po same uszy”.Tyszkiewicz  wrzucił  też  na FB  ulotkę  z  wizerunkiem  Pa-lucha  okraszoną  tytułem  „Tak dalej  być  nie musi”  –  trafiła  do nowosolan  tuż  przed  wybora-mi w 2006 r. „Wtedy nie wyszło. Nowosolanie nie dali się nabrać –  pisze  Tyszkiewicz.  -  I  kolejne próby  też  okazały  się  porażką krokodyla. Krokodyl jednak jest uparty w dążeniu do władzy za wszelką cenę. Minęło 14 lat. Hi-storia  się  powtarza.  Jak  widać, błoto dla niektórych pseudopo-lityków  to  środowisko  natural-ne”.

Mariusz Pojnar
Mateusz Pojnar

4 aktualności
Ubecką gazetką w Milewskiego
Na mieście mówią, że za gazetką zniesławiającą Jacka Milewskiego – cytując film „Psy” – stoi „podobno ktoś ważny. Kiedyś”. 
Całkiem niedawno

Te gazetki zostały rozrzucone po Nowej Soli 31 grudnia

eprasa.pl dba8cf8198
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Nowosolanie wybrali kontynuację
Jacek Milewski prezydentem
Kontynuacja – to było kluczowe słowo pojawiające się w niemal każdej wypowiedzi mieszkańca zapytanego o oddany głos 
zaraz po wyjściu z lokalu wyborczego. Dlatego wybory wygrał Jacek Milewski. Został prezydentem Nowej Soli z blisko 77- 
-procentowym poparciem wyborców

-  Oddałem  głos  na  dotych-czasowego  wiceprezydenta,  bo chciałbym,  żeby  kontynuował to, co robił Wadim Tyszkiewicz. Pracowali razem wiele lat, więc wiem, że dziś mogę mieć do nie-go pełne zaufanie – powiedział nam  Jarosław  Oleniak,  czy-li  pierwsza  z wielu  osób,  które w  niedzielę  zapytaliśmy  o  głos 
podczas przedterminowych wyborów  prezydenta  Nowej Soli. Kolejne wypowiedzi zebra-ne przy byłym gimnazjum nr 3 były bardzo podobne.-  Oczywiście  Jacek  Milewski. 
Wiem, co do tej  pory  razem z  nim  robił Tyszk iew icz , że  jest  obe-
znany w tema-cie  zarządza-
nia miastem i chcę, żeby po-lityka  Nowej Soli  dalej  szła w tę samą stro-nę.  Może  inni kandydaci  też mieliby  swój 
sposób na roz-wój, ale wybie-ram  to,  co  już sprawdzone  –  mówiła  z  kolei Alicja Bajer.
„Milewski będzie 
realizował plan”Grażyna i Jerzy Wawrzyniako-wie  wspomnieli,  że  współtwo-rzyli Nowosolski Sojusz Niezależ-nych, z którego startował w 2002 r. Tyszkiewicz i do dziś preferen-cji wyborczych nie zmienili. -  Chcielibyśmy,  żeby  Jacek Mi-lewski kontynuował to, co w mie-ście  działo  się  dotychczas.  Jak dla nas to jedyna słuszna droga, a pozostali kandydaci nie wzbu-dzali choćby cienia wątpliwości – komentowali.Beata  i  Robert  to  kolejni  wy-

borcy  Milewskiego:  -  Chodzi o  kontynuację  działań  poprzed-nika. Paluch jest niewiarygodny, Ficner jeszcze w sumie za młody i  też  niewiarygodny,  Olejniczak – bardzo porządny człowiek, ale merytorycznie to nie to. Pod  szkołą  podstawową  nr  8 komentarze były podobne.  - Mi-lewskiego  popierał  Tyszkiewicz, to było dla mnie ważne. Progra-mu  Ficnera  nie  widziałam,  Pa-luch  miał  –  delikatnie  mówiąc – wygórowane ambicje, a Olejni-czak zapewne zna się na eduka-cji, ale to nie wszystko. Liczę na to,  że  faktycz-nie  będziemy mieli  kontynu-ację  tego, co do tej  pory  –  pod-kreśliła  Dorota Szlachetka.-  Czemu  Mi-lewski?  Jest b e z pa r t y jny i  to mi  się  bar-
dzo podoba – zaznaczył  z ko-lei Mariusz Kos-
sakowski, który także  zwrócił uwagę  na  fakt 
p r z e k a z a n i a mu  pałeczki  w  sztafecie  przez Tyszkiewicza.Pani  Bożena,  która  głosowa-ła w  „jedynce”,  zwróciła  uwagę, że  najważniejszy  w  charakte-rystyce  danego  kandydata  jest plan gospodarczy.  - Tyszkiewicz ze  swoimi  współpracownikami taki plan stworzył  i można wie-rzyć, że Milewski będzie go reali-zował – mówiła mieszkanka cen-trum miasta. 

W podobnym tonie oddany głos  tłumaczyła  Ewelina  Łow-czyńska: -  Inni kandydaci nie są mi jakoś mocno znani, natomiast program  na  Nową  Sól  pana Mi-lewskiego na  pewno  jest  najcie-
kawszy, a przede wszystkim roz-sądny i możliwy do wykonania.

Bogusława Wermińska-Nowak i Małgorzata Markiewicz uważa-ły, że Milewski to najlepszy kan-dydat,  bo  wzbudza  największe zaufanie: - Wiele lat był zastępcą Tyszkiewicza, więc nie ma  innej opcji. Reszta kandydatów zdecy-dowanie nie wchodzi w grę i pod tym  względem  nie  mamy  żad-nych  wątpliwości,  bo  nawet  nie ma co ich porównywać z Milew-skim.
15 proc. dla FicneraMłody  nowosolanin,  który głosował w  komisji w Miejskim Ośrodku Sportu i Rekreacji przy ul. Św. Barbary, głosował na Fic-nera. - Po pierwsze stwierdziłem, że głosuję na underdoga (tzn. nie faworyta  –  dop.  red.),  z  drugiej strony zagłosowałem przeciwko Paluchowi,  bo  uważam,  że  tego człowieka nie powinno być w ży-ciu publicznym. Ale też głosowa-łem przeciwko Milewskiemu, bo, powiem  szczerze do bólu,  jakoś mu nie ufam – stwierdził przed-stawiciel młodego pokolenia wy-borców.Przy  lokalu  w  Nowosolskim Domu Kultury także spotkaliśmy wyborców  Ficnera.  -  Reprezen-tuje  PiS,  czyli  opcję  polityczną, która mi najbardziej odpowiada. Wierzę  w  niego,  mam  nadzieję, że zmieni Nową Sól, bo dość już jest  obecnej  władzy.  Czas  prze-rwać  głosowanie  radnych  pod dyktando jednej osoby – stwier-dził starszy mężczyzna. -  Wybrałem  Ficnera,  bo  raz, że  jest z PiS, a dwa – pozostałej trójce nie ufam w ogóle. On może zrobić  coś  dobrego  dla  miasta i nie będzie pielęgnował starych układzików – mówił drugi z po-proszonych o opinię wyborców.Pełne wyniki i komentarz pre-zydenta  Milewskiego  w  ram-kach powyżej.

Artur Lawrenc 
Mariusz Pojnar 

Jacek Milewski:
Kontynuacja i sprawy społeczne

Nowo wybrany prezydent Nowej Soli Jacek Milewski: - Dziękuję mieszkańcom, po-nieważ wynik, który uważam 
za bardzo dobry, to ocena rów-nież mojej pracy przez 17  lat. Osobom,  które  mnie  poparły, obiecuję, że nie zawiodę. Dzię-kuję  też  tym,  którzy  na mnie nie głosowali i obiecuję im, że zrobię  wszystko,  żeby  przez najbliższe cztery lata zdecydo-waną  większość  z  nich  prze-konać,  że  droga,  którą  idzie-my  od  kilkunastu  lat  i  która bezwzględnie  będzie  konty-nuowana, jest właściwą drogą dla Nowej Soli.Tak, słowo klucz na najbliż-sze  lata  to  kontynuacja,  ale na  pewno  większą  rolę  będą odgrywać  sprawy  społeczne –  rozróżniane  od  pomocy  so-cjalnej, bo to nie jest to samo. Sprawy społeczne to działania np.  dla  seniorów,  organizacji pozarządowych  działających w sferze prozdrowotnej, nato-miast  sam  socjal  jest wystar-czająco  zadbany  i  samorząd nie  ma  powodu,  żeby  miał własnymi  środkami  w  nim uczestniczyć. Działania, które mam na myśli, to np. stworze-nie Centrum Aktywności Spo-łecznej wraz  z  domem  dzien-nego  pobytu  dla  seniorów i miejscem dla organizacji.Mam w  planie  powołać  wi-ceprezydenta,  który  będzie 

dokładnie  odpowiadał  za  sfe-rę  społeczną,  zrobimy  korek-tę  w  regulaminie  organiza-cyjnym  i  z wydziału  społecz-no-administracyjnego  wy-dzielimy  osobny  –  społeczny. Chciałbym,  żeby  przez  naj-bliższe lata wajcha, która była zgodnie z potrzebą wychylona na  twardą,  infrastrukturalną działalność, zdroworozsądko-wo została też skierowana na sprawy społeczne. Przy jedno-czesnym  założeniu,  że  nadal rozwój  jest  zależny  od  twar-dych  inwestycji,  których  jest wiele  do  zrobienia.  Plan  jest 
przedyskutowany z radnymi, z prezydentem Tyszkiewiczem i odpowiada planom  inwesty-cyjnym z 2018 r. Będziemy to konsekwentnie realizować.Dziękuję  bardzo  nie  tylko mieszkańcom,  ale  też  moim samorządowym  przyjaciołom –  starostom,  wójtom,  burmi-
strzom, sztabowi, wszystkim, którzy mnie wspierali, którzy się zaangażowali w kampanię, a ta była genialna. Wyszliśmy do ludzi, mieliśmy dystans do jakiegokolwiek  krytykowa-nia konkurentów. Dziękuję też współpracownikom  z  urzędu za dotychczasowe 17 lat, bo to też ich sukces. A  na  koniec  dziękuję  rów-nież  Mirosławowi  Olejnicza-kowi za czystą kampanię.

(al)

Ewelina Łowczyńska na wybory przyszła z synem Maksymem i córką Łucją

Wyniki wyborów
na prezydenta Nowej Soli

Jacek Milewski, KWW Wadim 
Tyszkiewicz – 76,75 proc.
Przemysław Ficner, KWW Spra-
wiedliwa Nowa Sól – 15,17 proc.
Mirosław Olejniczak, KWW 
Koalicja Polska – 5,91 proc.
Robert Paluch, KWW Miasto 
Naszych Marzeń – 2,18 proc.

Frekwencja wyniosła 35,94 proc.

Szpitalna komisja wyborcza pod przewodnictwem Łukasza Soroczyń-
skiego miała listę 44 pacjentów uprawnionych do głosowania. W pierw-
szej kolejności sama poszła do pacjentów, którzy nie mogą się poruszaćeprasa.pl dba8cf8198
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Co, gdzie i kiedy podczas WOŚP
28. finał Wielkiej Orkiestry Świątecznej pomocy już w niedzielę 12 stycznia. Ogólnopolska zbiórka zasili w pieniądze i sprzęt 
tzw. dziecięcą medycynę zabiegową i takie oddziały szpitali jak chirurgia ogólna, kardiochirurgia czy neurochirurgia. 
Sprawdź, jakie atrakcje przygotowano w twojej miejscowości!

Nowa SólNowosolski  sztab  WOŚP  za-prasza  do  hali  Centrum  Kształ-cenia Zawodowego i Ustawiczne-go „Elektryk” w Nowej Soli, gdzie program  przedstawia  się  nastę-pująco:14.00–14.05  Rozpoczęcie  – 
przywitanie14.05–14.25 Występy Nowosol-skich  szkół  tańca  nowoczesnego STN Tiga, Arte, Gamix, WTZ14.40–15.10  Występ  Mażore-tek  Finezja  wraz  z  Młodzieżową Orkiestrą  Dętą  działającą  przy Stowarzyszeniu  Kultury  Ziemi Wschowskiej15.30–15.55  Występ  solistów z  nowosolskich  szkół  podstawo-wych i Nowosolskiego Domu Kul-
tury16.20–17.00 Wielka Nowosolska Orkiestra Świąteczna17.30–17.50 Prestige Musique18.20–18.50 Gedia Blues Band19.30–20.30 Gwiazda wieczoru – zespół Roślina20.00  –  w  przerwie  koncer-tu  głównego  „Światełko  do  nie-ba” (iluminacja świetlana - pokaz NDK, oraz wysłanie symboliczne-go  światełka  za  pomocą  latarek, telefonów  itp.  bez  fajerwerków, wystrzałów i ognia).Przez cały dzień pomiędzy wy-stępami licytacje fantów na rzecz WOŚP. O imprezie towarzyszącej, jaką jest bieg „Policz się z cukrzy-cą”,  przeczytacie  w  ramce  obok. Pod  nowosolski  sztab  podlegają też zbiórki w Nowym Miasteczku i Bytomiu Odrzańskim, o których dalej.
KożuchówTrzeba  to  sobie  powiedzieć  ja-sno – Kożuchów ma rozmach! Jed-nego dnia w ramach WOŚP w czte-rech miejscach odbędą się aż czte-ry niezależne bloki wydarzeń. 

Centrum Kultury Zamek12.00 Stowarzyszenie Orkiestra Kożuchowska12.30  Przedstawienie  bożona-rodzeniowe w wykonaniu Akade-mii Malucha13.15 Przedstawienie osiągnięć Bartosza "Haska" Hassy13.40 Uczniowie ze Szkoły Pod-stawowej nr 2 z występem wokal-
nym14.10 Grupa Jeżyki z Publiczne-go Przedszkola nr 3 z występem taneczno-wokalnym14.35  Występy  wokalno-ta-neczne  w  wykonaniu  oddziałów 

przedszkolnych przy SP nr 1 oraz uczniów klasy 1a i 2a15.00 Przedszkole Miejskie nr 1 z występem jasełkowym w wyko-naniu grupy Pszczółek15.30  Występy  wokalno-ta-neczne uczniów z Zespołu Szkol-no-Przedszkolnego w Stypułowie15.45 Szkoła Muzyczna Michała Mogiły z koncertem kolęd16.30  Pokaz  umiejętności  No-wosolskiego Klubu Karate Kyoku-
sin17.00 Pokaz judo w wykonaniu klubu Ippon Kożuchów17.30 Występy sekcji prowadzo-nych  w  Centrum  Kultury  Zamek przez Przemysława Szczotko

Zespół Szkół Ponadgimna-
zjalnych nr 510.00 - 10.50 OT-Robot (warsz-taty  informatyczne  dla  uczniów z SP nr 1)11.00-11.50 OT-Robot (warszta-ty informatyczne dla uczniów z SP nr 2)10.00-13.00 Turniej gier zespo-łowych (SP nr 1, SP nr 2, ZSP 5)12.00-13.00 Pokaz umiejętności sportowych grupy Patryka Szpe-
ryPonadto:10.00-14.30 Krwiobus - rynek13.00-15.00  Strzelnica  -  plac przy Aptece pod Lwem oraz: sto-iska z rękodziełem i słodkościami, malowanie  twarzy,  kawa  i  her-bata, grill, stoiska z gastronomią, wiele innych atrakcji.

Hala sportowa (przy ul. Hal-
ler)10.00 Bieg "Policz się z cukrzy-cą"11.15 podsumowanie biegu "Po-licz się z cukrzycą"Rozgrywki  siatkarskie  MKS Piast Głogów - UKS SG Kożuchów11.30 Wspólna rozgrzewka + ta-bata dla wszystkich chętnych12.00  Mecze  rocznika 2009/2010, kategoria dwójek12.45  Konkurs  kryształowej kuli - odbicia piłki siatkowej spo-sobem  górnym  dla  wszystkich chętnych osób13.00  Mecze  rocznika  2008 w kategorii trójek13.50  Konkurs  kryształowej kuli - odbicia piłki siatkowej spo-sobem  dolnym  dla  wszystkich chętnych osób14.00 Mecz rocznika 2007 w ka-tegorii czwórek15.00 Licytacja przedmiotów15.30 Mecz młodziczek16.30 Licytacja przedmiotów16.45 Mecz  towarzyski  rodzice i sympatycy klubu UKS SG Kożu-

chów vs MKS Piast Głogów
Scena przy ratuszu12.00 Przejazd motocyklistów12.30  Uroczyste  rozpoczęcie oraz licytacje13.00 Tomasz Motyka z Wrocła-

wia14.00  Marta  Kazimierczak  - uczestniczka programu "Must be 
the music"15.00  Pokaz  hartowania  ciał w  wykonaniu  morsów  oraz  licy-tacje16.00 Justyna&Przyjaciele17.00 Attic Noises18.00  Jimmy  Siwak  -  finalista "Śpiewajmy razem"19.00  Koncert  zespołu  Black Horse, licytacje i inne atrakcje20.00 Światełko do niebaPomiędzy występami odbywać się  będą  licytacje  przedmiotów pozyskanych  od  firm  oraz  osób prywatnych.
OtyńTu  finał  WOŚP  wystartuje  już o godzinie 15.00 w szkole. Za or-ganizację  odpowiada  Michał  Ko-łaczkiewicz, 18-latek, najmłodszy szef sztabu WOŚP w całej Polsce.Imprezę  rozpocznie  uroczysty hejnał miasta Otyń. Drugim punk-tem  w  programie  jest  występ dzieci  ze  szkoły  podstawowej, rozpocznie się o 15.35 i potrwa do 16.20. Fani sportu znajdą dla siebie za-jęcie: o 16.35 mogą przyjść na po-kaz judo, który skończy się o 16.50. Miłośnicy  nieco  innej  formy  re-kreacji  także nie będą zawiedze-ni – o 16.45 rozpocznie się pokaz tańca  towarzyskiego zaprezento-wany przez Zosię Łuszczek wraz z jej partnerem. Ci  uczestnicy  imprezy,  którym w sercu gra muzyka, z pewnością chętnie udadzą się na występ wo-kalny  sióstr  Klary  i  Karoliny  La-chowicz,  ten  z  kolei  rozpocznie się o 17.10 i będzie trwał do 17.30. Od 17.40 do 18.00 uwagę widzów skupi na  sobie Wiktoria Szyszka. To jeszcze nie koniec muzycznych występów. O 18.10 na scenę wej-dzie Kacper Wiśny, a o 18.40 Daria Kujbida. Punkt  kulminacyjny  imprezy rozpocznie się o 19.30, wtedy wy-puszczone  zostanie  światełko do nieba.Oprócz  tego  ten  dzień  będzie pełen  różnych  atrakcji,  m.in.  od-będzie się kiermasz różności, naj-młodsi  będą  mogli  zabawić  się 
z interaktywnymi zabawkami, maskotkami  Mrówką  i  Myszką. Będzie można pójść na malowanie twarzy, do strzelnicy i do piesków z  dogoterapii.  Dzięki  kawiarence nikt nie będzie głodny i spragnio-ny. Dobre humory utrzymają licz-ne licytacje i zabawna fotobudka. 
Nowe MiasteczkoGminny  Ośrodek  Kultury  roz-poczyna  imprezę  o  godzinie 17.00.  Wystąpią  lokalne  grupy artystyczne, nie zabraknie licyta-

Bieg „Policz się z cukrzycą”

Na uczestników biegu czekają gadżety przekazane przez urząd 
i prezydenta miastaTego  rodzaju  wydarzenie przy okazji Wielkiej Orkiestry Świątecznej  Pomocy  w  No-wej  Soli  odbędzie  się  po  raz pierwszy.  Za  organizację  bie-gu wzięli się wspólnie: Nowo-solska Grupa Biegowa, Liceum Ogólnokształcące im. K. K. Ba-czyńskiego, nowosolskie mor-sy i miejscowy sztab WOŚP. - Bieg odbędzie  się oczywi-ście  w  niedzielę  12  stycznia. Start o godzinie 13.00 na sta-dionie  „Ogólniaka”.  Zaprasza-my  całe  rodziny,  szczególnie z dziećmi – w tym dniu się nie ścigamy,  tylko  wspólnie  bie-gamy  i  do  puszki  WOŚP  pie-niążki wrzucamy – rymuje To-

masz Tycner, szef NGB.W ramach imprezy odbędzie się bieg dla dzieci na dystansie 333 metrów oraz bieg główny na dystansie 3 km. W progra-mie  jest  też  pokaz morsowa-nia  i  możliwość  zmierzenia poziomu cukru.-  Wszystkie  informacje  na temat biegu znajdują się na fa-cebookowym profilu NGB. Za-
praszamy wszystkich w wieku od roku do 101 lat na wspólny bieg z okazji 28. finału WOŚP. Każdy da radę pobiec z nami, liczy się sam udział, no i oczy-wiście zapełnienie puszek or-kiestry – zachęca T. Tycner.

(al)

cji  ciekawych  gadżetów.  O  godz. 18.30  zagra  zespół  dęty  St.  Jose-ph’s Brass. O 19.15 znana i lubiana kapela Justyna i Przyjaciele. Na za-mknięcie wydarzenia organizato-rzy zapraszają na rynek na świa-tełko do nieba.- A tu mamy przygotowaną nie-spodziankę.  Zamiast  głośnych fajerwerków  będą  bezhukowe sztuczne  ognie,  fontanny  ognia i podświetlane serca – zapowiada Grzegorz Zwarycz, dyrektor GOK.
Bytom OdrzańskiDom  kultury  zaprasza  na  go-dzinę  16.00. Występy muzyczne, taneczne, kiermasz i licytacje po-trwają do godziny 19.00, a całość zwieńczy  światełko  do nieba.  Je-śli  są  jeszcze  osoby,  które  chcą pomóc w kwestiach  organizacyj-nych,  zaprezentować  się  na  sce-nie czy przekazać przedmioty na kiermasz  i  licytacje,  wciąż  moż-

na  zgłaszać  się  do  bytomskiego domu kultury dzwoniąc na numer 785 717 343 w godzinach od 16.00 do 19.00.
SiedliskoTu koncert przygotowuje Gmin-ny Ośrodek Kultury i Sportu, który zaprasza do hali sportowej na go-dzinę 16.00. Na początek wystąpi zespół Jutrzenka, a po nim (16.30) -  Chabry.  Pół  godziny  później  na scenę wejdą dzieci z miejscowego publicznego przedszkola. O 17.25 swój  program  zaprezentują  ma-luchy  z  placówki  niepublicznej. Zespół  taneczny  Tiga  pokaże  się o 17.50, a od 18.05 strażacy ochot-nicy będą uczyć pierwszej pomo-cy. Dalej w programie są występy zespołu Cordis (18.40) i Roksany Skawińskiej (19.25). Światełko do nieba poleci o godzinie 19.45.

(ag)
(al)
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-  23  stycznia  chcielibyśmy serdecznie zaprosić na wyjątko-wy wieczór. O godz. 18.00 w Ga-lerii pod Tekstem rozpocznie się spotkanie autorskie z Marcelem Woźniakiem,  autorem  książki ,,Biografia  Leopolda  Tyrman-da. Moja śmierć będzie taka, jak moje życie” - zachęca Cezary Si-

ciński, pracownik biblioteki.- Odbędzie się ono w wyjątko-wej  scenerii. Z  jednej  strony  to-warzyszyć  będzie  mu  wystawa ,,Jazz Tyrmanda”, opracowana na podstawie  fotografii  pochodzą-cych ze zbiorów Narodowego Ar-chiwum Cyfrowego oraz Agencji Prasowej  Fotonova,  z  drugiej to  wydarzenie  uświetni  jazz na  żywo w wykonaniu  Roberta Chyły,  który  swoją muzyką wy-konywaną  na  saksofonie  spró-buje wprowadzić nas w klimaty lat 50. i 60. – dodaje.Kim był Leopold Tyrmand, dla wielu Lolek, Poldek, Lopek, Lo-luś,  Lo,  owiana  legendą  wielka tajemnica?  Przede  wszystkim autorem  największego  polskie-go  bestsellera  ,,Zły”  oraz  słyn-nego  ,,Dziennika  1954”.  Też piewcą  Warszawy  i  guru  jaz-zu,  zatwardziałym  wrogiem komunizmu,  asem  reportażu 

,,Przekroju”  i  ,,New  Yorkera”, no  i  szeryfem  wychowanym w  Warszawie  na  ulicy  Trębac-kiej,  który  wyruszył  na  Dziki Zachód. Często mówi się o nim, że  równie  niespodziewanie  się zjawił na polskiej scenie literac-kiej,  jak  i  zniknął,  zostawiając po sobie dziesiątki anegdot i hi-storii. Ale które z nich są praw-dziwe? Dlaczego jest bohaterem swoich  książek?  Kim  był  Le-opold Tyrmand?
- Na te i inne pytania odpo-wiada  w  swojej  książce  Marcel Woźniak  -  toruński dziennikarz i scenarzysta, który podążył tro-pem pisarza, by odkryć jego losy. A te wiodły przez Warszawę, Pa-ryż, Wilno, Frankfurt, Kopenha-gę, Nowy Jork... Książka obfituje w  korespondencję  z  Tadeuszem Konwickim,  Zbigniewem  Her-bertem  czy  Sławomirem  Mroż-kiem.  Wzbogacają  ją  zdjęcia 

z rodzinnego archiwum, odtwo-rzone  drzewo  genealogiczne, opis  losów  wojennych,  niepu-blikowane  wcześniej  dokumen-ty  życia  osobistego.  To  pierw-

sza  tak  kompleksowa  biografia Leopolda  Tyrmanda  –  czytamy 
w opisie wydarzenia, które za-powiada się arcyciekawie.

Artur Lawrenc

Artur Lawrenc: W przeszło-
ści poznał pan specyfikę pra-
cy w samorządzie, bo był pan 
burmistrzem Kożuchowa. 
Potem długo pracował pan 
w strukturach „Solidarności”. 
Jakie były pana wyobrażenia 
i oczekiwania względem pra-
cy w nowosolskim urzędzie 
i jak one wypadły w konfron-
tacji z rzeczywistością?

Maciej Jankowski: W pierw-szych  dniach  zastanawiałem się,  w  jakie  środowisko  wejdę i  jak  ono  mnie  przyjmie,  jakie będę  miał  zadania  do  wyko-nania.  To  normalne,  że  z  dru-giej  strony  pewnie  pojawiały się znaki zapytania  i myśli,  czy nie będę chciał  robić  rewolucji. Natomiast  okazało  się,  że moje doświadczenie  w  kierowaniu zespołami  ludzi  pozwoliło  mi spokojnie  przystąpić  do  pracy, a ze strony pracowników urzę-du spotkałem się z przychylnym przyjęciem. Wiedziałem, gdzie  idę. Z wie-loma  nowosolanami  miałem bliski  kontakt,  przeżywaliśmy wspólnie  trudne  czasy  upadku przemysłu.  Prawie  od  począt-ku pracy Wadima Tyszkiewicza śledziłem to, co działo się w No-wej Soli. Sytuacja ludzi była dla mnie bardzo ważna, bo tu były największe  zakłady  i  najwięk-sze  organizacje  „Solidarności”, jakie miałem w regionie. A nagle to  wszystko  przestało  istnieć, ludzie  stanęli  przed  wielkimi problemami i czułem się w jakiś sposób za to odpowiedzialny. Z  wielkim  zainteresowaniem więc  przychodziłem  tutaj  dwa miesiące  temu  do  pracy,  bo 

chciałem  zobaczyć,  w  jaki  spo-sób mój poprzednik sobie z tym poradził. Jestem przekonany, że czas mojej pracy w urzędzie po-zwolił mi szczegółowo zapoznać się  z  tym,  jaki  krok  do  przodu zrobiła  Nowa  Sól  w  ostatnich kilkunastu latach.
Jakie tematy, problemy przy-

szło panu rozwiązywać? Co 
szczególnie pan zapamięta?- Jak się patrzy na Nową Sól, na ulice,  budynki,  zakłady  i  firmy, widać niesamowity postęp. Przy tym jednocześnie nigdy wszyscy nie  będą  zadowoleni, wszystkie problemy  nie  zostaną  rozwią-zane,  a  każdy  mieszkaniec  nie otrzyma  dokładnie  tego,  na  co by liczył. W ciągu dwóch miesię-cy  miałem  więc  okazję  rozma-wiać z  ludźmi, którzy z różnych powodów borykają się z proble-mami,  np.  socjalnymi,  mieszka-niowymi.  Wiedziałem,  że  trze-ba  do  tego  podchodzić  z  dużą otwartością,  a  z  drugiej  strony miałem świadomość, że byli tacy, którzy  chcieli wykorzystać mo-ment,  gdy  do  urzędu  przyszedł ktoś nowy, komu można opowie-dzieć o sobie - i ten załatwi spra-wę. Nie, tak się nie da. Zdziwiło  mnie,  że  prawie w  każdym  tygodniu  napływa-ły  do  urzędu  wnioski  z  prośbą o zgodę na zasiedlenie się w No-wej  Soli  rodzin  z  Kazachstanu. Możliwe,  że  mieszkające  tam rodziny  pochodzenia  polskiego wysyłają takie pisma do różnych gmin. Chciałoby się przyjąć tych ludzi,  stworzyć  im  warunki  do mieszkania  itd.,  ale  możliwości są, jakie są. Na miejscu czeka na 

mieszkania kilkadziesiąt rodzin, więc  nie  ma  takiej  możliwości, żeby w pierwszej kolejności po-magać innym.
Podczas sesji budżetowej 

przekonywał pan radę, że pro-
ponowana uchwała dotycząca 
finansów Nowej Soli w 2020 
roku to najlepsze z możliwych 
rozwiązań. Jak wyglądał etap 
budowania się w panu takiego 
przekonania? -  Miałem  okazję  zobaczyć,  co zrobiono w Nowej Soli,  jakie  in-westycje  są  rozpoczęte,  co  jest do  zrobienia  w  następnej  ko-lejności.  Jestem  przekonany,  że obrany  kierunek  i  jego  odbicie w  uchwale  budżetowej  przygo-towanej  przez  specjalistów,  na-czelników  odpowiedzialnych  za poszczególne  dziedziny  życia samorządu,  to  element  długo-terminowego  planu.  Jak  wspo-minałem  na  sesji,  konsultowa-łem  się  z  osobami  działającymi w samorządzie  i w  instytucjach kontrolujących  samorządy,  któ-re  mówiły  mi,  że  oczywiście muszę uważać, ale mogę spokoj-nie temu przyklasnąć i na żadną minę nie natrafię.Mam doświadczenie budowla-ne i inwestycyjne, bo byłem kie-
rownikiem budowy przez po-nad 20 lat, co z kolei pomogło mi analizować plany miasta i kosz-ty  inwestycji. Wchodząc  do  sa-morządu  30  lat  temu,  opusz-czałem  przedsiębiorstwo,  a  to wymagało  nauki  administra-cji,  z  którą miałem  na  różnych 
poziomach do czynienia przez kolejne  25  lat.  Takie  przygoto-wanie  umożliwiło mi  to,  że  te-

raz razem ze skarbniczką urzę-du,  jego  dyrektorem,  sekretarz i  naczelnikami  mogliśmy  roz-mawiać  o  budżecie  i  na  koniec mogłem świadomie powiedzieć, że jest to dobry budżet i na dziś jeden z najlepszych możliwych.Cieszę  się,  że  rada  prawie jednogłośnie  zaakceptowała uchwałę, że również większość kolegów  z  klubu  Prawa  i  Spra-wiedliwości  głosowała  „za”,  bo zależało  mi  na  tym.  Jeden  wy-jątek  spowodował burzę na  se-sji, ale odbieram to jako konflikt personalny  pomiędzy  byłym prezydentem a radnym (Roma-nem Wilantem, dop. red.), co nie wnosiło nic do projektu budże-tu.  Nie  można  mówić,  że  prosi się o odrzucenie uchwały w ca-łości  nie  proponując  nic  w  za-mian. Jeśli były jakieś uwagi, to był  czas,  żeby  je  przedstawić, 

powiedzieć  o  swoich  propozy-cjach, ale tego nie było.
Mijający okres pana pracy 

w urzędzie może być począt-
kiem dłuższej współpracy 
z nowosolskim magistratem? Są  w  urzędzie  i  radzie  oso-by,  które  znam,  które  traktuję przyjacielsko,  niektórzy  pełnią swoje  funkcje  w  samorządzie też  dlatego,  że  w  przeszłości spotkali  mnie  na  swojej  dro-dze.  Jeżeli  pojawi  się  potrzeba, i osoby odpowiedzialne za mia-
sto po wyborach przedtermino-wych będą chciały mojej pomo-cy,  a  ja będę mógł  ją  zapewnić, to tak - zrobię co w mojej mocy, ale  choćby  przez wiek  nie  jako pracownik urzędu. Mogę służyć radą i doświadczeniem, więc je-śli  będę mógł w  czymś  pomóc, to dlaczego nie?
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Poznałem Nową Sól z bliska
- Jeżeli pojawi się potrzeba i osoby odpowiedzialne za miasto po wyborach przedterminowych będą chciały mojej pomocy, 
a ja będę mógł ją zapewnić, to tak - zrobię co w mojej mocy – mówi Maciej Jankowski, komisarz pełniący obowiązki prezyden-
ta Nowej Soli, którego praca zakończy się po zaprzysiężeniu nowego szefa nowosolskiego urzędu

Maciej Jankowski czasowo objął funkcję prezydenta Nowej Soli po tym, 
jak do Senatu dostał się Wadim Tyszkiewicz

Jazzowe spotkanie ze znawcą Tyrmanda
Miejska Biblioteka Publiczna w Nowej Soli w styczniu zainauguruje Rok Leopolda Tyrmanda spotkaniem z autorem jego 
biografii - Marcelem Woźniakiem. Wieczór autorski uświetni jazz na żywo w wykonaniu Roberta Chyły i wystawa fotografii 
„Jazz Tyrmanda”

Marcel Woźniak przyjedzie do nowosolskiej biblioteki (fot. Łukasz Pie-
cyk)

Spotkanie da odpowiedź na pyta-
nie, kim był Leopold Tyrmand
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Powiatowe szkoły doposażone w sprzęt do nauki zawodu

8 aktualności
A

rty
ku

ł s
po

ns
or

ow
an

y

Programiści i logistycy z Kożuchowa 
to fachowcy na piątkę
W ramach projektu „Modernizacja kształcenia zawodowego” powiat nowosolski doposażył aż 
cztery pracownie zawodowe w kożuchowskiej „piątce”. Z nowoczesnego sprzętu korzystają pro-
gramiści i logistycy

Programista  to  zawód  przy-szłości, dlatego do jego nauki po-trzebny  jest nowoczesny  sprzęt i oprogramowanie. Właśnie taki trafił  do  Zespołu  Szkół  Ponad-gimnazjalnych nr 5 w Kożucho-wie. Powiat doposażył trzy pra-cownie  informatyczne  -  urzą-dzeń  techniki  komputerowej, grafiki  komputerowej  oraz  sys-temów  operacyjnych  i  progra-mowania.Uczniowie już korzystają z no-wych  komputerów.  Na  pełnych obrotach  pracuje  drukarka z modułami  3D,  CNC  i  laserem. – Dopiero uczymy się wykorzy-stywać  drukarkę.  To  wymaga czasu.  Pierwszy model  3D  dru-kował  się  trzy  godziny,  a  wzór laserem wycinaliśmy  godzinę  – podkreśla uczeń klasy pierwszej Hubert Chrząściewski.Jego  kolega  z  klasy,  Dawid Frąckowiak,  zafascynowany 

jest nowym aparatem oraz pro-gramami  do  tworzenia  muzyki i filmów. Na stronie szkoły opu-blikowano film z Biegu Rekruta, który uczniowie stworzyli z wy-korzystaniem nowych sprzętów.-  Możliwości  tego  sprzętu  są ogromne,  a  nauka  jeszcze  cie-kawsza.  Dzięki  specjalnym mo-

dułom  uczniowie  uczą  się  ele-mentów  elektroniki  i  robotyki, w planach mamy budowę stacji pogodowej  –  opowiada  nauczy-ciel  ZSP  nr  5  Marcin  Wojcie-chowski.Nowoczesną  pracownię  zy-skali również logistycy z ZSP nr 5.  Nie  można  sobie  wyobrazić 

nauki  tego  zawodu  bez  kompu-terów,  oprogramowania  spedy-cyjnego,  drukarek  i  czytników kodów  kreskowych.  –  Na  prak-
tykach u pracodawców pracowa-łem właśnie  na  takim  sprzęcie. To duże ułatwienie, że ich obsłu-gi uczymy się już w szkole – uwa-ża Adrian Górski, uczeń klasy 4.

Nowoczesny sprzęt, który tra-fił do czterech szkół powiatu no-wosolskiego, został kupiony dzię-ki  programowi  „Modernizacja kształcenia  zawodowego  w  Po-wiecie Nowosolskim” w ramach Regionalnego  Programu  Opera-cyjnego Lubuskie 2020 Oś prio-rytetowa 8 Nowoczesna  eduka-cja,  Działanie  8.4  Doskonalenie jakości kształcenia zawodowego, Poddziałanie 8.4.1 Doskonalenie jakości  kształcenia  zawodowe-go” – projekty realizowane poza formułą ZIT.
ZSP nr 5 doposażono m.in. w:

• komputery

• specjalistyczne oprogramowanie

• drukarkę 3D

• czytnik kodów kreskowych

• drukarkę kodów kreskowych

Robert Ficner cofa rezygnację
 

GMINA WIEJSKA NOWA SÓL Wrociszowianin, który w połowie grudnia zrezygnował z pracy w radzie, teraz w Wojewódzkim 
Sądzie Administracyjnym zaskarżył postanowienie komisarza wyborczego, który wygasił mu mandat

O  rezygnacji  Roberta  Ficne-ra  informowaliśmy  na  naszych łamach przed  tygodniem.  - Pra-cę  w  radzie  wyobrażałem  so-bie  całkiem  inaczej.  Myślałem, że będziemy wspólnie dążyć do rozwijania  gminy.  Okazało  się, że mam prowadzić walkę z nie-wygodnymi dla pani wójt radny-mi. Rezygnacja  to mój  sprzeciw wobec jej polityki. Według mnie z nią się nie da współpracować – mówił przed tygodniem radny z Wrociszowa, który z 17 grudnia zrzekł się mandatu. Pisemną re-zygnację  zaadresował  do  prze-wodniczącego  rady  Radosława Kołpaczka. „Pragnę podkreślić, że wypeł-niając  zaszczytną  funkcję  rad-nego  kierowałem  się  w  swoim działaniu  treścią  roty  ślubowa-nia,  którą  złożyłem  obejmując mandat” – napisał radny z Wro-ciszowa.2  stycznia  z  Krajowego  Biura Wyborczego  w  Zielonej  Górze otrzymał postanowienie, w któ-rym dyrektor delegatury stwier-dził wygaśnięcie jego mandatu. Ale w sprawie nastąpił zwrot. R.  Ficner  po  zapoznaniu  się  z 

postanowieniem,  ale  także  po ponownym  przemyśleniu  spra-wy  i  wielu  głosach  poparcia  ze strony mieszkańców, podjął pró-bę odkręcenia swojej rezygnacji. Jedyną drogą było zwrócenie się do  Wojewódzkiego  Sądu  Admi-nistracyjnego. W piśmie do WSA czytamy:  „Moją  decyzję  o  rezy-gnacji  podjąłem  w  momencie silnego wzburzenia  i  desperacji w stosunku do Pani Wójt Gminy Wiejskiej Izabeli Bojko. Nadmie-niam,  że  startowałem w wybo-rach na  radnego  z KWW  Izabe-la Bojko. Stosunek Pani Wójt do radnych  jest  arogancki,  wręcz obraźliwy.  Używanie  w  stosun-
ku do radnych, którzy nie za-wsze  zgadzają  się  z  decyzjami Pani Wójt,  słów,  żeby «zamknę-ła mordę», jest obrażaniem czło-wieka  i  radnej  wybranej  w  de-mokratycznych wyborach”.O  tej  sprawie  również  napi-saliśmy  przed  tygodniem.  „Nie drzyj  się  kobieto  na  mnie,  bo mam  dosyć  twojej  niewyparzo-nej mordy” i „ma pani niewypa-rzoną  mordę”  –  miała  wykrzy-czeć  Bojko  do  radnej  Moniki Ostrowskiej.  Ta  sprawę  zgłosiła 

śledczym,  którzy  zbadają,  czy doszło do popełnienia przestęp-stwa  znieważenia  funkcjona-riusza publicznego. Śledczy pro-wadzą w  tej  sprawie  czynności sprawdzające.  Dalej  w  uzasadnieniu  Ficnera skierowanym do sądu czytamy: „Pani wójt wymaga absolutnego poddaństwa i poparcia w stosun-ku do swoich decyzji, nie liczy się z  odmiennym  zdaniem  inaczej myślących radnych. Po ukazaniu się  informacji o mojej decyzji w prasie  otrzymałem  dużo  telefo-nów z prośbą o wycofanie  się  z rezygnacji. Moi wyborcy proszą mnie – spotykając na ulicy – że-bym nie rezygnował, bo robiłem według  nich  «dobrą  robotę»  w radzie, działając na rzecz społe-czeństwa  gminy.  Po  przemyśle-
niu wszystkich za i przeciw po-stanowiłem  zaskarżyć  Postano-wienie NR 233/2019 Komisarza Wyborczego w Zielonej Górze II z dnia 30 grudnia 2019 r. w spra-wie  wygaśnięcia  mandatu  rad-nego” – napisał Ficner.  Teraz  jego  skargą  zajmie  się WSA.

 Mariusz Pojnar Robert Ficner chce odkręcić swoją rezygnację
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Tel.: 601 96 27 96 lub 68 458 98 13

ul. Składowa 2 Nowa Sól

Skład opału
orzech - kostka - ekogroszek - pellet - miał wysokokaloryczny

Godziny otwarcia:
poniedziałek-piątek 8.00-16.00

sobota 8.00-12.00
Sprzedaż RATALNA

PROMOCJA

PELLET LAVA - 975 kg - w cenie 999 zł

PELLET VARMO - 800 kg - w cenie 840 zł

KOSTKA JANKOWICE - 1050 zł

ORZECH 25-80 - 690 zł

PELLET OLIMP - 975 kg - w cenie 1050 zł

EKOGROSZEK - 1000 kg - w cenie 780 zł

KOSTKA BOBREK - 1050 zł

MIAŁ WYSOKOKALORYCZNY - 500 zł

Więcej kamer, lepszy obraz
- W niektórych miejscach dołożyliśmy nowe kamery, w innych wymie-
niliśmy te najbardziej wysłużone – mówi komendant straży miejskiej 
w Nowej Soli Dariusz Rączkowski

Jedna z nowych kamer obserwuje m.in. stojak na rowery, który stoi na pierwszym peronie-  Skradziono  mój  rower,  który był  przypięty  do  stojaka  znajdu-jącego  się  obok  dworca  PKP.  Boli mnie, że nie ma tam kamery, któ-ra  objęłaby  swoim  zasięgiem  to miejsce  –  mówił  w  październiku poprzedniego roku na naszych ła-mach Czytelnik.Po tym jak zajęliśmy się tym te-matem, rzeczniczka urzędu miasta Ewa Batko deklarowała: - Komen-dant  straży  miejskiej  w  porozu-mieniu z urzędem podjął działania w kierunku zainstalowania dodat-kowej kamery. Nastąpi to w ciągu najbliższych kilku tygodni. Będzie to  element  wymiany  i  renowacji obecnego systemu monitorowego w mieście.Dziś  możemy  poinformować, że  zapowiedzi  poprawy  sytuacji zostały  zrealizowane.  -  Zgodnie z  planem  zainstalowaliśmy  dwie 
dodatkowe kamery na budynku dworca Centrum Przesiadkowego. Pierwsza  obejmuje  swoim  obsza-

rem peron pierwszy wraz ze sto-jącym tam stojakiem rowerowym, a druga - okolice wejścia na perony, gdzie bardzo często zostawiane są puste butelki, puszki i inne śmieci. Podróżni mogą się czuć bezpiecz-nie – mówi komendant strażników miejskich Dariusz Rączkowski.- Kamera sama w sobie nie przy-pilnuje roweru, ale jeśli dojdzie do jakiegoś  zdarzenia,  to  będzie  ła-twiej wykryć sprawcę – dodaje ko-mendant.Nowy  sprzęt ma  bardzo  dobrą jakość i nagrywa obraz w wysokiej rozdzielczości. Teren przy dworcu jest oświetlony również w nocy, co też ułatwi ewentualną identyfika-cję  sprawców  przestępstw  i  wy-kroczeń. 
- Nowe kamery przy dworcu to nie wszystko. W innych częściach miasta wraz  z urzędem dokłada-liśmy  lub  wymienialiśmy  najbar-dziej wysłużony sprzęt, więc teraz nagrywamy dużo lepszy obraz np. 

przy ulicy Szerokiej, Placu Wyzwo-lenia, w Parku Krasnala czy też na skwerze  między  ul.  Wojska  Pol-skiego a Głowackiego, gdzie wcze-śniej żadnej kamery nie było – wy-mienia D. Rączkowski.-  Przypominamy,  że  tak  jak  do tej pory nie jest to system, w któ-rym  ktoś  całą  dobę  obserwuje widok z kamer  i  reaguje, gdy  tyl-ko coś na nich zauważy. Nagrania służą  głównie  odtwarzaniu  sytu-acji,  która miała miejsce  i  ustala-niu sprawcy, co nie zmienia faktu, że obecnie odbywa się to na wyż-szym poziomie – zaznacza E. Bat-ko.- Do całodobowej obserwacji po-trzebowalibyśmy  dodatkowych pracowników,  dlatego  podglądu na obraz  z kamer dokonuje  tylko aktualnie pracujący dyżurny, któ-ry jeśli coś się dzieje - może zare-agować i wysłać radiowóz w dane miejsce – dodaje komendant.
Artur Lawrenc

GWIEZDNE WOJNY: 

SKYWALKER. ODRODZENIE

07.01 o godz. 16.00; 19.00 nap.

08.01 o godz. 16.00 i 19.00 3D

09.01 o godz. 16.00 i 19.00

10.01 o godz. 16.00

11.01 o godz. 12.00 i 15.00

12.01 o godz. 12.30; 15.30 3D,

                        18.30 nap.

13.01 o godz. 15.30 i 18.30

14.01 o godz. 15.30 i 18.30Saga dobiega końca, lecz opowieść będzie żyć wiecznie. Lucasfilm i re-żyser  J.J. Abrams  raz  jeszcze  łączą siły,  aby  zabrać  widzów  w  spek-takularną  podróż  do  odległej  ga-laktyki w filmie „Gwiezdne wojny: Skywalker.  Odrodzenie”.  Saga  ro-dziny Skywalkerów dobiega końca. Tego po prostu nie można przega-pić! Czym zaskoczą w finale twórcy jednej z najbardziej kultowych serii w historii kina?  Jaki będzie koniec odwiecznej batalii pomiędzy  jasną i ciemną stroną Mocy?

             od 28.01                                  od 31.01                                    od 31.01  

                 od 24 stycznia                                                        od 25 stycznia           

           PREMIERA 17 stycznia                                           18 i 19 stycznia     
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Zimna woda = zdrowa woda!
W Nowej Soli po raz siódmy odbył się Ogólnopolski Zlot Morsów. Wodny Świat pełen był pozytywnie zakręconych osób, któ-
re tylko czekały, aż będą mogły zanurzyć się w zimnej wodzie. To wydarzenie było wyjątkowe, bo pierwszy raz zorganizo-
wano też bieg sztafetowy

Niedziela  była  szczególnym dniem  dla  grupy  nowosolskich morsów.  W  Wodnym  Świecie przy  Parku  Krasnala  zebra-ło  się  mnóstwo  ludzi,  którym  niestraszna  była  niska  tempe-ratura. -  Jestem  w  szoku,  że  aż  tyle morsów  jest  w  naszej  okolicy, to naprawdę miłe zaskoczenie – mówił  Tadeusz  Kajder,  uczest-nik imprezy.Co  więcej,  morsowanie  daje im wiele  korzyści.  Organizator zlotu  Grzegorz  Cegiełka  pod-kreśla,  że  odkąd  zaczął  upra-wiać ten sport, nie miał kataru ani kaszlu.-   Morsowanie  to dobra krio-terapia – potwierdzał też T. Kaj-der. - Chociaż rok musiałem się przygotowywać,  żeby  w  ogóle wejść  do  zimnej  wody  –  dodał z uśmiechem.Oprócz  kwestii  zdrowotnych kąpiel w zimnej wodzie sprawia 

wiele  frajdy.  Podczas  7.  Ogól-nopolskiego  Zlotu  Morsów  nie dało się nie zauważyć uśmiech-niętych uczestników imprezy. -  To  jest  bardzo  fajne  uczu-cie, gdy wchodzi się do tak zim-nej wody. To są naprawdę duże emocje  –  mówiła  Joanna  Ogo-nowska, która morsować zaczę-ła dzięki swojej koleżance.Niektórzy morsują z przypad-ku.  Taką  osobą  jest Maciej  No-wak,  strażak  z  OSP  w  Nowym Miasteczku.  -  W  straży  mamy ćwiczenia  w  zimnej  wodzie, spodobało mi się to i tak się za-częła moja przygoda z morsami – zdradził.Niedzielne  wydarzenie  było wyjątkowe.  Po  raz  pierwszy podczas  zlotu  zorganizowano Drużynowy  Bieg  Sztafetowy. Gra była warta świeczki, ponie-waż uczestnicy biegli o puchar starosty. Skąd w ogóle pomysł, aby połączyć dwa sporty w jed-

nym  wydarzeniu?  -  Wśród  na-szej  grupy  morsowej  są  biega-cze,  pomyślałem,  że  można  by było  taki  bieg  zorganizować. Zainteresowanie  przerosło moje  najśmielsze  oczekiwania, bo  ilość  startujących  ekip była bardzo  duża  –  przyznawał  G. Cegiełka mając na myśli 19 dru-żyn, które wzięły udział w szta-fetowym biegu wokół stawu.Zwycięską okazał się Klub Lo-dowego Pływaka z Kożuchowa. W jej skład weszli Grzegorz Mi-kołajczak,  Ewa  Kajder,  Dorota Witko, Paweł Paleczny, Ewelina Michnowicz  i  Sławomir  Sasor. Gratulujemy! Drugie miejsce za-jęła  ekipa  Legnickich  Morsów, a trzecie - Morsy Przemków.Po  emocjonującym  bie-gu  nadszedł  czas  na  wspólną 

rozgrzewkę,  przy  której  każ-dy  dobrze  się  bawił.  Wszyscy w  morsowych  strojach  zebrali się pod sceną w Wodnym Świe-cie  i w  rytm muzyki przygoto-wywali  się  do  oficjalnej  kąpie-li.  Punktualnie  o  13.00  stało się  coś,  na  co  wszyscy  czekali –  kilkaset  osób  mogło  w  koń-cu  zanurzyć  się  w  wodzie.  To sprawiło  uczestnikom  najwię-cej  radości.  Zgodnie  skando-wali  jedno hasło – zimna woda - zdrowa woda!Każdy zmarznięty mors mógł liczyć  na  ciepły  poczęstunek. Pomimo zimna nawet po kąpie-li nikomu nie schodził uśmiech z  twarzy.  Uczestnicy  z  pewno-ścią nie mogą doczekać  się na-stępnego zlotu. 
Aleksandra Gembiak

Imprezę rozpoczął 1. Drużynowy Bieg Sztafetowy. Grzegorz Mikołajczak reprezentował 
zwycięską ekipę Klubu Lodowatego Pływaka

Rozgrzewka to przed kąpielą podstawa

Morsowanie nie zna granic wiekowych, morsują również dzieci

Uczestnikom zimnych kąpieli towarzyszy wielka radość

eprasa.pl dba8cf8198



A piesi jak mają przejść?

Ostatnio było cicho w temacie źle zapar-
kowanych samochodów – aż do teraz. Tym 
razem przy ul. Fredry jeden samochód 
stanął na pasach, a drugi na chodniku, 
blokując tym samym swobodne porusza-
nie się przechodniów. - A piesi jak mają 
przejść? - zastanawia się zdenerwowany 
pan Jan. Niestety, niektórzy kierowcy zu-
pełnie nie zwracają na to uwagi. 

Co się stało z tym murem?

Aby dojść do Parku Krasnala czy Wodnego 
Świata musimy przejść się Aleją Wolności. 
Tam też stoi straszący od dawna budynek, 
a przed nim mur w całkowitej rozsypce.  
- Ciekawe, co się z nim stało? - docieka 
pani Janina. - Wygląda to niebezpiecznie – 
dodaje Czytelniczka. 

Uciekający kosz na śmieci

Nowa Sól słynie z pięknego portu i cieszą-
cych oko terenów nadodrzańskich. Każdy, 
kto tam był, doceni te widoki. Tymczasem 
kosz na śmieci z ul. Odrzańskiej chyba ma 
dość tej sielanki i zdaje się, że za wszelką 
cenę chce stamtąd uciec. - Może okolica 
mu nie służy? - śmieje się pan Andrzej. 
Nam pozostało jedynie snuć domysły. 

Dziurawe chodniki wiodą prym

Niegdyś pseudografÏti było jednym z naj-
częstszych tematów wśród Czytelników. 
Teraz niechlubny prym wiodą chodniki z wi-
docznymi brakami. Kolejnym jest ten przy ul. 
Wojska Polskiego. - To jedna z głównych ulic 
miasta, nieładnie to wygląda – mów pan Ma-
rian. A my się zgadzamy z opinią Czytelnika. 

(ag)

kamyczek do ogródka
kamyczek@tygodnikkrag.pl
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Poznajcie ich!
To Bernie i ErnieDwa ok.  7-8  - miesięczne  ko-curki  szukają  domu,  w  którym najlepiej,  jak  będą  mogły  za-mieszkać  razem.  Bernie  i  Er-nie, jak się nazywają, korzystają z kuwety i są wykastrowani. Kontakt  w  sprawie  adopcji przez urząd miasta (tel. 68 459 03  39)  lub  bezpośrednio  z wo-lontariuszami  Nowosolskich Adopcji  Zwierząt  przez  profil stowarzyszenia na Facebooku.

(red)

Pierwszy w nowym roku 
dyżur inspektora pracy 
W czwartek 9 stycznia Sławomir Nowak, inspektor Państwowej Inspekcji 
Pracy, będzie dostępny dla naszych Czytelników zarówno w redakcji, jak 
i pod telefonem 

Wraz z nowym rokiem za-czynasz  pracę  i  chcesz  poznać swoje prawa i obowiązki? Masz problemy  z  pracodawcą,  któ-ry np. nie wypłaca w  terminie należnych  wynagrodzeń?  Szu-kasz informacji na temat zmie-niających się przepisów prawa pracy?  Podczas  swojego  dyżu-ru w Nowej  Soli wszelkie wąt-pliwości  pomoże  rozwiać  in-spektor  Państwowej  Inspekcji Pracy.W  czwartek  9  stycznia  od godziny  11.00  do  13.00  w  re-dakcji  „Tygodnika  Krąg”  dyżu-rować  będzie  inspektor  pracy Sławomir Nowak. W godzinach dyżuru inspektor pracy będzie dostępny także pod naszym nu-

merem telefonu: 68 387-54-35. Kolejne  dyżury  w  każdy pierwszy  czwartek  miesią-

ca dokładnie w  tych samych godzinach.
(red)

Inspektor pracy będzie pełnił dyżur już 9 stycznia 

Nagi mężczyzna
w centrum miasta

Chorego mężczyznę na pogotowie zabrali strażnicy miejscyGdy tuż przed sylwestrem w po-niedziałek  30  grudnia  mnóstwo osób poruszało się po mieście i ro-biło ostatnie zakupy, około godzi-ny 10.00 sensację wzbudził widok zupełnie rozebranego mężczyzny, który szedł ulicą Szeroką.O  sytuacji  ktoś  poinformował dzwoniąc  na  numer  alarmowy 112, a jako pierwsi na ulicy Piłsud-skiego, gdzie wówczas znajdował się mężczyzna, pojawili się straż-

nicy miejscy.-  Nagi  człowiek  nie  był  agre-sywny  i  spokojnie  wsiadł  do  ra-diowozu.  Funkcjonariusze  okry-li  go  i  zawieźli  do  szpitala,  gdzie został  objęty  opieką  medyczną. Mężczyzna nie był pijany ani pod wpływem  innych  środków  odu-rzających  –  relacjonuje  Dariusz Rączkowski,  komendant  straży miejskiej.
(al)

Szkoła Nauki Jazdy kategorie A, B

Nowa Sól, ul. Wojska Polskiego 1A

tel. kom. 608 011 946, dom 68 356 15 96 

www.prawko-atut.pl

ZAPRASZA NA KURS

 08 .01 i 24 .01.2020
DOGODNE RATY!

Biuro czynne:   
pn., śr., pt., 1300 - 1800

eprasa.pl dba8cf8198

mailto:kamyczek@tygodnikkrag.pl
http://www.prawko-atut.pl/
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Rozwiąż rebus i przynieś 
rozwiązanie na adres  

tygodnika krąg
ul. parafialna 2 b, nowa sól

W CIĄGU 4 DNI OD UKAZANIA SIĘ NUMERU 
(DO PIĄTKU WŁĄCZNIE)

na wylosowanego zwycięzcę
czeka nagroda NIESPODZIANKA

NR 2

Imię i nazwisko zgłaszającego:

___________________________________

Wszelkie informacje dotyczące administrowania Pani/Pana danych osobowych znajdują się na str. 37.
Dane zawarte na wyżej wymienionym zgłoszeniu będą przetwarzane przez 30 dni po wyłonieniu zwycięzcy.
Dane zwycięzców opublikowanych w papierowej formie gazety oraz w formie pdf będą przechowywane bezterminowo.
          Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych osobowych zawartych na zgłoszeniu zawierającym rozwiązanie rebusu
ze strony 12. 
Czytelny podpis: ...................................................................................

Oddział Rejonowy
Polskiego Związku

Emerytów Rencistów
i Inwalidów w Nowej Soli

Od dnia 10.12.2019 r. przyjmujemy za-
pisy na wczasy i turnusy rehabilitacyjne 
od godz. 10.00 do 13.00. Wykaz na ta-
blicy ogłoszeń

biuro związku jest czynne  
we wtorki i piątki 9.00 -13.00, 

ul. Parafialna 4, pok. 6.

Telefon 68 356 40 21

Oddziałowa Sekcja Emerytów
i Rencistów ZNP w Nowej Soli

Dyżury członków Zarządu w poniedziałki 
i czwartki, godz. 10.00-12.00, w świetlicy 
przy ul. Parafialnej 4

Powiatowa Komisja  
Koordynacyjna  NSZZ

”Solidarność” Ziemi Nowosolskiej 
ul. Parafialna 4,

tel. 68/ 356-12-11, 
663 281 734.

Dyżury związkowców:
w wtorki i środy od 9.00 - 11.00, oraz 
czwartki 16.00-18.00 (dyżur prawnika).
Trwają zapisy na domek wypoczyn-
kowy w Lubiatowie na weekendy i 
sezon.

Stowarzyszenie Emerytów, Renci-
stów i Inwalidów

w Niedoradzu
Stowarzyszenie pełni dyżury

w 1. i 3. poniedziałek miesiąca
w godz. 10.00 - 12.00

w Centrum Kultury w Otyniu,
na parterze.

Tel.: 606 826 721, 692 175 101

Nowosolskie Stowarzyszenie  Amazonek „Tęcza”
spotyka się w każdy 2. i 4. czwartek miesiąca o godz. 16.00

przy ul. Parafialnej 4/8, tel. 608 670 648.

Zostań rodzicem zastępczym!
I Ty możesz stworzyć rodzinny dom dla potrzebujących dzieci!

Zapraszamy wszystkich chętnych!
Gwarantujemy:
 bezpłatne szkolenie,
 specjalistyczną pomoc pedagogiczno- 

-psychologiczną,
 świadczenie na dziecko,
 wynagrodzenie dla zawodowych rodzin 

zastępczych.
Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie
ul. Staszica 1A, 67-100 Nowa Sól
tel. 68 457 43 30
e-mail: pcpr@powiat-nowosolski.pl
www.pcprnowasol.pl

Powiatowe Centrum
Pomocy Rodzinie

67-100 Nowa Sól, ul. Staszica 1A,
pn. 7.00 - 16.00; wt.-czw. 7.00 - 

15.00; pt. 7.00-14.00
tel. 68/ 457-43-30, 
fax: 68/ 457-43-31, 

pcpr@powiat-nowosolski.pl

Powiatowe Centrum Pomocy 
Rodzinie w Nowej Soli

informuje, że w siedzibie Centrum 
świadczone jest bezpłatne, 

specjalistyczne poradnictwo:
1) rodzinne,
2) socjalne,
3) z zakresu przeciwdziałania prze-

mocy w rodzinie. 
Zapraszamy:  
pn. 7.00 - 16.00,  
wt.-czw. 7.00 - 15.00,  
pt. 7.00-14.00 

tel. 68 457 43 30

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej 
w Nowej Soli informuje,

że w siedzibie Ośrodka będą udziela-
ne bezpłatne porady psychologa dla 
mieszkańców miasta Nowa Sól. Re-
jestracja na porady prowadzona jest 
pod numerem telefonu (68) 506 51 61 
w środy i czwartki w godz. 7:30 – 9:00 
oraz piątek 14:00 – 14:30.

Dyżur psychologa:
Środa godz. 9:00 – 14:00

Czwartek godz. 9:00 – 14:00
Piątek godz. 11:00 – 14:30

Nowosolskie Stowarzyszenie Klub 
Abstynentów

“Odrodzenie”, Nowa Sól,

ul. Drzymały 4 informuje
o zmianie dnia spotkań: 

- poniedziałki, środy, piątki w godz. 17.00, 
- środy o 19.00 - grupa terapeutyczna,
- wtorki w godz. 10.00-12.00 - spotkania 
z konsultantem
- wtorki 17.00 grupa Elementarz (DDA/DDD)

Komisja Rozwiązywania Problemów 
Alkoholowych przy Urzędzie Miasta ul. 
Piłsudskiego 12 w Nowej Soli, tel. 68/ 459 
03 05 pok. 118, przyjmuje
codziennie w godzinach pracy Urzędu;
Konsultacja socjalna - poniedziałek i 
środa 16.00-18.00
Punkt Konsultacyjno - Informacyjny 
dla Osób z Problemem Alkoholowym 
i Ich Rodzin, ul. Witosa 18 w Nowej Soli, 
tel. 68/ 387 30 40 od
poniedziałku do piątku w godzinach od 
15.00 do 17.00, w piątki porad
udziela psycholog.
Punkt Konsultacyjno - Informacyjny 
Przeciwdziałania Narkomanii, ul.
Jaracza 1 w Nowej Soli tel. 068/ 459 03 

93, w poniedziałki od 16.00 do
18.00 porad udziela terapeuta uzależ-
nień, w piątki od 14.30 do 17.00
porad udziela konsultant.
Punkt Konsultacyjno - Informacyjny 
dla Ofiar Przemocy w Rodzinie, ul.
Jaracza 1 w Nowej Soli, tel. 068/ 459 03 
90, we wtorki i czwartki w
godzinach od 16.00 do 18.00 - konsulta-
cje psychologiczne, w środy w
godzinach 16.00 - 18.00 - porady praw-
ne. 
Dyżur członków Komisji RPA
w każdy czwartek w godzinach  16 - 18 
w Punkcie
Konsultacyjnym przy ul. Jaracza 1 w No-
wej Soli.

Stowarzyszenie Relacja
Profilaktyka i terapia uzależnień Terapia par 
i terapia rodzinna Grupa wsparcia dla osób 
uzależnionych w poniedziałki o godz. 19.30 

ul. Kościuszki 24E; tel. 506 804 548

Stowarzyszenie
Pokoleń Gminy Otyń

Dyżury Koła odbywają się w drugi 
czwartek miesiąca w godz. 12.30-13.30 
oraz w czwartą środę miesiąca w godz. 

13.00-14.30 w Gminnym Centrum Kultury 
w Otyniu, parter.

Bliższe informacje
pod tel. 608 717 861.

27 stycznia o godz. 17.00 w siedzibie 
Stowarzyszenia odbędzie się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze. Obecność 

obowiązkowa. Będziemy również pobierać 
składki członkowskie.

Dyżury Radnych Rady 
Miejskiej w Nowej Soli

– kadencji VIII

w siedzibie Urzędu Miejskiego
w Nowej Soli ul. Piłsudskiego 12, pok. 222

Andrzej Petreczko - Przewodniczący 
Rady Miejskiej:  poniedziałek, godz. 
13.00 – 15.00
Rafał Stachowiak - Wiceprzewodni-
czący Rady Miejskiej: czwartek, godz. 
10.00 – 11.00

Zbigniew Szczeciński - Przewodniczą-
cy Komisji Rewizyjnej: III środa miesią-
ca, godz. 9.00 – 11.00
Anna Ast -  Przewodnicząca Komisji 
Skarg, Wniosków i Petycji:  I środa mie-
siąca, godz. 14.00 – 16.00
Waldemar Jacheć - Przewodniczący 
Komisji Finansów, Budżetu i Gospo-
darki: I czwartek miesiąca, godz. 9.00 
– 11.00
Jan Hanusz - Przewodniczący Komisji 
Spraw Socjalnych i Obywatelskich: I 
wtorek miesiąca, godz. 9.00 – 10.00

Radni Rady Miejskiej 
i Rady Powiatu

Prawa i Sprawiedliwości
pełnią dyżury w siedzibie partii przy ul. Jaracza 

1 w czwartki w godz. 16.00-17.00,
tel. kontaktowy: 665 883 651

TAXI
68/ 387-28-19 lub 68/ 387-27-19
888 833 322 (nr 100)
727 515 414 (nr 77)
601 565 510 (nr 14)
728 191 021 (nr 40)
603 368 190 (nr 15)
511 774 597 (nr 11)
601 576 603 (nr 108)

Rada seniorów powiatu
nowosolskiego

Dyżur członka rady odbędzie się we wtorek 7 
stycznia od godz. 15.00 do 16.00 w budynku 
przy ul. Moniuszki 3B, pokój nr 1.
Dyżur porad prawnych odbędzie się w po-
niedziałek 13 stycznia (godziny i miejsce to 
samo).
Kontakt z radą: Halina Napieralska-Pruska 
- 600 215 882; Jerzy Rybacki - 663 774 857; 
Wanda Świdzińska - 666 397 974.
Korespondencja na adres Moniuszki 3.

Telefony alarmowe: 
999- Pogotowie Ratunkowe 
998-Straż Pożarna
997- Policja 
68 475 77 80 - Straż Miejska
112 - telefon alarmowy z telefonów 
komórkowych
991- pogotowie energetyczne
992 - pogotowie gazowe
504 187 736 - Pogotowie Wodocią-
gowe
118 913 - biuro numerów TP SA

Koło PZW nr 8 Zootek
w Nowej Soli informuje
Czynne od poniedziałku do piątku

w godz. 9.00 do 18.00.
Prowadzimy egzaminy
na kartę wędkarską.

Zapraszamy wszystkich chętnych.

Uwaga, Członkowie Koła!

ZMIANA TERMINU!!!
Dnia 02.02.2020 r. (niedziela)

o godz. 10.00
w Restauracji „Pod Kotwicą”

przy ul. Alei Wolności 15
odbędzie się zebranie sprawozdawcze

za rok 2019.

Czas na odebraniE nagrody:
5 dni roboczych

Katarzyna wojtkowiak

gratulujemy!

Hasło:
__________________

Koło nr 3 Polskiego Związku 
Emerytów i Rencistów

w Bytomiu Odrzańskim
zaprasza na wyjazdy w 2020 roku:
- turnus rehabilitacyjny do Truskawca 
(Ukraina) od 26.07 do 6.08.2020 r.;

- wczasy dla seniorów w Toskanii (Wło-
chy) od 4.09 do 13.09.2020 r.

Zgłoszenia przyjmowane są pod nume-
rem telefonu: 694 747 344
Obowiązuje wpłata zaliczki.

Rebus

Koło PZW nr 7 w Nowej Soli
informuje, że

12 stycznia 2020 r. o godz. 10.00
w Kasynie odbędzie się

zebranie sprawozdawcze.

Koło wędkarskie
w Przyborowie

informuje

Dnia 11.01.2020 r. (sobota) odbędzie 
się sprawozdanie za 2019 r. Spoty-
kamy się w siedzibie koła o godzinie 

16.00. Obecność obowiązkowa.

Artykuły papiernicze i plastyczne
ul. Wrocławska 2 (pasaż)

www.hobby4you.pl

k=ą  o=ż  wa      j   ko   +za       rę  +lem 

eprasa.pl dba8cf8198
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13podsumowanie
Rok 2019 w kilku odsłonach
Przełom i początek roku to zawsze czas podsumowań. I my jak zawsze mamy swoje, w ramach którego subiektywnie wybra-
liśmy kilka artykułówopublikowanych na łamach „Tygodnika Krąg” w 2019 roku. Teraz postanowiliśmy je Wam przypo-
mnieć, bo mówiły o ludziach i sprawach ważnych dla naszego regionu, ale też nie straciły na swojej aktualności.

15 lat kluczowych zmian
„TK” 18 - 7 maja. - W 2002 miasto było szare, brudne, bez perspektyw. Podnieśliśmy się i odnieśliśmy sukces dzięki Unii 
Europejskiej. Trzeba dalej podążać wytyczoną w 2004 roku ścieżką rozwoju – mówi Wadim Tyszkiewicz, z którym podsumo-
wujemy 15 lat członkostwa Polski w UE

-  Przy  okazji  takich  rocznic starszym  trzeba  przypominać, a  młodszym  opowiedzieć,  jak było  przed  wejściem  Polski  do Unii  Europejskiej  –  mówi  pre-zydent Nowej Soli Wadim Tysz-kiewicz.Włodarz miasta ma  na myśli np.  czasy  pustych  sklepowych półek, jak i trudności w przekra-czaniu granic, a przede wszyst-kim skutki transformacji.-  Nowa  Sól,  jak  mało  które miasto, odczuła to fatalnie. Upa-dły fabryki zatrudniające ok. 10 tys.  ludzi  - Odra  i Dozamet,  ale też inne firmy jak np. LPBP. Nie było znikąd pomocy. Zostawio-no  to miasto  samo  sobie.  Z  du-żych przedsiębiorstw przetrwa-ły zaledwie zakłady  jajczarskie i  Karton-Pak.  To,  co  nas  ura-towało,  to  produkcja  krasnali, które stały się symbolem zarad-ności i pomysłowości Polaków – mówi Tyszkiewicz.
Gospodarczy boomJeszcze  przed  1  maja  2004 
roku i wejściem  Polski  do  Unii Europejskiej  lubuscy  samorzą-dowcy  brali  udział  w  negocja-cjach  środków,  które  później zasiliły  np.  Fundusz  Spójności, z którego wydatnie skorzystała m.in. Nowa Sól.Po  2004  roku  całkowicie  za-czął się zmieniać obraz naszego miasta.  Europejskie  środki  po-zwoliły  na  uzbrojenie  północ-nej  strefy  ekonomicznej,  gdzie największy  boom  gospodarczy przypadł na lata 2005-08. -  Dla  Nowej  Soli  UE  znaczy bardzo wiele i nawet nie chodzi mi o pieniądze, których na mar-ginesie nikt nam od tak nie dał, trzeba było o to walczyć ciężką pracą.  Mam  na  myśli  zysk  dla Polski w postaci wejścia do Stre-fy  Schengen,  czyli  możliwość swobodnego  przemieszczania się  ludzi  i  towarów.  Wolny  ry-nek zapoczątkował trwający od kilkunastu lat rozwój gospodar-czy – mówi prezydent.- Strefa też nie zapełniła się od razu.  Największy  koncern  opo-niarski Bridgestone wybrał nas spośród  innych polskich  lokali-zacji,  ale  ostatecznie  zdecydo-wał się na Węgry. W grze był np. Asus,    producent  komputerów i laptopów, ale też się nie udało. Wreszcie w Nowej Soli pojawiły się  pierwsze  fabryki  i  poszło  – wspomina W. Tyszkiewicz.

Długa lista inwestycjiSzybko  przyzwyczajamy  się 
do pozytywnych zmian, a tym bardziej  zapominamy,  że  po-wstały  dzięki  unijnym  dota-cjom. W  ciągu  15  lat  w  Nowej Soli m.in. zmodernizowano sieć wodno-kanalizacyjną  (wspo-mniany Fundusz Spójności), co kosztowało ok. 100 mln zł i jest jedną  z największych  inwesty-cji w historii miasta.- Niektóre  z  projektów  zazę-biały się ze sobą i uzupełniały, jak np. budowa ściany przeciw-powodziowej  wraz  z  prome-nadą  w  porcie,  rewitalizacją dzielnicy portowej i statkami – przypomina W. Tyszkiewicz.UE  dofinansowała  drogi,  jak obwodnicę  Nowej  Soli,  trasę od  „Spożywczaka”  do  szpita-la  i  dalej  do  przejazdu  kolejo-wego,  pierwszy  odcinek  drogi na  południowej  strefie  ekono-micznej.  Wsparcie  europejskie pomogło w  remoncie Miejskiej Biblioteki  Publicznej  i  Ogrodu 

Sztuk. - Część  inwestycji była przy-kładem wzorowej gry drużyno-wej z  innymi samorządami. To Nowa Sól budowała porty w Su-lechowie,  Cigacicach  i  10  ma-łych przystani, z których żadna nie leży w  mieście. W budowa-nych  ścieżkach  rowerowych mamy  finansowo  największy udział, choć akurat odcinek no-wosolski jest symboliczny. Pro-jekt sieci wodno-kanalizacyjnej objął też gminę Otyń i wiejską – mówi prezydent.Zależnie od programów inwe-stycje są dotowane na poziomie od 50 do 85 proc. Na pozosta-ły wkład własny  trzeba zapra-cować  samemu. Dzięki  pisaniu 
bardzo dobrych wniosków wie-le  razy Nowa  Sól  była w  kraju liderem  w  pozyskiwaniu  unij-nego  wsparcia  w  przeliczeniu na jednego mieszkańca. -  Można  było  nic  nie  robić i  tkwić  w  marazmie,  a  można też zaryzykować i nawet chwi-lowo się zadłużyć, zwiększając 

swój potencjał  i  realizując ma-rzenia. Dziś możemy materiali-zować jedno z nich, czyli basen. Choć powstaje ze środków wła-snych i dotacji rządowej, to nie byłoby go, gdyby nie wcześniej-szy  rozwój  gospodarczy,  któ-ry  zawdzięczamy  UE.  Fabryki płacą  podatki,  którymi można spłacać kredyty i dalej się roz-wijać,  przymierzać  do  nowych marzeń, np. do hali widowisko-wo-sportowej  –  dodaje  Tysz-kiewicz.
Cywilizacyjny skok- W  2002 miasto  było  szare, 
brudne, bez perspektyw, z bez-robociem na poziomie 40 proc. Młodzi  uciekali  z  Nowej  Soli. Dziś  żyje  się  tu  nieporówny-walnie  lepiej.  Bezrobocie  nie-mal  spadło do zera, miasto  się rozwija, powstają nowe osiedla mieszkaniowe,  zaczyna  oży-wiać się rynek lokali gastrono-micznych,  galerii  handlowych. Odnieśliśmy  dzięki  UE  sukces 

gospodarczy,  a  jeśli  ktoś  tego nie widzi,  to polecam wyciecz-kę  samochodem  na  Ukrainę. Wtedy będzie się miało porów-nanie, gdzie bylibyśmy bez Unii – mówi prezydent Nowej Soli.-  Pamiętajmy  natomiast,  że to nie  jest dane raz na zawsze. Europejskiej wspólnoty  trzeba bronić i nie opowiadać bajek, że poza UE bylibyśmy silniejsi. Nie zatrzymujmy  się  też w  rozwo-ju.  Trzeba  nadal  szukać  inwe-storów i tworzyć miejsca pracy, bo jeszcze wiele jest do zrobie-nia. Przed nami np. wspomnia-na hala, Muzeum Odry, dokoń-czenie obwodnicy i drogi przez południową  strefę.  To  trudne zadania,  ale  ścieżka  rozwoju wytyczona w 2004  roku nadal pozwala nią podążać. Z dnia na dzień wszystkiego się nie zmie-ni.  To wieloletni  proces,  a  Pol-ska chyba nie jest nawet w po-łowie drogi z poziomu Ukrainy do  np.  Szwajcarii  –  ocenia  W. Tyszkiewicz.
Artur Lawrenc

We wtorek 30 kwietnia rozświetliła się kładka w nowosolskim porcie – jeden z symboli przemian, jakie dzięki UE zaszły w naszym mieście (fot. Ka-
rol Kolba)
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14podsumowanie
„Prezydenta Gdańska zabiły słowa” 
Profesor Wachowski o mowie nienawiści
„TK” 7 - 19 lutego. - Pierwszego prezydenta Gabriela Narutowicza zabiły słowa. Pawła Adamowicza również zabiły słowa. 
Mówię to z wielką trwogą i smutkiem, ponieważ mam takie poczucie, że powinniśmy się temu przeciwstawić – zdecydowa-

nie i tak mocno, jak tylko potrafimy – w taki  sposób zakończył swój wykład „Słowa i czyny. O mowie nienawiści i nie tylko” 
profesor Jacek Wachowski 

Wykładu w Miejskiej Bibliote-ce Publicznej wysłuchało kilka-dziesiąt osób.Profesor Jacek Wachowski zaj-muje się nowymi technologiami i  ich  wpływem  na  zachowania społeczne, a także myślą filozo-ficzną i retoryką. Wykład zaczął od  próby  zdefiniowania  mowy nienawiści.  Najmniej  skompli-kowane  wyjaśnienie  mówi,  że mowa nienawiści odnosi  się do negatywnych  emocji  i  wypo-wiedzi,  których  podstawą  jest tworzenie  jakichś  stereotypów dotyczących osób lub grup osób ze  względu  na  ich  przynależ-ność społeczną, polityczną, reli-gijną czy etniczną. Celem takich komunikatów jest zdeprecjono-wanie  tej  grupy  i  obniżenie  jej znaczenia. Ale  tutaj,  jak  zaznaczył  prof. 
Wachowski, dochodzimy do py-tania,  które  zadaje  sobie  wie-lu  specjalistów zajmujących  się komunikacją  społeczną:  czy rzeczywiście  mowa  nienawi-ści polega wyłącznie na tym, że próbujemy  kogoś  zdewaluować albo obrazić?

Zły trójkąt Według  prof.  Wachowskiego w  tym  kontekście  istnieje  tzw. zły  trójkąt,  czyli  połączenie trzech elementów, które wytwa-rzają mowę nienawiści. - One są trampoliną,  od  której  bardzo łatwo się odbić, żeby mówić ję-zykiem pełnym nienawiści. Ten zły trójkąt składa się z negatyw-nych emocji, które zawsze mają charakter bieżący. Składa się ze stereotypów i uprzedzeń, które mają  charakter kulturowy  i hi-storyczny. I wreszcie: składa się z  aktów  dyskryminacji,  które mają charakter czysto koniunk-turalny – wyjaśniał naukowiec.Przypomniał,  że  stereotyp to  naturalny  element  naszego życia  społecznego.  -  Gdybym zapytał,  czy  w  naszym  obiegu kulturowym  istnieje  stereotyp Czecha,  to  zapewne  większość skojarzyłaby Czechów z piwem, knedliczkami.  Czy  istnieje  ste-reotyp  Rosjanina?  Zapewne tak. Niemca, Chińczyka, Polaka? Oczywiście,  że  tak.  Stereotypy same w sobie nie są jeszcze złe, 

choć  ich  celem  jest  powiedze-nie,  że  jednak  to  my  jesteśmy lepsi  od  tych  Czechów, Ukraiń-ców, Rosjan itd. Z drugiej strony oni  mogliby  powiedzieć  o  nas to samo. Czyli stereotyp to me-chanizm,  który ma  na  celu  po-zycjonowanie,  powiedzenie,  że w istocie to my jednak jesteśmy wyżej  usytuowani  w  hierar-chii  kulturowej  niż  jacyś  „oni” –  tłumaczył  prof.  Wachowski. Dodał, że  jeśli stereotypy  łączą się  z  negatywnymi  emocjami dotyczącymi  tego,  co  dzieje  się 
w danym momencie, to zaczy-na  się  z  nimi  dziać  coś  więcej. -  Wyobraźmy  sobie  taką  sytu-ację, że w naszej okolicy kradną rowery, no i przypadkowo w tej okolicy mieszkają Turcy, a mło-dzi  tureccy  chłopcy  jeżdżą  na dobrych  rowerach.   Ów stereo-typ,  jaki moglibyśmy sobie wy-obrazić,  jest taki, że to ci Turcy kradną rowery. To w połączeniu z bieżącym kontekstem tworzy już sytuację zapalną. Od stereo-typu  jest  bardzo  krótka  droga do wypowiedzenia słów, że my tych  Turków  nie  akceptujemy 

i że mamy  im za złe, że kradną nasze  rowery.  To  daje  zachętę 
do obrzucania ich inwektywami i zachęca do czynu, czyli jakiejś formy agresji skierowanej do tej grupy  etnicznej  –  zobrazował prof. Wachowski.Zaznaczył,  że  istnieje  zasad-nicza  różnica  między  obraża-niem kogoś a posługiwaniem się mową nienawiści. Czy np. nazwanie kogoś idiotą to mowa  nienawiści?  Jest  pew-na  grupa  badaczy  zajmujących się komunikacją społeczną, któ-rzy powiedzą, że nie, bo według nich mowa  nienawiści  oznacza niekoniecznie wulgarne epitety wobec kogoś, ale musi oznaczać zachętę do agresji. - To jest isto-tą  tematu,  bo można  sobie wy-obrazić mowę nienawiści, która nie  jest wulgarna.  Np.  jeśli  po-wiem do kogoś, że ten ktoś jest idiotą, to w myśl tego, co powie-działem przed chwilą, to jest ob-raźliwe  i  mocno  nieeleganckie, natomiast nie jest to mową nie-nawiści. Mową nienawiści było-by powiedzenie: „Pan jest idiotą i  należałoby  pana  zabić”.  We-zwanie  do  czynu,  do  agresyw-nego  rozprawienia  się  z  kimś, kogo obrażam, jest spełnieniem 
warunków, o których mówimy 
w odniesieniu do mowy nie-nawiści  –  podkreślił  prof.  Wa-chowski.
Niebezpieczna pułapkaW dalszej części wykładu pod-kreślił,  że  w  większość  spraw, którymi zajmujemy się mówiąc o  mowie  nienawiści,  myślimy o  mediach.  Zdaniem  profeso-ra  dziennikarze  stosują  proste techniki,  np.  manipulowanie słowem  i  obrazem  i  przesuwa-ją granicę tego, co jeszcze 10-15 lat  temu  było  niedopuszczalne, jeśli  chodzi  o  język  stosowany w mediach.  Profesor  przywołał  taki  ob-raz: polski Sejm, kamera z góry pokazuje puste  ławy poselskie. I w  tym  czasie  jest  podany  ko-munikat  słowny  mówiący,  że posłowie  mają  wysokie  diety. A  jednocześnie,  że  jest wysoka absencja  wśród  posłów  na  po-siedzeniach  Sejmu  i  że  wyre-montowano poselski hotel. -  Komunikat  jest  taki,  że  po-słowie  nie  pracują,  pławią  się w  basenie  sejmowym  i  dostają za  to  publiczne  pieniądze.  Czy to  jest  manipulacja?  Oczywi-ście, że tak. Dlatego że komentu-jący nie zadał sobie trudu, żeby sprawdzić,  czy  w  tym  czasie, kiedy np. jest pierwsze czytanie ustawy o górnictwie naftowym, posłowie  pracują  w  komisjach sejmowych,  co  jest  rutynową czynnością  posła.  Jaki  jest  jed-nak  społeczny  przekaz  takiego 

komunikatu?  A  no  taki,  że  po-słowie to darmozjady. To ludzie, którzy  żywią  się  naszymi  pie-niędzmi i na dodatek źle pracu-ją. Czy sami posłowie stwarzają powody, żeby tak o nich myśleć? Oczywiście, że tak. Ale z drugiej strony  tego  typu  uogólnienie jest  mocno  przesadzone  –  za-znaczył prof. Wachowski. Drugim  przykładem  prostej techniki,  którą  stosują  media, jest tzw. pytanie z tezą. - Dzien-
nikarz podchodzi od prezyden-ta  miasta  albo  wysoko  posta-wionego  urzędnika  państwo-wego  i mówi:  „Proszę  pana,  ile pan ostatnio ukradł?” albo „dla-czego pan doprowadził do ruiny urząd, który pan sprawuje?”.Zdaniem profesora to pytania, 
na które nie ma odpowiedzi, bo stawiający je dziennikarz lepiej wie,  co  ten  ktoś  ukradł,  znisz-czył,  sprzeniewierzył  itd.  To jest  groźne  dlatego,  że  tworzy się w ten sposób rzeczywistość, która  niejednokrotnie  nie  ma żadnego  umocowania  w  fak-tach. Wreszcie  są  techniki  perso-nalne,  w  których  konkretnym osobom przypisuje się coś, cze-go nie popełniły, a to w efekcie prowadzi  do  nienawiści  i  ata-
ków w internecie, z czym spoty-kają  się  choćby  prezydenci  Po-znania Jacek Jaśkowiak czy Wa-dim Tyszkiewicz i z czym spoty-kał się także prezydent Adamo-wicz.  Istnieje  coś  takiego  jak  reto-ryka  afirmująca  grupę.  Prof. Wachowski  nawiązał  do  czę-sto powtarzanego w przestrze-ni  publicznej  sformułowania „my  Polacy”.  -  Kiedy  to  mówi-my, mamy na myśli to, że jeste-śmy jacyś wyjątkowi w stosun-ku do innych nacji. W tym „my” jest  zawsze  próba  nobilitowa-nia  nas  kosztem  tych  „innych”. To jest o tyle groźne, że tworzy front. Skoro są jacyś „my”, to są też  jacyś  „oni”,  którzy  są  gorsi, bo nie należą do „my” – podkre-ślił  poznański  profesor,  który za  inny  przykład  podał  zwrot „Polak katolik”: - Co mamy zro-bić z tymi, którzy nie są katoli-kami? Powiem więcej, co mamy zrobić  z  takimi  Polakami,  któ-rzy nie są katolikami, nie  jedzą mięsa, są weganami, biegają i na dodatek jeżdżą na rowerach? Je-śli stworzymy taką narrację, że katolickość  oznacza  polskość, to wpadamy w pewną pułapkę, która jest śmieszna i groźna jed-nocześnie.
Jak działać za pomocą 
słów?Kończąc prof. Wachowski po-wiedział  też  o  tradycji  filozo-ficzno-lingwistycznej,  z  któ-

Profesor Jacek Wachowski podczas wykładu w Miejskiej Bibliotece Publicznej
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rej  wyrasta  mowa  nienawiści. Przywołał  tu  Johna Langshawa Austina,  filozofa  języka,  który w  latach  50.  został  zaproszony do Harvardu na serię wykładów na temat tego, jak działać za po-mocą słów. Pytanie,  które  Austin  zadał swoim  studentom,  brzmiało: czy jesteśmy w stanie stwarzać realną  rzeczywistość  za pomo-cą  słów?  Austin  odpowiedział twierdząco  i  użył  dwóch  przy-kładów.  Według  jego  teorii  ta-kie  akty,  które  stwarzają  rze-czywistość,  to  performatywy (od  angielskiego  czasownika „perform”,  czyli  stwarzać,  czy-nić).  To  np.  takie  akty,  jak  za-warcie  związku  małżeńskiego. - Jakaś ona i jakiś on stają przed urzędnikiem  stanu  cywilnego po  to,  żeby  zawrzeć  związek małżeński i wypowiadają słowa „biorę sobie ciebie za żonę”. Tym samym stwarzają nową rzeczy-wistość  społeczną,  ekonomicz-ną,  kulturową,  być może  także religijną, jeśli to dzieje się przed osobą duchowną. Zatem z punk-tu widzenia społecznego wypo-wiadane słowa mają daleko idą-ce skutki – powiedział prof. Wa-chowski.  Austin  zapytał  też  studen-tów: żyjemy w społeczeństwie, w  którym  wypowiadane  sło-wa – nie licząc performatywów –  mają  znaczenie?  Odpowiedź była  przecząca.  Prof.  Wachow-ski  podparł  to  przykładem:  -  Ona  i  on  umawiają  się  przed kinem  w  Nowej  Soli.  Umówi-li  się na godzinę 19.00.  Jest  go-dzina  18.55  –  ona  czeka,  jego jeszcze  nie ma.  Jest  19.05,  jego nadal  nie  ma.  Seans  zaczyna się  o  19.00.  Jest  kwadrans  po, jego jeszcze nie ma. Przychodzi o  19.20,  a  ona  rzuca mu  się  na szyję i wchodzą do kina. Dziś ła-two jest powiedzieć, że coś zro-bimy i nie mieć poczucia, że po-winniśmy coś zrobić. Bardzo ła-two  jest  składać obietnice  i  ich nie  dotrzymywać.  Austin  takie społeczeństwa określa mianem nieperformatywnych.

Prof.  Wachowski  nawiązał do trylogii Sienkiewicza, a kon-kretnie  do  sceny,  w  której  Ke-tling  i  Wołodyjowski  w  twier-dzy wysadzają się w powietrze. Z  punktu  widzenia  współcze-snego  czytelnika,  jak  przeko-nywał  profesor,  to  całkowicie nieuzasadnione: - Przecież król ogłosił  kapitulację  i  powinni wyjść ze wszystkimi wojskami. Ale nie,  dlatego  że Wołodyjow-ski i Ketling złożyli przysięgę, że „pierwej  polegną,  niż  oddadzą twierdzę”.  To  jest  akt  perfor-matywny: mówię, że coś zrobię i bez względu na konsekwencje i koszta ja to robię. Z punktu wi-dzenia współczesnego świata to jest jakaś aberracja. Dziś mówi-my,  że  przyjdziemy  o  19.00  do kina, ale przechodzimy o 19.20. Mówimy, że będziemy się trosz-czyć  o  obywateli,  a  w  nosie mamy  ich  dobro.  Mówimy,  że 
chcemy naprawy rzeczywisto-ści, a w gruncie rzeczy pragnie-my swojego dobra – i to najczę-ściej materialnego. Te akty per-formatywne mogą być również 

źródłem mowy nienawiści.
„Ciapaty” i „zrobić 
żyda” 

W tym zakresie mamy do czy-
nienia z dwoma podstawowymi technikami: repetycji i techniki czynienia słowami. Repetycji,  czyli  powtó-rzeń.  Przykład?  -  Jeśli  powiem o  uczciwym  człowieku,  że  jest złodziejem, to za pierwszym ra-zem wszyscy  państwo  się  obu-rzą. Ale jeśli powiem po raz dru-gi, 12., po raz 122., to oburzenie będzie  coraz mniejsze,  a  z  cza-sem pewna część słuchaczy bę-dzie  skłonna  w  to  uwierzyć  – podkreślał Wachowski.Druga technika to pozycjono-wanie.  Polega  na  tym,  że  uży-wa się określeń nieprzyjaznych w stosunku do pewnej grupy lu-dzi tak często, że jak nawet pier-wotnie raziło nas to określenie, to  po  jakimś  czasie  uznajemy, że taka jest wola społeczna. Ta-kie  określenia  są  z  jednej  stro-
ny mocno zakorzenione w na-

szej  kulturze,  ale  też  nowe.  Do nowych  należy  określenie  „cia-paty”, do starych „zrobić żyda”, czyli  zrobić  kleksa  w  szkole. To  są  określenia,  które  bardzo mocno  stygmatyzują  i  tworzą zaplecze do mowy nienawiści. Profesor Wachowski na koniec wzmiankował raport dr. Adama 
Bodnara, rzecznika praw oby-watelskich,  który  został  opu-blikowany  przez  Oko.press  po śmierci  prezydenta  Gdańska. Sformułowano  w  nim  listę  za-chowań  społecznych  o  charak-terze  agresywnym,  które  wy-nikają  z mowy nienawiści  oraz tych,  dla  których  mowa  niena-wiści była inspiracją. Ta  lista  jest  bardzo  długa. A  ich  lektura  –  zdaniem  Wa-chowskiego  –  przygnębiająca, bo  pokazuje,  że  w  ciągu  ostat-nich trzech lat mamy do czynie-nia z serią zdarzeń o charakte-rze  agresywnym  skierowanym do mniejszości etnicznych, reli-gijnych,  kulturowych,  których mechanizm  jest  bardzo  prosty i  składa  się  z  trzech  faz.  -  Jest 

faza  stygmatyzacji,  kiedy  mó-wimy:  „Ty  jesteś  Arabem”.  Jest faza obrażania: „Jesteś Arabem, a  w  związku  z  tym  jesteś  taki i  taki”.  I  to  już  są wulgaryzmy. I  jest  faza  trzecia:  „Jesteś  Ara-bem, potem padają  te wulgary-zmy, a w związku z tym należy cię  pozbawić  nóg,  rąk,  a  najle-piej  wszystkiego”.  To,  proszę państwa,  żyje  w  przestrzeni publicznej i to jest groźne. Moż-na sobie wyobrazić, że to może trafić na osobę niestabilną emo-cjonalnie lub też osobę z wyraź-
nymi zaburzeniami poznawczy-
mi, która powtórzy to, co zro-bił  znakomicie  zapowiadający się  polski  malarz  z  pierwszym prezydentem RP Gabrielem Na-rutowiczem. Narutowicza  zabi-ły  słowa. Adamowicza  również zabiły słowa. Mówię to z wielką trwogą  i  smutkiem,  ponieważ mam  takie poczucie,  że powin-niśmy  się  temu  przeciwstawić – zdecydowanie i tak mocno, jak tylko  potrafimy  –  spuentował swój wykład prof. Wachowski. 

Mariusz Pojnar  

W  wykładzie  wziął  udział prezydent  Nowej  Soli  Wadim Tyszkiewicz,  który  po  prof. Wachowskim także zabrał głos i  w  swojej  prezentacji  multi-medialnej  odniósł  się  do  wy-darzeń,  które  przytrafiły  się jemu  samemu  za  czasów  jego prezydentury, a które wpisują się w mowę nienawiści. Przypomnijmy,  pod  adre-
sem prezydenta nieznany do-tąd sprawca skierował groźby pozbawienia  życia,  pisząc  po śmierci  Pawła  Adamowicza: „Tyszkiewicz,  ty  będziesz  na-stępny”.  Prezydent  mówił:  -  To,  co dzieje  się  w  zakresie  mowy nienawiści, możemy dzielić na to, co działo się przed śmiercią Adamowicza i po jego śmierci. Przed  atakiem  na  prezyden-

ta  Gdańska  była  tolerancja  i przyzwolenie na agresję słow-ną.  Ciekaw  jestem,  co  będzie się  działo  teraz?  Czy  będzie pielgrzymka  bandytów  na Jasną  Górę,  która  przyjmuje środowiska  nacjonalistyczne ze  swastykami? Mam nadzie-ję, że nie. Ale do śmierci Ada-mowicza  takie  obrazki  były normalne  i  to u nas w Polsce, gdzie  powinniśmy  jak  nikt inny pamiętać, z czym się wią-że faszyzm, nacjonalizm. Albo czy  jest  normalne,  że  przed Pałacem Królewskim pojawia-ły  się  hasła:  „Śmierć wrogom ojczyzny”.  A  kto  zdefiniuje, kto nim jest, bo definicję moż-na napisać po swojemu? Każdy może mieć swoją. Albo słynne hasło „A na drzewach zamiast liści,  będą  wisieć  komuniści” 

lub „syjoniści”, bo to się ostat-nio  zaczęło  pojawiać.  To  sły-chać  na  licznych  marszach  w kraju,  których  pilnuje  policja, a  wielu  uznaje,  że  nic  się  nie dzieje. Albo akty  zgonów wy-stawione  prezydentom  kilku-nastu miast. Czy ktoś poniósł jakiekolwiek  konsekwencje? Są twarze tych ludzi, którzy są dumni i chcą powiedzieć, że jak będzie trzeba, to was powiesi-my. Niestety, prawda jest taka, że  do  siania  nienawiści  my-śmy się prawie przyzwyczaili. Przed śmiercią Pawła Adamo-wicza powiedziałbym, że ktoś, kto pisze, że „będę następny”, może żartuje, może się dobrze bawi? Ale może też mobilizuje kogoś do działania. Dlatego ja po śmierci Pawła zacząłem się oglądać za siebie. Wadim Tyszkiewicz, były prezydent Nowej Soli, teraz senator
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Po śmierci Pawła zacząłem się oglądać za siebie

Wachowski z Tyszkiewiczem o mowie nienawiści rozmawiali w Miejskiej Bibliotece Publicznej

eprasa.pl dba8cf8198
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Tratwy przetarły szlak
„TK” 24 - 18 czerwca. - Ściągaliśmy na siebie kontrole wojska. Żołnierze nie mogli uwierzyć, że chodzi tylko o pływanie, a nie o nie-
legalne przekraczanie granicy. Na którymś z kolejnych spływów podejrzewano nas z kolei o przemycanie papierosów w becz-
kach – wspomina Krzysztof Gąsior, jeden z twórców wypraw Odra Adventure, od których początków mija właśnie 20 lat

Jest  rok  1999.  Centrum  życia kulturalnego i towarzyskiego no-wosolan  mieści  się  w  Kawiarni Teatralnej  przy  ulicy  Kościuszki, czyli  tam,  gdzie  dziś  znajdziemy siedzibę  teatru  Terminus  a  Quo. W  Teatralnej  spotykają  się  m.in. artyści,  lokalni  politycy,  dzienni-karze. Któregoś długiego wieczo-ru, gdy rozmowy i snute opowieści zaczynały  coraz  niebezpieczniej zmierzać w rejony tych z gatunku niesłychanych,  Krzysztof  Gąsior, właściciel lokalu, którego jednym z zainteresowań było żeglarstwo, rzuca  pomysł  zbudowania  sce-ny  koncertowej  w  kształcie  tra-twy. Kolega Jarosław Stefaniak nie sprowadza go na ziemię, a właści-wie  należałoby  powiedzieć  –  na ląd. Wręcz przeciwnie. Mówi: ro-bimy  to,  pomogę w  budowie,  ale pod  jednym warunkiem -  tratwa musi mieć swoją historię, dlatego popłyniemy nią do Szczecina…
Tratwiarski falstart - Nie bardzo wierzyłem, że to się może  udać,  ale  postanowiliśmy ten  durnowaty  pomysł  spraw-dzić w praktyce – uśmiecha się na samo wspomnienie K. Gąsior.Dobra,  bo  tak  miała  na  imię pierwsza  tratwa,  została  zbudo-
wana na terenie starorzecza pod Bukową  Górą,  gdzie  dziś  mie-ści  się  jedna  z  rzecznych małych przystani.  -  Pokład  ułożyliśmy ze  starego  parkietu  podłogowe-go,  a  dach  przykryliśmy  plande-ką.  Na wodzie  unosiły  nas  puste beczki – mówi Marcin Gąsior, brat Krzysztofa,  który  wraz  z  nim,  J. Stefaniakiem,  Arkadiuszem  Sien-kiewiczem i Markiem Wozińskim współtworzył ekipę z pierwszego spływu, ale i wielu kolejnych.Kluczowe  dla  całej  konstrukcji były potężne drewniane słupy po dawnych  instalacjach  elektrycz-nych, które zorganizował Andrzej Petreczko,  dziś  przewodniczący rady miasta,  który  już wtedy  po 

raz pierwszy zasiadał w sali, gdzie podejmowane  są  uchwały  miej-skie.Patent  na  najlepszą  konstruk-cję  tratwy  doskonalił  się  przez pierwszych  kilka  lat  spływów, natomiast  warto  zaznaczyć,  że Dobra wyposażona była w żagiel i pozostałe tzw. ożaglowanie, ster i  miecz.  Rzeczywistość  zweryfi-kowała  ten  pomysł,  bo  na  prze-płyniętych około 330 kilometrów ledwie  kilkanaście  pokonano z udziałem żagli. -  Musieliśmy  płynąć  idealnie z wiatrem, żeby na rzece taki ża-giel  faktycznie  był  przydatny  – wspomina K. Gąsior.Niewiele  brakowało  a  wypra-wa rozpoczęłaby się szybciej, niż zakładano. Tratwa była  już goto-wa. Wyposażona w rosyjski silnik z  1983  roku  po  starorzeczu  pły-wała  aż  miło,  dlatego  budowni-czy postanowili wypłynąć w nurt. Ważącą  ponad  tonę  konstrukcję o wymiarach 4 metry na ponad 8 prąd natychmiast  zaczął  spychać w dół rzeki. - Nie mieliśmy ze sobą niczego,  a  w  zasadzie  już  obrali-śmy kierunek na Szczecin. To była akcja spod znaku wszystkie  ręce na pokład. Żyłowanie silnika, wio-słowanie, z ledwością wróciliśmy do  zakola.  Wiedzieliśmy  już,  że z nurtem nie ma żartów – opowia-da K. Gąsior.
RMF, premier 
i DiscoveryInnych  nieprzewidzianych przygód i awarii podczas spływu Dobrą, jak i przy kolejnych, które odbywały  się  pod  hasłem  Odra Adventure,  nie  brakowało.  Poła-mane  wiosła  i  porwany  na  wie-trze dach to w sumie norma. - Rzeka,  szczególnie na począt-ku,  była  dla  nas  kompletnie  nie-przewidywalna.  Któregoś  razu zatrzymaliśmy  się  na  łasze  pia-chu, której w ogóle nie było widać. W oddali zobaczyliśmy nadpływa-

jącą  barkę. Musieliśmy wskoczyć do  rzeki  i  jakoś  zepchnąć  tratwę na  głębszą  wodę.  Innym  razem podczas  leniwego  spływu  wplą-taliśmy  się w dużych  rozmiarów boję.  Zaczęło  nas  obracać,  woda napływała na tratwę i zanim uda-ło  nam  się  uwolnić,  część  rzeczy wpadła do nurtu – wspomina M. Gąsior.Dużo działo  się na  rzece, nato-miast  równie ważne były  zejścia na ląd, spotkania z mieszkańcami mijanych miejscowości, lokalnymi włodarzami  i  przedstawicielami mediów.  Gdy  tratwy  dobijały  do brzegu,  pałeczkę  przejmował  A. Petreczko, który jeszcze przed wy-płynięciem  organizował  wszyst-kie związane z tym kwestie. -  Nawet  jak  nie  płynąłem,  to ciągle byłem pod  telefonem. Szu-kałem  sponsorów,  pomagałem ogarnąć te spotkania w miejscach cumowania,  ale  też  kwestie  jak zwykła  kąpiel  ekipy,  bo  okazja do  wejścia  pod  prysznic  w  oko-

licach  rzeki  w  tamtych  czasach była rzadkością. Razem z Piotrem Szyszko na koniec spływu Dobrej pojechaliśmy przywitać ekipę na Wałach  Chrobrego  pod  Szczeci-nem.  Kochałem  tę  imprezę  i  an-gażowałem  się    w  nią  przez  kil-kanaście  lat.  Jak  się  kończyła,  to wszyscy  byli  wykończeni,  a  jak zaczynał się kolejny rok, to każdy w głowie  już zaczynał odliczanie do kolejnej – mówi A. Petreczko.Dla dzisiejszego przewodniczą-cego  rady  szczególnym  rokiem był  2001.  Zainteresowanie  me-dialne  Odra  Adventure  natural-nie rosło, natomiast A. Petreczko wymarzył sobie, że w tym tema-cie  zrobi poważny krok do przo-du.  -  Po  pierwsze,  zwróciłem się  o  patronat  do  radia  RMFFM, a  po  drugie  -  skontaktowałem się  z moim  przyjacielem  Krzysz-tofem  Kwiatkowskim,  dziś  pre-zesem  Najwyższej  Izby  Kontroli, 
a wtedy osobistym sekretarzem premiera Jerzego Buzka. Opowie-działem mu o idei imprezy, o tym jakie znaczenie dla Nowej Soli ma Odra i premier przyznał nam swój patronat.  Do  tamtego  momentu ani RMF FM, ani premier nie pa-tronowali  niczemu,  co  działoby się w naszym mieście – podkreśla pan Andrzej. - Dzięki temu potem było już łatwiej. Łatwiej ze spon-sorami, łatwiej z zezwoleniami na pływanie.  Przestaliśmy  być  ano-nimowi, a pokłosiem tego było też późniejsze zainteresowanie i film Discovery.
Przemyt i nielegalne 
przekraczanie granicy

Wspomniana kwestia zezwo-leń  i  generalnie  przepisów,  które regulowały  możliwość  pływania Odrą, szczególnie w jej części gra-nicznej,  to  też  jeden  z większych wątków wspomnień tratwiarzy. Jeden  z  zapisów  dziennika  po-kładowego  pierwszej  wyprawy brzmi: „15 sierpnia, godzina 12.00. 

Pierwsza kontrola WOPR, podczas której okazuje się, że nie możemy być  zacumowani w  tym miejscu, bo w nocy podobno ma być łapan-ka na obcokrajowców nielegalnie przekraczających granicę”.- Nie odważyliśmy się cumować Dobrej po niemieckiej stronie. Już 
samo nocowanie na dziko w pa-sie  granicznym  było  ryzykwne, bo ściągaliśmy na siebie kontrole Wojsk Ochrony Pogranicza. Bywa-ło, że żołnierze robili nam pobud-kę. Nie mogli uwierzyć, że chodzi tylko o pływanie, a nie o nielegal-ne przekraczanie granicy. Na któ-rymś z kolejnych spływów podej-rzewano nas z kolei o przemycanie 
papierosów w beczkach – opowia-da K. Gąsior.Finał pierwszej wyprawy skoń-czył  się  na  Wałach  Chrobrego w blasku fleszy i przy asyście wie-lu kamer, ale  jednocześnie nowo-solanie usłyszeli ostrą naganę od przedstawiciela  szczecińskiego oddziału  Regionalnego  Zarządu Gospodarki Wodnej.  -  Stwierdził, że cała wyprawa  i pływanie  jed-nostką  bez  jakichkolwiek  certy-fikatów  to  tzw.  kryminał.  Z  dru-giej  strony  ludzie  z  Wrocławia byli zachwyceni  i deklarowali,  że pomogą nam znaleźć luki w prze-pisach,  aby  na  kolejne  spływy mimo  wszystko  otrzymać  legal-ne  zezwolenie.  Generalnie  gdyby nie  wielka  przychylność  obser-watorów  i  środowiska  wodne-go, pływanie zakończyłoby się na pierwszym,  a  nie  na  kilkunastu spływach, a zasmakowałaby tego ledwie nasza piątka,  a  nie wręcz setki  osób,  które przez Odra Ad-venture  się  przewinęły  –  mówi właściciel  Teatralnej,  która  dziś funkcjonuje w ramach Gminnego Centrum Kultury w Otyniu.Jego  brat  Marcin  podsumowu-je:  -  Spływy były wielką przygo-dą i realizacją chłopięcego marze-nia o zbudowanie czegoś z niczego i płynięciu na tym.

Artur Lawrenc

Krzysztof Gąsior i Tadeusz Szechowski, przyjaciele na lądzie, partnerzy rzecznych wypraw

- Odra Adventure na zawsze pozostanie w moim sercu – mówi Andrzej Petreczko wskazując siebie na zdjęciu 
z początku XXI wiekueprasa.pl dba8cf8198

http://m.in/
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Wrażliwość grafÏciarza
„TK” 24 - 18 czerwca. - Jedni palą papierosy, inni piją, jeszcze inni zwiedzają, a my malujemy. Jest milion rzeczy, które może 
robić człowiek – mówi jeden z grafficiarzy uczestniczących w Fight or Die. Impreza na stadionie razem z „Nie pompujesz – nie 
jedziesz” w skateparku promowała w Nowej Soli kulturę uliczną

Łukasz  jest  ze  Zbąszynka.  Na ścianie  maluje  swoją  ksywkę. Kiedy  rozmawiamy,  jest w  trak-cie tworzenia. Jak pytam, jaka to ksywka, odpowiada, że nie powie. Tak robi kilku innych z grafficia-rzy,  których  spotykam  na  Fight or Die.  Dlaczego?  Prawdopodob-nie niektórzy w przeszłości robili wrzuty w nielegalnych miejscach i nie chcą mieć problemów.-  Maluję,  odkąd  pamiętam  – wspomina  Łukasz.  -  Pierwsze napisy  powstawały  już  w  pod-stawówce.  Jakieś  proste,  typu słowo „Metallica”. Najpierw robi-łem to na kartce, a pod koniec lat 90. w ogóle wciągnąłem się w to. Przyjeżdżały do nas pociągi z Po-znania  czy  Zielonej  Góry,  wtedy poznawałem  twórczość  lokal-nych  grafficiarzy.  Sam  zacząłem malować i tak to trwa do dzisiaj. Ja maluję na legalnych ścianach – podkreśla.- Dlaczego to robisz? – pytam.- Po pierwsze, trzeba to poczuć. Jak ktoś tego nie czuje, to nie bę-dzie tego robił. U mnie się zrodzi-ła  miłość  do  graffiti  i  jest  silna, nadaje życiu sens.SKR  (to  ksywa  artystyczna) jest  z  Poznania,  gdzie  kultura  hip-hopowa trzyma się mocno. To miasto Pei, DonGuralesko, WSRH czy  Palucha.  -  Jak  byłem  jeszcze dzieckiem,  zafascynowała  mnie kultura  hip-hopowa.  Po  szkole trzeba  było  przecież  coś  robić, poszedłem w twórczość streetar-tową.  Że  Poznań  jest  miastem znanych raperów, dało się to w ja-kimś  stopniu  odczuć,  ale  street art stricte nie jest aż tak związany z rapem, ale raczej z szerzej rozu-mianą  kulturą  –  podkreśla  SKR. -  Miałem  różne  zadania  do  zro-bienia, robiłem tego coraz więcej, a później przeszedłem z płaskich obrazów na przestrzenne. To mi się spodobało i do dziś to robię. Poznaniak namalował w Nowej Soli  telefon  z  jęzorem  i  pigułką.  -  Symbolizuje  narkotyk  odurza-jący ludzi w dzisiejszych czasach. To ma pokazać  ich zachłyśnięcie się  technologią  –  tłumaczy  mi SKR.Kolejny grafficiarz, którego mi-jam,  pochodzi  z  Warszawy.  Jest nieufny  wobec  dziennikarzy. Uśmiecha się i mówi: - Nie wiem, czy mogę z mediami rozmawiać. Raczej nie jestem medialny.Po  chwili  droczenia  jednak opowiada: - Dla mnie graffiti jest fajną  formą  spędzania  wolnego czasu,  spełniania  swoich  zainte-resowań.  Z  samym malowaniem wiąże  się  zwiedzanie  różnych nowych  miejsc,  branie  udzia-łu  w  inicjatywach  społecznych, spotykanie na swojej drodze no-wych ludzi. Zaczęło się to bardzo dawno temu, pochodzę z miasta, gdzie  wychodziło  czasopismo „Ślizg”.  W  latach  90.  pojawiały się  tam  zdjęcia  graffiti  z mojego miasta, a ja mogłem je podziwiać u  siebie  na  żywo  jadąc  autobu-sem. Z dwoma koleżkami zajara-

liśmy się. Miałem wtedy 12-13 lat. W  tamtych czasach nie było nas nawet stać na farby, ich zdobycie było dla nas nie lada wyczynem. Każdy ma swój nałóg.  Jedni palą papierosy,  inni  piją,  jeszcze  inni zwiedzają,  a  my  malujemy.  Jest milion  rzeczy,  które  może  robić człowiek. W Nowej Soli jestem już drugi  raz,  jest  super. W zeszłym roku też byliśmy i też było w po-rządku.

Warszawiak  podkreśla,  że  „na graffiti  raczej  nie  zarobisz,  chy-ba że  jesteś artystą, który malu-je równocześnie obrazy itd.”. - Nie o to też chodzi, żeby zarabiać na tym kasę, tylko to jest sposób na życie.  Jak  dziennikarstwo,  foto-grafia, wędkarstwo – precyzuje. 
„To daje Łukaszowi 
energię”Jednym  z  nowosolskich  graffi-ciarzy  na  Fight  or  Die,  imprezie organizowanej przez Łukasza Ka-rasia i Stowarzyszenie PARK, był Jakub  Szczypczyk.  Na  jednej  ze ścian namalował żuczka. Z graffi-ti zaczął wcześnie, w piątej klasie podstawówki.  Przez  chwilę  cho-dził  do  szkoły  w  Zielonej  Górze i tam miał kolegę, który jeździł na rolkach. - I coś malował sobie na 

kartkach,  chociaż wtedy  nie wi-działem jeszcze jego prac. Złapa-łem  bakcyla,  zacząłem  malować na  ścianach,  potem  to  się  prze-rodziło  w  płótna,  obrazy  olejne – i to teraz najczęściej robię, cho-ciaż nie mam na to już tyle czasu. Samo graffiti maluję tak napraw-dę  raz  do  roku  na  FoD  –  mówi „Szczypior”  i  dodaje,  że  „jara  się formą takich imprez, gdzie mogą się spotkać ludzie z całej Polski”: 
- Nawet nie chodzi o to, co kto namaluje,  tylko wszyscy ze sobą rozmawiają,  wymieniają  się  ja-kimiś  doświadczeniami,  poglą-dami.  Klimat  jest  najważniejszy, a  przy  okazji można namalować jakiś fajny obrazek. To jest forma sztuki, wyrażania siebie. Jakuba  Szczypczyka  cią-gnie  do  każdej  odsłony  kultury  hip-hopowej: kiedyś tańczył brej-ka,  jeździł  na  deskorolce,  robił muzykę, rapował. - W tym nie ma wyznaczonych granic i to jest faj-ne.  Każdy  działa w  obrębie  hip-hopu, ale robi to w innym wyda-niu. Każdy ma też swój styl  i  jak widzisz te litery, to od razu wiesz, kto  je  zrobił  –  zaznacza  Szczyp-czyk.Łukasz  Karaś,  pomysłodawca FoD,  zmaga  się  z  ciężką chorobą SLA. Szczypczyk zna go od daw-na. - Pamiętam, że Łukasz od za-wsze  był  zajarany  tym  graffiti – uśmiecha się „Szczypior”. - Cie-szę się, że tak naprawdę dla niego przyjeżdżają na tę imprezę ludzie z  całej  Polski.  I  że  go wspierają, a  to mu daje  dużo  energii,  chęci do życia. Widzę, jak na to zawsze czeka.  
Jasna strona mocy-  Jest  elegancko,  chłopaki  ma-lują  –  uśmiecha  się  Łukasz Hen-del,  szef  Stowarzyszenia  PARK. - Przyjechało do nas 40 osób, na-prawdę sporo. To są ludzie zapro-szeni przez Łukasza Karasia. Tak 

naprawdę wielu z nich to krajowa czołówka,  jeśli  chodzi  o  graffiti. Chłopaki  z  Warszawy,  Wrocła-wia czy Poznania. Nowosolan jest może z czterech-pięciu.FoD  w  Nowej  Soli  odbyło  się trzeci  raz.  -  To  hasło  –  Fight  or Die –  jest bardzo mocne, wymy-ślił je Łukasz – wspomina Hendel. - Chcemy udekorować to miasto, żeby było bardziej kolorowe, sty-lowe. Druga sprawa – przez poka-
zanie tych dobrych prac chcemy unaocznić co niektórym, że robią słabą  robotę  malując  po  koście-le czy innych odnowionych miej-scach. Mam nadzieję, że coś z tego zostanie  i  że  przejdą  na  jasną stronę mocy. Uważam, że robimy fajną  robotę.  To  działanie  inklu-zywne, w które chcemy włączać lokalną  społeczność,  pokazać  jej dobre  praktyki,  sztukę  –  mówi szef SPARK.
41-letnia legendaDJ. Feel-X to wysoki, energiczny mężczyzna. Ma 41 lat  i nie może usiedzieć  na  miejscu.  Do  Nowej Soli  przyjechał  z  córkami.  Opo-wiada,  że  wszystkiego  w  życiu dorobił się dzięki hip-hopowi. Jest znany m.in. z kultowych składów Kaliber 44 czy Wzgórze Ya-Pa 3. Przez lata działalności stał się le-gendą hip-hopu w Polsce.- Legendą? Bardzo ci dziękuję, ale bardziej myślę o  sobie w ka-tegoriach Sebastian Filiks. Ale na gramofonach nap...  strasznie do-brze – odpowiada Feel-X.Jak  do  nas  trafił?  A  był w No-wej Soli nie po raz pierwszy, po-znał ją właśnie z kultury ulicznej. -  Najpierw  napisał  do  mnie  Łu-kasz Karaś. Zainteresowało mnie hasło imprezy, to fajna nazwa na jam. Wczytałem się w jego wiado-mość i okazało się, że Łukasz jest chory na poważną chorobę, która wyniszcza  jego życie – mówi DJ. Feel-X.  -  Żeby  osiągnąć  mental-

ną stabilność, zaprasza do Nowej Soli  ludzi,  którymi  się  inspiruje, daje  im  przestrzeń  do  tworze-nia. Powiedziałem: stary, pewnie, przyjadę, mimo że miałem w tym czasie  swoją  imprezę,  którą mu-siałem  jakoś  pogodzić.  Zostawi-łem przyjaciół z całego kraju pod opieką  innych  i  wylądowałem w Nowej Soli. To dało mi inspira-cję  i  chęci do dalszego działania w moich  Tychach.  Dzięki  tej  im-prezie przetrwała też moja. 

Kiedy Feel-X przyjechał do No-wej Soli pierwszy raz, usiadł z Łu-kaszem  Karasiem  i  rozmawiali, jakby znali  się od dawna. O hip-hopie, graffiti, o życiu.Pytam  go,  co  takiego  jest w  tym graffiti.  - To dla mnie  li-tery. Zaczynasz chodzić z dziew-czyną,  każesz  jej  napisać  kilka zdań na kartce i patrzysz, jakim charakterem pisma to robi – tłu-maczy obrazowo. - Tak samo ro-bią  chłopaki  malując  te  litery, one  pokazują  ich  wrażliwość, z jakich nurtów czerpią inspira-cje. Według niego kultura uliczna daje  siłę.  - Ta przestrzeń – Feel-X pokazuje na ściany – mogłaby być  gówniana,  agresywna  albo nijaka. A teraz jaka jest? Piękna.
Mateusz Pojnar

Do Nowej Soli przyjechało 40 twórców

Jakub Szczypczyk
DJ. Feel-X

eprasa.pl dba8cf8198
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Lecznicze konopie wchodzą na rynek
„TK” 27 - 9 lipca. Dla osób cierpiących na np. alzheimera, parkinsona, walczących z nowotworami i innymi źródłami prze-
wlekłego bólu może być to przełomowa informacja. W Polsce po latach oczekiwania zezwolono na sprzedaż jednego gatunku 
konopi leczniczych, a jednym z pierwszych miejsc, gdzie mogą nam przepisać ten lek i określić jego dawkowanie, jest nowo-
solska Twoja Przychodnia

Lecznicze  właściwości  kono-pi  znane  są  ludzkości  od  setek, a  nawet  tysięcy  lat.  Znacznie później  roślinę  zaczęto  pod-dawać  różnym  modyfikacjom i  zmieniano  jej  skład  tworząc narkotyk  -  marihuanę  rekre-acyjną.Rośliny  stosowane współcze-śnie w celach leczniczych upra-wia  się  na  specjalnych  planta-cjach.  Kontrolne  badania  pro-wadzi  się  już  na  etapie  nasion, podczas  wzrostu  roślin  i  zbio-rów. Stosowane są odpowiednie środki ochrony roślin  i metody suszenia. Pilnuje się, żeby miały identyczne  stężenie  substancji czynnych.W  Polsce  konopie  leczni-cze  są  stosowane od  lat,  ale do niedawna  można  było  je  tyl-ko  sprowadzać  z  zagranicy  na zasadzie  tzw.  importu  docelo-wego.  Było  to  nie  tylko  bardzo drogie,  ale  trwało  miesiącami. Łatwiej,  bo bez  recepty, można kupić  na  rynku  niemedycznym oleje  konopne,  które  także  nie mają działania psychoaktywne-go i pomagają chorym w uśmie-rzaniu przykrych objawów.Sytuacja zmieniła się w marcu tego  roku, kiedy wprowadzono do aptek  susz konopny dostęp-ny na receptę. Twoja Przychod-nia – nowosolska placówka zaj-mująca  się  badaniami  klinicz-nymi,  jako  jedna  z  pierwszych w  Polsce  około  miesiąc  temu otworzyła punkt informacji ko-nopnej, w którym pracuje Edyta Stępień-Gurbada,  farmaceutka kliniczna i fitoterapeutka.-  Polskie  prawo  pozwoliło 

wprowadzić na rynek jeden wy-brany  gatunek  konopi.  Dla  po-równania  w  Izraelu  jest  to  już 280  gatunków  różniących  się zawartością  głównych  składni-ków  –  THC  i  CBD,  które  stosu-je  się  w  specjalnych  aptekach i klinikach konopnych – mówi E. Stępień-Gurbada.Do  Twojej  Przychodni  po  ko-nopie zgłaszają się póki co głów-nie pacjenci dr neurologii Agaty Kłósek, która pracuje w poradni neurologicznej  nowosolskiego szpitala, ale tak naprawdę może zrobić  to  każdy.  Informacji  na ten  temat  można  uzyskać  na miejscu (ul. Głowackiego 8e) lub na stronie internetowej placów-ki (zakładka „Konsultacje”)-  Leczenie  tym  środkiem  nie jest  łatwe.  Zależy  od  rodzaju choroby  i  indywidualnych  pre-dyspozycji  pacjenta.  Czynniki te  determinują  ustalenie  daw-kowania,  a  gdyby  do  wyboru było więcej gatunków konopi, to również ten aspekt. Firma, któ-ra wprowadza lek w Polsce, jest na  etapie  rejestracji  drugiego gatunku – wyjaśnia E.  Stępień- -Gurbada.Konopie  są  dedykowane głównie pacjentom z nowotwo-rami, przewlekłym bólem, cho-robami  alzheimera  i  parkinso-
na, stwardnieniem rozsianym (SM),  ale  też  cukrzycą,  auty-zmem,  ADHD,  lekooporną  pa-daczką,  fibromialgią  (reuma-tyzmem  pozastawowym),  nad-miernym  stresem,  migrenami i  różnymi  zapaleniami  jelit,  np. chorobą Crohna.- Spektrum jest szerokie, dla-

tego  żeby  podawać  właściwe dawki, potrzebna jest opieka le-karza i farmaceuty. Zaczyna się od  najmniejszych  dawek  i  na-stępnie modyfikuje zależnie od potrzeb.  Istotne  jest  też  skore-lowanie  z  innymi  przyjmowa-nymi  przez  pacjenta  lekami, a po wielu  latach pacjent może sam sobie ustalać dawki – mówi farmaceutka,  która  zajmuje  się właśnie  ustalaniem  dawek  ko-nopi.- W ludzkim organizmie są re-ceptory,  które  łączą  się  z  sub-stancjami  zawartymi  w  kono-piach. Najwięcej jest ich w ukła-dzie nerwowym - w mózgu, dla-tego w  przypadku  chorób  spo-wodowanych  degradacją  ukła-du nerwowego można się wspo-magać  konopiami.  Alzheimera czy parkinsona nie wyleczymy, ale  z pomocą konopi uśmierzy-my objawy, jak ból, bezsenność, drżenie  i  poprawiamy  funkcjo-nowanie mózgu. Przy nowotwo-rach zmniejszą się nudności, po-prawi apetyt i jakość snu. Kiedy tradycyjne leki, które mają wię-cej efektów ubocznych niż te po-żądane,  przestają  sobie  radzić z  bólem,  konopie  działają  i  do tego stopnia, że z czasem można zmniejszyć  dawki  leków  trady-cyjnych.  Wszystko  to  uspraw-nia  funkcjonowanie  organizmu i poprawia jakość życia – mówi E. Stępień-Gurbada.Susz  dostępny  w  aptekach nie  jest  przeznaczony  do  pale-nia,  podczas  którego  pojawia się  dym,  substancje  smoliste i  drażniące. Konopie podaje  się przez specjalny przyrząd – wa-

poryzator,  który  powoduje,  że z podgrzanych do odpowiedniej 
temperatury konopi wydoby-wają się substancje działające.W temacie konopi leczniczych Polskę  od  wspomnianego  Izra-ela, gdzie tego typu leczenie sto-suje  się  od  lat  30.,  ciągle  dzieli przepaść. Daleko przed nami są też Stany Zjednoczone,  a w Eu-ropie Czechy, gdzie pojawiła się refundacja kosztów kupna tego rodzaju leków. Nie ulega jednak wątpliwości, że ostatnie zmiany są przełomowymi. -  To właściwy  krok w  stronę odczarowania  złej  sławy  kono-pi, która wiąże się  ze  skojarze-niem z marihuaną rekreacyjną. Konopie  lecznicze  nie  mają  nic wspólnego z dawką powodującą psychoaktywność,  która wpro-wadza  w  stan  tzw.  haju,  bo  są podawane  w  małych  dawkach, a pacjentom chodzi  o działanie przeciwbólowe,  rozluźniające i po prostu o normalne funkcjo-nowanie. Bazujemy na doświad-czeniach  zagranicznych  leka-rzy, którzy przyjeżdżają do nas na konferencje naukowe i dzięki 
pierwszym zmianom w prawie powinno  być  coraz  lepiej.  Jed-ną z  istotniejszych zmian było-by  też  zmniejszenie  vat,  jakim objęty  jest produkt – z 23 na 8 proc. - mówi farmaceutka Two-jej Przychodni.Ze  względu  na  brak  konku-rencji  i  raczkujący  dopiero  ry-nek  leczniczych  konopi  kura-cja  w  Polsce  jest  ciągle  bardzo droga. To koszt kilkuset złotych miesięcznie, które trzeba wydać 

na  ledwie kilka  gramów suszu, a także około tysiąca złotych na jednorazowy zakup oryginalne-go waporyzatora,  jako  dedyko-wanego sprzętu medycznego. -  W  miarę  rozwoju  medycy-ny opartej na konopiach będzie-my coraz lepiej znali wpływ po-szczególnych zawartych w nich substancji  zawartych  na  pro-cesy zachodzące w organizmie. Przy dobrej współpracy pacjen-ta z farmaceutą i lekarzem daw-kowanie  oraz  leczenie medycz-nymi  konopiami  będzie  sku-teczne  i  pozbawione  objawów toksyczności – mówi E. Stępień--Gurbada.
Artur Lawrenc

Zgoda na sprzedaż w aptekach jednego gatunku leczniczej konopi to przełomowa decyzja, choć od krajów jak 
Izrael czy USA dzieli nas ciągle przepaść

E. Stępień-Gurbada: - Cho-
robami Alzheimera czy par-
kinsona nie wyleczymy, ale 
z pomocą konopi uśmierzy-
my objawy, jak ból, bezsen-
ność, drżenie i poprawimy 
funkcjonowanie mózgu. Przy 
nowotworach zmniejszą się 
nudności, poprawi apetyt 
i jakość snu. Kiedy tradycyj-
ne leki, które mają więcej 
efektów ubocznych niż te 
pożądane, przestają sobie 
radzić z bólem, konopie dzia-
łają i w tym zakresie do tego 
stopnia, że z czasem można 
zmniejszyć dawki leków tra-
dycyjnych.

Pracownikiem punktu informacji konopnej w Twojej Przychodni jest far-
maceutka Edyta Stępień-Gurbadaeprasa.pl dba8cf8198
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Anioły, nie ludzie
„TK” 30 - 30 lipca. - Adopcje zwierząt to nie tylko prowadzenie profilu na Facebooku, to ogrom czasu, opieki i pracy, którą trze-
ba wkomponować w prywatne i zawodowe życie, dlatego członkowie grupy, która kryje się za nazwą Nowosolskie Adopcje 
Zwierząt, to anioły, nie ludzie – mówi rzecznik urzędu miasta Ewa Batko przy okazji piątych urodzin NAZ

-  Kiedyś  syn  zapytał,  czy  nie pojechałabym  z  nim  pomóc 
w wyprowadzaniu psów prze-bywających  w  nowosolskim przytulisku.  Pojechałam.  Dziś syn już tego nie robi, bo ma troje małych dzieci, ale ja i córka an-gażujemy się dalej – mówi Edyta Straka,  wolontariuszka  niefor-malnej  grupy  Nowosolskie  Ad-opcje Zwierząt.- U mnie zaczęło się to od po-znania Magdaleny Samborskiej, która  na  długo  zanim  powsta-ło NAZ, udzielała się w przytu-lisku w  Kiełczu.  Kiedyś  przede wszystkim  zauważalnym  pro-blemem  było  słabe  nagłośnie-nie kwestii samych adopcji. Ist-niał już profil na Facebooku, ale jego  aktywność  była  niewielka – wspomina kolejna  z wolonta-riuszek - Elżbieta Nowakowska.
Ponad 300 adopcji!Przełomowym  krokiem  uwa-żanym  dziś  za  początek  NAZ była mająca miejsce  przed  pię-cioma  laty  rozmowa  wolonta-riuszek  z  Beatą  Pietrzykow-ską,  naczelnik  miejskiego  Wy-działu  Gospodarki  Komunalnej i Ochrony Środowiska oraz Pau-liną Bugajską,  pracownicą  tego wydziału. Promocja  adopcji  ruszy-ła  z  miejsca.  Początkowo  cie-szyło,  jak  liczba  odbiorców internetowych  ogłoszeń  się-gnęła  500  osób,  ale  to  był  do-piero  początek.  Dziś  profil NAZ  na  Facebooku  śledzi  po-nad  6  tys.  użytkowników!  -  Zdjęcia  zwierząt  i  przekazy-wanie  informacji o nich  są klu-czem  do  sukcesu.  Nasze  posty widzą  i  udostępniają  nie  tylko osoby  prywatne,  ale  też  inne organizacje.  Zasięg  jest  ogól-nopolski,  a  zdarzają  się  też  ad-opcje  zagraniczne  -  i  to  do  tak odległych  krajów,  jak  np.  Ka-nada. Nie  licząc młodych  zwie-rząt, które jeszcze zanim otrzy-mały  imię,  już  znalazły  swoich właścicieli,  przeprowadziliśmy do  dziś  dokładnie  310  adopcji psów i kotów – mówią wolonta-riuszki NAZ.

Ewa Batko, rzecznik prasowa urzędu  miasta,  sama  jest  wła-ścicielką  dwóch  kotów,  które do  jej  domu  trafiły  właśnie  za pośrednictwem  nowosolskich pomocników  zwierzętom.  Pani Ewa podkreśla, że praca wyko-nywana  przez  wolontariuszy 

zasługuje  na  wyjątkowe  doce-nienie.-  To  jest  nie  tylko  prowadze-nie profilu na FB, ale też ogrom pracy  na  rzecz  zwierząt,  którą trzeba  wkomponować  w  pry-watne  i  zawodowe  życie,  dla-tego  członkowie  grupy,  która kryje się za nazwą Nowosolskie Adopcje Zwierząt, to anioły, nie ludzie  –  nie ma wątpliwości  E. Batko.Wolontariusze,  poza  szuka-niem nowych domów dla kotów i psów, odwiedzają je w przytu-lisku  i  domach  tymczasowych, które  najczęściej  sami  też  pro-wadzą. Codziennością jest więc karmienie,  sprzątanie po  zwie-rzętach, a nierzadko podawanie leków. -  Ale  żeby  ktoś  nie  pomyślał – nie narzekam. To mój wybór, nikt mnie do tego nie zmusza – mówi E. Straka, u której w domu przebywa wiele zwierząt, a nie-które z nich należą do tzw. nie-adopcyjnych.-  Są  zwierzęta,  których  nikt albo prawie nikt nie weźmie, jak np. kot z amputowanymi tylny-mi łapkami czy taki, który sam nie  oddaje moczu  – mówi  pani Elżbieta.-  Tym  drugim  jest  Bajka.  Na-wet  jakby  się  ktoś  chętny  zna-lazł, to nie chcę ryzykować i od-dawać  kotki  komuś  innemu. Wiem,  że  do  końca  życia  nie będę miała wakacji  czy urlopu, 
bo mechaniczne powodowanie, że kot odda mocz,  nie  jest pro-stą  sprawą.  A  jak  się  tego  nie zrobi  przez  dzień  czy  dwa,  to można doprowadzić do śmierci kota. Znając najróżniejsze histo-rie o tym, co ludzie potrafią ro-bić  ze  zwierzętami,  wolę,  żeby Bajka  już zawsze była u mnie – przyznaje pani Edyta.
Drugie podejście to 
rzadkośćNAZ  mają  to  szczęście,  że mogą  się  poszczycić  bardzo niewielką  liczbą  adopcji,  które trzeba było po jakimś czasie od-kręcać.  To  zasługa  wywiadów środowiskowych,  które  wolon-tariusze  przeprowadzają  za-nim zdecydują, że można komuś przekazać kota lub psa.-  Rozmawiamy  z  takimi  oso-bami i jeśli mamy przeczucie, że wybrane zwierzę niekoniecznie do nich pasuje, bo np. nie odpo-
wiada temperamentem, to pod-powiadamy  inne.  Stąd  nieuda-nych adopcji przez pięć lat przy-darzyło się bardzo mało – mówi E. Nowakowska.Wśród takich była m.in. adop-cja  psa  Borysa,  którego  zacho-wanie  kompletnie  zmieniło  się w  nowym  domu.  Właścicielka nie mogła sobie z nim poradzić, ale  przy  następnym  podejściu, gdy  wiedza  o  zwierzęciu  była już większa, kolejny dom okazał 

się strzałem w dziesiątkę.Wolontariuszki  wspomina-ją  też  psa  Bercika,  który  tak kochał  swoją  panią,  że  innym osobom  zaciekle  uniemożli-wiał zbliżanie się do niej. W tym przypadku znów następny wła-ściciel wiedział, jak z tym psem pracować, aby takie zachowanie zmienić.Przykra,  ale  ze  szczęśliwym finałem  była  historia  Maksa. Ten duży pies od urodzenia miał pecha.  Swoją wielkością  często wzbudzał  niepotrzebny  strach, przechodził dwie kolejne adop-cje,  a  jeden  z  właścicieli  oddał go w fatalne warunki. Głodzony i żyjący w brudzie Maks wpadł w depresję,  natomiast  dziś  jest szczęśliwym  mieszkańcem domu pod Polkowicami.Szeroki zasięg profilu NAZ po-woduje,  że  czasem  z  dalekich stron spłynie propozycja adop-cji  zwierzęcia  pod  warunkiem, że  wolontariusze  sami  dostar-czą psa czy kota. - Nie mamy na takie wyjazdy pieniędzy i szcze-gólnie  odmawiamy,  gdy  chodzi o  kocięta  czy  szczeniaki,  bo na nie zwykle nie brakuje chętnych bliżej lub na miejscu. Ale jak np. zgłosiła się osoba chętna adop-tować  kilkunastoletniego  już kota  Banitę,  to  pojechałyśmy z  nim  do  Tczewa  –  wspomina pani Elżbieta.Wolontariusze  do  dyspozycji mają karmę kupowaną nie tylko przez urząd miasta, ale i przeka-zywaną przez licznych miłośni-ków  zwierząt.  Bez  tego  kotom wolno  żyjącym,  które  wbrew opinii  niektórych  są  w mieście bardzo  potrzebne,  żyłoby  się dużo  trudniej.  Ludzie  z  wła-snej  woli  kupują  specjalistycz-ne karmy, ale też zabawki i inne sprzęty dla zwierząt. Z NAZ sta-le współpracuje np. mieszkanka 

Niemiec,  która  regularnie  wy-syła do Nowej Soli paczki. Kolej-na osoba co  jakiś  czas dopomi-na się, aby do niej pisać i wprost dyktować,  co  aktualnie  jest  do kupienia.
Sterylizacja jest 
właściwa!Wolontariat  nastawiony  na zwierzęta  to  też  sytuacje  trud-ne.  Niełatwe  jest  np.  organizo-
wanie domów tymczasowych, bo  to  sytuacja, w której  trzeba się zgodzić na opiekę nad zwie-rzęciem,  która  może  potrwać miesiąc, ale równie dobrze dwa, trzy  i  więcej,  a  nawet  przecią-gnąć się do lat.

- Nie chcemy z domów tym-czasowych  zabierać  zwierząt do  klatek.  Sami mamy  u  siebie np. koty, które są z nami już tak długo, że dziś już nie chcemy ich nikomu oddawać – mówią panie Edyta i Elżbieta.Czasem  do  którejś  z  nich  za-dzwoni  osoba,  która  znalazła małe  kocięta  i  domaga  się  na-tychmiastowego  ich  zabrania. -  Niektórym wydaje  się,  że  jak znaleźli  i zadzwonili,  to  już po-mogli.  A  to  dopiero  początek drogi.  Inni  chwalą  się  i  zbiera-ją w internecie pochwały za to, że  znalezionego  kota  oddali  do schroniska. To również niewiel-ka  pomoc,  bo  śmiertelność  ko-tów w takich miejscach jest bar-dzo wysoka – podkreśla E. No-wakowska.- Problemem są nietolerujący sterylizacji  prywatni  rozmna-żacze  kotów.  A  sterylizacja  to sposób  na  walkę  z  bezdomno-ścią  wśród  tych  zwierząt  i  na-szym  zdaniem,  jeśli  ktoś  jest jej  przeciwny,  to nawet nie  po-winien adoptować kotów – mó-wią wolontariuszki.  - Wiele ko-

ciąt zostaje porzuconych zanim osiągną trzy miesiące, czyli nim matka  nauczy  je  rozróżniać mocne ugryzienie  czy zadrapa-nie  od  zabawy.  Bywa  że  trafią do  jakiegoś  domu,  gdzie  są  tyl-ko kaprysem i po ugryzieniu ko-goś, albo jak podrosną, znów lą-dują na ulicy. Niedawno głośny był  przypadek wyrzucenia  cię-żarnej kotki przez okno.
Policja czasem zawodziGrupę  wolontariuszy  two-rzy  dziś  siedem  osób,  do  któ-rych  regularnie  dołączają  inni udzielający  się  w  przytulisku.  -  Czasem  ludzie  zgłaszają  nam, że gdzieś biega luzem pies, a my nie  jesteśmy  decyzyjni  w  tych kwestiach.  Najlepszym  rozwią-zaniem  jest  informować  o  ta-kich rzeczach straż miejską. Naj-lepiej samemu zrobić też zdjęcie zwierzęciu  i ogłosić  to w  inter-necie,  np.  na  Spotted,  bo może się  okazać,  że  zaraz  znajdzie się właściciel. Innym rozwiąza-niem jest  telefon do urzędu lub do przychodni Alfa – podpowia-da pani Elżbieta.Najtrudniej  pod  tym  wzglę-dem  jest  w  weekendy.  -  Wte-dy  zostaje  nam  policja,  a  tam wszystko  zależy  od  tego,  kto aktualnie  jest w pracy. My jako osoby prywatne nie możemy bez obciążenia kosztami wezwać do porzuconego  zwierzęcia  leka-rza weterynarii. To może zrobić policjant.  Bywa,  że  osoba  taka zachowa  się  rewelacyjnie  i we-zwie  dyżurującego  weteryna-rza, ale często policjant próbuje nas zbyć tekstami, że oni nie są instytucją pomocową ani przy-chodnią.  A  chodzi  wyłącznie o wezwanie lekarza – opowiada pani Edyta.

Artur Lawrenc

Adoptując psa lub kota za po-
średnictwem NAZ lub urzędu 
miasta otrzymuje się darmowy 
adopcyjny pakiet, w którym 
znajduje się np.: wizyta u we-
terynarza, odpchlanie, odro-
baczanie, szczepienia, zwol-
nienie z podatku od psa oraz 
opcjonalna sterylizacja lub 
kastracja.

Edyta Straka i Elżbieta Nowakowska – wolontariuszki NAZ

eprasa.pl dba8cf8198
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Świat chłopca z autyzmem
„TK” 13 - 2 kwietnia. Pierwsze słowa powiedział, jak miał 7 lat. Pięć lat wcześniej u Patryka zdiagnozowano autyzm. - Później za-
częła się walka terapeutyczna. I tak walczysz. Cały czas walczysz. Trzeba po prostu żyć dalej. To jest walka, ale z drugiej strony 
zabawa, bo nieustannie próbujesz go zrozumieć, przeniknąć w jego świat – mówi Marek Jankowiak, tata Patryka

Chłopiec ma 12 lat. Do sali cross-fitowej wchodzi  razem z tatą. Wy-gląda  na  energiczne  dziecko.  Od razu  rzuca  się  do  kolejnych  przy-rządów:  jeździ  na  rowerze  stacjo-narnym, podnosi ciężarki, podska-kuje, podciąga się. -  Też  interesuje  się  sportem  jak ty?- Motoryzacją – uśmiecha się Ma-rek Jankowiak, tata Patryka – silny,  dobrze zbudowany mężczyzna. Na co  dzień  trenuje  crossfit.  -  Patryk jest  nakręcony  bardzo  mocno  na Formułę 1, motory, tego typu histo-rie.  Jak  jedziemy  razem  samocho-
dem, zawsze do mnie mówi: tata, ogień!Kiedy  chłopiec miał  2  lata,  leka-rze zdiagnozowali u niego autyzm. -  Wydaje  mi  się,  że  zablokowały go  szczepionki  skojarzone,  czyli te trzy w jednym – zastanawia się Marek.  - W Stanach  jest dużo pro-
cesów w sprawie tych szczepionek, żadnego z nich jeszcze nikt nie wy-grał  z  koncernami  farmaceutycz-nymi.  A  udowodniono  wielokrot-nie, że te szczepionki są najczęściej przyczyną zaburzenia u dziecka.Pierwsza reakcja ojca na diagno-zę? - Wielki szok. Wiesz, jak to jest. Żyjesz  nadzieją  i  szczęściem,  że masz potomka... Marek  zaczyna  płakać.  Chwilę milczymy.
Przeniknąć w jego świat- Do dzisiaj  trudno ci o tym mó-wić?- Bardzo trudno. Miesiąc potrze-bowałem,  żeby po diagnozie  dojść do siebie. Później zaczęła się walka terapeutyczna. I tak walczysz. Cały czas  walczysz.  Trzeba  po  prostu żyć dalej. To jest walka,  ale z dru-giej strony zabawa, bo nieustannie próbujesz  go  zrozumieć,  przenik-nąć w jego świat.Marek  i  mama  Patryka  musieli mocno  zmienić  swój  dotychczaso-wy tryb życia. Pojawiły  się ograni-czenia czasowe: cztery-pięć godzin w pracy, później do domu. Przez te 12  lat  tylko  raz  byli  na  wczasach 

bez Patryka.  Wtedy  zajmowali  się nim  dziadkowie.  -  Ale  zaraz  mia-łem wyrzuty  sumienia,  że  on  sie-dzi w domu, a my się bawimy. I po dwóch  dniach  wróciliśmy.  Już  ni-gdy nie pojadę nigdzie bez niego – zarzeka się Marek.

Do  siódmego  roku  życia  Patryk nie mówił nic, miał blokadę. Niektó-rzy lekarze nie dawali mu już szans na  to,  że  kiedykolwiek  coś  powie. W  końcu  powiedział.  -  Powiem  ci tak:  jak mamy milion  autystyków, to jest milion różnych przypadków – tłumaczy Marek.  - Patryk  czasa-mi  się  otwiera,  zaczyna  z  tobą  lo-gicznie współpracować, a czasami masz wrażenie,  jakbyś  rozmawiał z kimś – jak ja to mówię – przez za-mknięte okno w samochodzie  i się bawił: raz je otwierał, raz zamykał. Ten, kto stoi na zewnątrz, mówi do ciebie, a ty jak chcesz go zrozumieć, uchylasz szybę. Jak nie, to ją zamy-kasz. Autycy  inaczej  słyszą  dźwięki. Kiedy  Patryk  wchodzi  do  jakiegoś miejsca,  gdzie  jest  dużo  ludzi,  leci głośna muzyka – to zatyka uszy, bo słyszy wszystko na raz. - Jak autyk śpi – dajmy na  to – na pierwszym piętrze  w  pięciokondygnacyjnym bloku,  to  słyszy,  jak  przelewa  się woda na czwartym  piętrze. Ma tak wyczulony  słuch.  Dlatego  ma  np. specjalne  słuchawki,  które mu po-magają.  Inaczej  to  jest  nie  do wy-trzymania, po prostu w głowie robi się mętlik – wyjaśnia tata autyka. Kiedyś  Patryk  dostał  na  urodzi-ny książkę o 260 zwierzętach świa-

ta.  Jeszcze  podczas  imprezy  uro-dzinowej  przewertował  ją.  Dzień później  zaczął  z  pamięci  mówić wszystkie zwierzęta alfabetycznie, bez zatrzymywania  się. Nie pomy-lił się ani razu. Później powiedział wszystko  znowu  po  kolei,  tyle  że od tyłu. - Jak przyjdziesz na Milion Swingów, pokażemy ci to – zapew-nia mnie Marek.
Patryk uczy MarkaTata  12-latka  podkreśla,  że  do dziecka  autystycznego  potrzeba więcej  cierpliwości.  -  Jej  potrzeba naprawdę bardzo dużo. Patryk ma daleko  idące  zaburzenia  snu.  Był okres,  że praktycznie  trzy  miesią-ce pod rząd nie spał w nocy. Budził się co do sekundy o 2.15 i nie zmru-żył oka do rana. I człowiek musiał rano  pójść  do pracy,  a  ze  zmęcze-nia czuliśmy się  jak pijani. Później to wszystko ustało. Takie są waha-dła. Na pewno Patryk nauczył mnie w życiu cierpliwości,  bo to jest na-prawdę ważne.- A czego jeszcze?-  Może  takiej  jednej  absolutnie podstawowej  rzeczy:  że  nie  naj-ważniejsze  w  życiu  są  pieniądze, tylko  rodzina.  Dużo  osób  zapomi-na o tym.  Takiemu dziecku  trzeba poświęcić mnóstwo  uwagi. W dzi-siejszych czasach każdy jest zabie-gany za mamoną. Ten, kto wymyślił banknoty,  powinien  do  końca  ży-cia  pracować  w  kamieniołomach.  A z drugiej strony jak ktoś nie ma tych pieniędzy, to wychowanie au-tyka,  dobra  terapia,  żeby  w  przy-szłości  sobie  radził  –  to wszystko staje się nierealne.
Superrobota SOSWKilka  lat temu dużo więcej moż-liwości terapeutycznych było w du-żych  miastach.  Problem  pojawiał się w mniejszych, gdzie nie było za-jęć  specjalistycznych.  Patryk  z  ro-dzicami jeździł na terapię do Zielo-nej Góry. Teraz to się zmieniło. Miesięczny koszt takiej terapii to około 2 tysią -

ce miesięcznie, do tego czasami do-chodzą  wyjazdy  do  specjalistycz-nych  ośrodków.  Pomaga  im  zielo-nogórskie  Stowarzyszenie  Dalej Razem.  Pomoc państwa  ogranicza się  do  zasiłku  opiekuńczego.  Jed-nak żeby go dostać, mama Patryka nie może pracować.Marek bardzo dobrze ocenia no-wosolski Specjalny Ośrodek Szkol-no-Wychowawczy,  gdzie  uczy  się jego  syn:  -  Oni  zapewniają  mnó-stwo fajnych zajęć logopedycznych  czy  sprawnościowych.  Cała  kadra nauczycielska robi superrobotę. Na dzisiaj tak naprawdę w Nowej Soli jest nieograniczony wachlarz zajęć terapeutycznych.  Jeśli  oczywiście ma się pieniądze.Ważna w terapii Patryka jest cią-gła dieta. - Cukier zaburza dziecko. Patryk nie może widzieć słodyczy,  bo  jak  zobaczy  czekoladę,  to  tak jakbyś  dał  narkomanowi  na  stole działkę  i  powiedział:  nie  możesz wziąć.  Cukier  musi  być  totalnie wykluczony. A w zasadzie jest tak, że praktycznie wszędzie mamy do czynienia z cukrem.  Jak nie ma cu-kru,  to  jest  zagęszczacz,  który  de facto  składa  się w prawie  stu pro-centach  z  cukru.  Słodkości  jesz-cze  bardziej  pobudzają  autystycz-ne dziecko. Jeśli chodzi o  jedzenie,  wszystko  musi  być  wypieczone,  inaczej  Patryk  nie chce  jeść.  Ziem-niaków nie je w ogóle. Poszczegól-ne składniki muszą być koniecznie na różnych talerzach – taką ma fa-naberię. Po prostu  jest bardzo wy-biórczy  w  jedzeniu.  W  pewnym momencie byłem załamany, bo Pa-tryk  nie  jadł  niczego,  co ma  dużo witamin.  Wtedy  pompowaliśmy w  niego  soki,  pomarańcze,  tony marchewki.  Żona w końcu wyczy-tała,  że  warto  zrobić  badanie  na nietolerancje  pokarmowe.  Okaza-ło się, że jego organizm najbardziej nie  toleruje...  właśnie  marchewek i pomarańczy.

W pewnym stopniu rodzic sam może  stać  się  terapeutą.  - Np.  ro-bić  masaże  dociskowe.  Też  może realizować z dzieckiem ćwiczenia w terapii słuchowej – wylicza Ma-rek Jankowiak.  - My np. zamawia-liśmy  też  specjalne  płyty,  które wyciszały  przed  snem.  Ale  oczy-wiście to nie wystarcza, chodzimy do logopedy, dwa razy w tygodniu jeździmy  na basen,  dochodzą ma-saże.  Cenna  jest  też  choćby  dogo-terapia. W tej terapii w ogóle jeste-śmy zawzięci. Słyszałem, że dzieci autystyczne generalnie nie umieją pływać. A ja  się spiąłem  i nauczy-łem go pływać. Mówili  też, że nie 

będzie jeździł na rowerze – jeździ. Przez płot  też miał  nie wchodzić, a wchodzi.Marek  się  śmieje.  Patryk  dosia-da  się  do  nas  i  przysłuchuje  roz-mowie.
Nie rozumieją inności-  Powiem  bardzo  brzydko:  te dzieci  trzeba  tresować  –  mówi ostro Jankowiak.  - Jeśli nie wytre-sujesz  autyka,  on  zdziczeje.  Musi wiedzieć, że trzeba robić tak i tak, że tego wolno, a tego nie. A że cze-goś nie wolno, czasami trudno wy-tłumaczyć.- A jak Patryk się złości?- Chociażby wyrywa  sobie wło-sy. Kiedyś  tak strasznie  zaczął  bić się po głowie, że aż zrobiły mu się siniaki.  To był wyraz jego sprzeci-wu, pokaz, że coś mu się nie podo-ba.  Pokazuje  złość  też  wtedy,  jak kogoś nieświadomie za mocno ści-śnie. Dlatego zaprowadzam go na salę crossfitową, żeby tutaj się wy-żył – jak się wyżyje,  to wtedy jest zmęczony  i  nie  ma  siły  walczyć (śmiech).Patryk często spotyka się na uli-cy z niewłaściwym traktowaniem. Podobnie  jak  inni  autycy.  Ludzie nie rozumieją czasami ich inności. - Ostatnio wszedł do supermarke-tu, ktoś jakoś go skomentował i się mu długo przyglądał, a pani ekspe-dientka,  która go zna, nie wytrzy-mała  i powiedziała do  tego pana: on nie  jest  z kosmosu! Wiesz,  Pa-tryk  potrafi  nagle  krzyknąć  z  ra-dości  –  i  już  krzywo  na niego pa-trzą.  Jeśli  chodzi  o młodzież,  naj-gorsi są chłopcy. Dziewczynki nie. Oni  potrafią wyśmiewać,  szydzić. Tylko co mamy wymagać od dzie-ci,  jak dorośli reagują na autyków jak osły?  Nie mając odrobiny zro-zumienia?- Ciebie też to boli?- Daj spokój, czasem mam ocho-tę mocniej się odezwać. Kiedyś tak robiłem,  ale teraz wychodzę  z za-łożenia: co to da?- Nie wchodzisz w dyskusje?- To nie ma sensu, bo ludzie nie chcą  tego  zrozumieć,  a  tym  bar-dziej  później  przeprosić  za  swoje zachowanie.  Ale  są  też  normalne reakcje, pozytywne, z uśmiechem. Ludzkie.
Przeraża przyszłość- Brakuje ci czasami siły?- Nie,  raczej  nie.  Raczej  jest  po-zytywna  energia,  żeby jak najbar-dziej mu  pomóc,  jak  najwięcej  go nauczyć.  Przyszłość przeraża. My-ślę o tym,  co będzie kiedyś, bo ro-dzice przecież nie będą żyć wiecz-nie.  Boję  się,  jak  o  tym  pomyślę. Chciałbym,  żeby  w  jak  najwięk-szym  stopniu  się  usamodzielnił. Szukałem  kiedyś  odpowiedzi  na pytanie:  dlaczego  tak  się  stało? Jednocześnie  cały  czas  żyję  taką cichą nadzieją,  że ktoś coś wymy-śli,  jakieś  lekarstwo,  nie  wiem  – i odblokuje te dzieci. Marzę o tym.

Mateusz Pojnar

Syn i ojciec. Patryk i Marek Jankowiakowie

Jak autyk śpi – dajmy na to – na 
pierwszym piętrze w pięciokon-
dygnacyjnym bloku, to słyszy, 
jak przelewa się woda na czwar-
tym piętrze. Ma tak wyczulony 
słuch. Dlatego ma np. specjalne 
słuchawki, które mu pomagają. 
Inaczej to jest nie do wytrzyma-
nia, po prostu w głowie robi się 
mętlik.

W tej terapii w ogóle jesteśmy 
zawzięci. Słyszałem, że dzie-
ci autystyczne generalnie nie 
umieją pływać. A ja się spiąłem 
i nauczyłem go pływać. Mówi-
li też, że nie będzie jeździł na 
rowerze – jeździ. Przez płot też 
miał nie wchodzić, a wchodzi.
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Patryka zdiagnozowano autyzm. - Później za

jeździ.wchodzić,

i tak,

traktowaniem.inności.
pana:

o młodzież, nie.szydzić.

z uśmiechem.
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Epitafium dla Stanisława Łomnickiego, 
bezdomnego artysty
„TK” 36 - 10 września. Żył na działkach, był projektantem, malarzem, rzeźbiarzem, rysownikiem, grafikiem. Współtworzył m.in. 
figury w Parku Krasnala – choćby Solusia, największego krasnala na świecie. Zmarł Stanisław Łomnicki, artysta bez domu

Większość swojego życia przeżył w  Siedlisku  mieszkając  z  rodzeń-stwem. Jako jedyny z rodziny miał zdolności  artystyczne.  Był  mala-rzem,  rzeźbiarzem,  grafikiem,  ry-sownikiem, projektantem. Nie założył nigdy rodziny. Żył sa-motnie. Stanisław  Łomnicki  17  lat  temu wyemigrował  za  chlebem  do  Au-strii.  Mieszkał  i  pracował  w  luna-parku.  Zajmował się urządzeniami – malował je, konserwował, napra-wiał. Żył  jak pączek w maśle, miał dwa auta – jedno malutkie, typowo miejskie, drugie – busa – dostał od szefa na przewożenie swoich mate-riałów. Na  Zachodzie  siedział  osiem  lat. Chwalił sobie ten wyjazd.Ale postanowił wrócić do Polski. Na  miejscu  dowiedział  się,  że  nie ma gdzie mieszkać. Z dnia na dzień stał  się  bezdomny.  Wylądował  na działkach przy ul. Wodnej.Pod koniec  życia  kupił  sobie ko-lejną  działkę  –  tym  razem  przy Ciepielowskiej.  Wyremontował  skromny budynek, podłączył prąd. Wszystko  zdewastowali  mu  wan-dale.  Chciał  tam  otworzyć  swoją pracownię. Nie zdążył.
Figury i święte postaciPo powrocie z Austrii znalazł pra-cę w Malpolu Zdzisława Malczuka. - Tam nastąpił  rozkwit  talentu  ar-tystycznego Staszka – mówi Adam Hryniewiecki,  instruktor  zawodu w  pracowni  stolarskiej  Warszta-tu Terapii Zajęciowej w Nowej Soli. Łomnickiego  znał  pół  roku.  Do WTZ  Stanisława  wysłał  Państwo-wy  Fundusz  Rehabilitacji  Osób Niepełnosprawnych.  Był  asysten-tem Hryniewieckiego w  pracowni stolarskiej.  Budował  budki  lęgo-we,  karmniki,  półeczki,  pudełka, gadżety.  Współpracował  z  pod-opiecznymi  WTZ,  osobami  niepeł-nosprawnymi.Adam  Hryniewiecki  wraca  do czasów, kiedy Stanisław współpra-

cował z Malpolem: - To on rysował i rzeźbił mnóstwo  figur, które póź-niej trafiły do Parku Krasnala – np. tego niedźwiedzia grizzly czy wiel-kiego Solusia.Marcin Walasek, obecny szef Mal-polu: - Staszek to był artysta,  czło-wiek, który  żyje  sztuką.  Poznałem go wiele  lat  temu. Współpracowa-liśmy cztery lata, może pięć. On do każdej  figury,  którą  dla  nas  robił, dokładał swój kunszt. Zajmował się u nas rzeźbieniem, ale też malował, robił  obrazy.  Bardzo  dobrze  rozu-miał się z panem Zdzisławem Mal-czukiem. Będę Staszka bardzo miło wspominał.Pracował  nie  tylko  dla  Malpolu. W kościele w Bielawie namalował drogę krzyżową, w innych okolicz-nych  świątyniach  robił  zdobienia,  malował freski, odmalowywał czy tworzył święte postaci.W  dalekiej  przeszłości  tworzył też mniej ambitne  rzeczy  – w woj-sku  dla  kolegów  rysował  portrety nagich kobiet.
Kryzys bezdomnościŁomnicki  pod  koniec  życia  do-świadczył  od  ludzi  dużo  dobra. Dbały o niego panie z MOPS-u i PCK,  stołował  się  u  Brata  Alberta.  Pra-cowniczki banku przy ul. Szerokiej w Nowej Soli zauważyły kiedyś, że zablokowała mu się w bankomacie  karta, bo trzykrotnie źle wbił PIN. I  zainteresowały  się  nim:  zareje-strowały  go  prywatnie  u  lekarza, woziły mu do szpitala piżamę, pie-niądze. - Staszek był butny, uważał, że ar-tysta nie powinien jadać obiadków ze wszystkimi.  Dlatego  z Brata  Al-berta brał je sobie często na wynos – wspomina Hryniewiecki. -  Czemu  nie  chciał  wyjść  z  bez-domności? – pytam go.- On jako artysta  nie chciał mieć pracy przez osiem godzin – od i do. Chciał mieć niezależną,  nieskrępo-waną niczym duszę. Na takiej stre-fie ekonomicznej on by się nie odna-

lazł. Praca przy maszynie nie spra-wiałaby mu za wiele szczęścia.Aleksander  Tomaszewski,  szef nowosolskiego  oddziału  Towarzy-stwa  Pomocy  im.  Brata  Alberta:  -  Stanisław  przychodził  do nas  po obiady  i  prowiant.  Poznaliśmy  się parę  lat  temu.  Jak  nas  odwiedzał, rozmawialiśmy,  ale pod koniec ży-cia był  coraz  słabszy.  Zapamiętam go  jako  bardzo  zrównoważonego,  inteligentnego  człowieka.  Później już nie pił – m.in. dlatego nie chciał być w noclegowni, bo nie pasowało mu  towarzystwo. On miał  zawsze małe wymagania, może dlatego nie wyszedł  z bezdomności?  Przez  ja-kiś czas mieszkał na działkach z ja-kąś kobietą, ale w pewnym momen-cie już nie miał siły jej pomagać.
Choroba, śmierć-  Razem  pracowaliśmy  krótko, niecałe  trzy  tygodnie – żałuje Hry-niewiecki.  -  22  grudnia  ub.  roku, tuż  przed  świętami,  zawieźliśmy Staszka do szpitala, bo źle się czuł. Wtedy zaczęły się jego kłopoty. Do-wiedział  się, że ma nowotwór, któ-ry zaatakował praktycznie wszyst-kie  organy wewnętrzne.  16  stycz-nia był zarejestrowany na operację bajpasów  i  wstawienie  zastawki w  Nowej  Soli.  Przynajmniej  świę-ta spędził w ciepłym  szpitalu, a nie na działce jako bezdomny. Ostatnie pół roku poruszał się z cewnikiem. Jak  się nie ma  rodziny na  starość, jest ciężko. Czuł się samotny.Rokowania Łomnickiego nie były dobre. Miał bardzo osłabiony orga-nizm.  -  Całe  życie  palił  papierosy, do tego – jak sam mówił – potężne pieniądze stracił na alkohol. A miał okres, że kasa mu się wysypywała z  kieszeni.  Wtedy  jeździł  taksów-kami  do  Siedliska.  Jak  rządził,  to wszystkim stawiał – życie artysty. Ile lat żyję na świecie, nigdy nie mo-głem  ich  zrozumieć...  –  rozkłada ręce Hryniewiecki.Ostatnie  pół  roku spędził  razem ze Stanisławem na jeżdżeniu po le-karzach – w Nowej  Soli,  Siedlisku, Zielonej Górze.Łomnicki był niewierzący, ale pod koniec życia powiedział do Hrynie-wieckiego: „Pomódl się za mnie, bo jak  mnie  nie  przyjmą  w  szpitalu w Zielonej Górze, będzie na pewno po mnie”.  Jednak przyjęli, choć nie rokował nadziei. Po dwóch tygodniach prze-kazali Stanisława do hospicjum. Ale wypisał się, bo – jak mówi Hrynie-wiecki  – „chciało mu się palić”. Po-gotowie zabrało go potem do kolej-nego hospicjum,  tym  razem w Ża-rach. Zmarł 26  lipca, miał 62  lata. - Do grobu chowaliśmy  niecałe  40 kg – opowiada kierownik pracowni stolarskiej WTZ. - A do końca chciał żyć, wierzył, że będzie dobrze.-  Był  ciepłym,  miłym  człowie-kiem  – mówi  Izabela  Oborska-Pa-can,  pracowniczka  WTZ.  I  dodaje, że  Stanisław  nigdy  nie  okazywał 

żalu, że  trafił  na ulicę.  - Mówił:  na tych  działkach  jest  mi  dobrze  – wspomina Oborska-Pacan.
Austriackie blachyZostał  pochowany w  Siedlisku. Na pogrzebie było ok. 60 osób. Lu-dzie  widzieli  mazdę  na  austriac-kich  blachach  –  przyjechał  nią prawdopodobnie  ktoś  z  byłych pracodawców Łomnickiego z cza-sów,  kiedy  pracował  na  Zacho-dzie.W siedzibie WTZ chcą zrobić kąt z  pracami  Łomnickiego.  Przeglą-dam to, co po sobie zostawił: ksią-żeczka wojskowa, rysunki,  papie-ry, dokumenty, szkice – na jednym 

z nich jest narysowana fontanna, która stoi pod urzędem miasta. Dotykam  śladów po człowieku. Jest sporo zdjęć, na jednym Stani-sław pracuje nad figurą Solusia.  W  teczce  jest  nawet  list  miło-sny. Wielbicielka H. pisze do Sta-nisława:  „Kocham  Ciebie  do  sza-leństwa,  miłuję  i  nigdy  nie  zdra-dzę. Bardzo uwierzyłam w Ciebie i Twój talent, a przede wszystkim w pomoc, kiedy byłam w koniecz-nej  potrzebie”.  Napisane  niebie-skim  długopisem  na  białym  pa-pierze, niepewną ręką.W siedzibie WTZ został  po Sta-nisławie  jeszcze pies Dino. Kiedy wychodzę, kręci się po obejściu.
Mateusz Pojnar

Stanisław Łomnicki zmarł 26 lipca 2019 r. Miał 62 lata

Artysta bezdomny współpracował z Malpolem

Jeden z rysunków Łomnickiego
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22podsumowanie
„Tato, dostałem pracę”, czyli
chłopak z zespołem Downa w Mafii
„TK” 36 - 10 września. Najpierw długo był klientem nowosolskiej pizzerii. Nagle padło pytanie, czy nie chciałby zostać jej 
pracownikiem. - Fajnie byłoby zarazić innych, żeby ta młodzież mogła zacząć pracę zawodową. Trzeba się otwierać na oso-
by z zespołem Downa, nie bójmy się ich, bądźmy bardziej empatyczni. W zatrudnianiu tych osób są naprawdę same plusy – 
przekonuje Andrzej Dziewulski z Pizzerii Mafia, który ściągnął Mateusza do pracy  

Mateusz  Budny  do  Pizzerii Mafia  przez  wiele  lat  przycho-dził  jako  klient.  Mieszka  nie-daleko,  więc  chętnie  zaglądał tam, by skosztować tamtejszych przysmaków. Na początku lipca poszedł  do  lokalu  z  kolegą.  Za-mówili, zjedli, ale zanim wyszli, wydarzyło się coś, co odmieniło życie Mateusza.  -  Przeglądałem jakieś papiery za barem i zwró-ciłem  uwagę  na  to,  co  on  robi. Urzekło  mnie  to,  jak  dokładnie posprzątał  po  sobie  stolik.  Po-zbierał naczynia, odniósł je i bar-dzo  dokładnie  pościerał  stolik. To  nie  jest  normą,  nikt  tak  nie robi. Wtedy wpadła mi pierwsza myśl,  że może  ten  chłopak  szu-ka pracy? Podszedłem do niego i  o  to  zapytałem. Odpowiedział twierdząco. Widać było, że z tej propozycji szczerze się ucieszył – opowiada Andrzej Dziewulski, dyrektor  sieciowy  Pizzerii  Ma-fia. Zostawił  Mateuszowi  swój numer  telefonu.  On  propozycję miał  przedyskutować  w  domu. Ale  Mati  nie  czekał  na  powrót taty  z pracy. Z  tej  ekscytacji od razu do niego zadzwonił. - Kiedy odebrałem  telefon,  usłyszałem: „Tata,  mam  pracę”.  Powiedział, że  będzie  pracował  w...  Mafii. Dużo rozmawiamy, ale jakoś nie mogłem w to uwierzyć, że z dnia na dzień podejmie zajęcie. Raczej pomyślałem,  że  może  przeczy-tał  jakieś ogłoszenie, w którym ktoś  szukał  pracy  –  wspomina Sebastian Budny, tata Mateusza. Szybko chwycił za telefon i skon-taktował  się  z  A.  Dziewulskim. Okazało się, że to prawda.

Wzorowa współpraca- Słychać było, że ojciec Mate-usza  był  zaskoczony.  Zapytał: „Ale jak to, do pracy?”. Odpowie-działem, że jest taka możliwość. I kolejnego dnia do nas przyszli pozmawiać – mówi Dziewulski.Współpraca  zaczęła  się  nie-mal od razu. Mateusz startował jako pracownik utrzymania po-rządku na sali. Dziś pomaga na kuchni, a także jeździ z kierow-cą na dowozy pizzy.  - Nie  będę ukrywał, że początki były trud-ne.  Mój  personel  bał  się.  Ja  już miałem  do  czynienia  z  takim osobami na Śląsku. Pracowałem tam  w  restauracji  i  przyjmo-waliśmy  osoby  z  zespołem Do-wna. Wiem, że do dziś one tam pracują,  chyba  już  szósty  rok – opowiada Dziewulski, który po-chodzi  z  Tarnowskich  Gór.  Za-znacza, że tam jest więcej takich miejsc, gdzie pracują osoby z ze-społem  Downa.  Przekonuje,  że nie słyszał, żeby ktoś z ich pracy nie był zadowolony. Wręcz prze-ciwnie.- Proszę mi wierzyć, ta współ-praca  szła  jak po maśle.  Tu nie spodziewałem  się,  że  aż  tak gładko  pójdzie. Miałem wątpli-wości,  czy  Mateusz  się  zaakli-matyzuje,  czy  będzie  mu  się podobało?  Kolejna  rzecz:  moi pracownicy na kuchni, im dłużej trwa dzień, czasem dostają lek-kiej głupawki. Śmieją się z czego tylko się da. Bałem się, że w tym kontekście  jakiś  żart  czy  jakąś sytuację Mateusz źle zrozumie. Trochę też obawiałem się reak-cji  klientów,  czy  ktoś  coś  głu-

piego nie powie. Okazało się, że martwiłem  się  niepotrzebnie, bo  współpraca  od  samego  po-czątku układała  się bardzo do-brze – opowiada człowiek, któ-ry wypatrzył Mateusza. - A samą pizzę  już robi? – za-pytałem.- Jeszcze nie. Staraliśmy się go wprowadzać go do wszystkiego stopniowo.  On  jest  taki,  że  jak skończy jedną rzecz, to od razu dopytuje  o  kolejne  zajęcie.  Nie oszukujmy  się,  trafiają  się  oso-by,  które  do  pracy  przychodzą za  karę.  Traktują  ją  jako  mus, bo np. rodzice mówili, że warto popracować w wakacje. Ale tak nie jest w przypadku Mateusza, który pali  się do kolejnych wy-zwań.  Wszystko  szybko  chwy-cił  – odpowiada przedstawiciel pizzerii. 
Terapia dla personelu Dla  Mateusza  każdy  dzień w pracy to było nowe doświad-czenie.  -  Przychodził  tak  po-twornie  nakręcony,  z  tak  po-tworną  adrenaliną,  że  trudno to  opisać.  Wiedziałem,  że  on sobie  poradzi.  Bardziej  bałem się o akceptację personelu. Oka-zało  się,  że  Mateusza  przyjęto świetnie.  Pytałem  go,  co  robił, kogo poznał. Im dalej w las, tym miał  więcej  do  opowiedzenia, bo więcej robił. A to opowiadał, że  kroił  pieczarki,  innego  dnia – warzywa. Któregoś  razu  rzu-cił do mnie: „Zobacz, jak mi ręce pachną  czosnkiem”.  Autentycz-

nie  to  przeżywał,  to  zajęcie  go pochłaniało. Innego razu  przy-szedł i powiedział, że dostał 5 zł napiwku – mówi S. Budny.A. Dziewulski: - A jakoś ostat-nio  dostał  dychę.  Ten  napiwek zostawiła  mu  jedna  pani.  A  że zdążył  już  pójść  do  domu,  to dziewczyny  przekazały  mu  go na drugi dzień. Z  jego ust płyną bardzo moc-ne  słowa  w  kontekście  wpły-wu obecności Mateusza na cały personel. - Dla nas to była tera-pia.  Zespół  przy  Mateuszu  mi się  uspokoił,  wyciszył.  Zaczęli mieć do siebie więcej szacunku, na  pewno  mniej  się  kłócą,  nie narzekają  tyle.  Jak Mateusz  się z nimi wita i żegna, to się przy-tula. I oni też zaczęli się do sie-bie  przytulać  na  dzień  dobry i na do widzenia. Myślę, że nikt z personelu się na mnie nie ob-razi,  jeśli  powiem,  że  Mateusz nas  wszystkich  nauczył  więk-szej  kultury  osobistej  i  więk-szego szacunku do siebie. Z per-spektywy  czasu  uważam,  że jego  zatrudnienie  miało  same plusy – przyznaje dyrektor sie-ciowy Pizzerii Mafia. 
Apel do 
przedsiębiorców Mateusz,  który  z  pizzerią współpracuje  od  początku wa-kacji,  jest  wciąż  mocno  nakrę-cony.  - Mnie  się  tutaj  strasznie podoba.  Personel  jest  mega. Wszędzie dobrze się czuję – i na sali, i w kuchni. Po prostu cieszę 

się, że tu jestem. Lubię ludzi, lu-bię sprzątać, lubię swoją pracę – uśmiecha się M. Budny. Z  koleżankami  i  kolegami z  pracy  nawiązał  głębsze  wię-zi. - Teraz, jak Mateusza nie ma, dziewczyny pytają, gdzie się po-dziewa. Wiem,  że  z  niektórymi koresponduje,  czyli  mają  kon-takt  pozazawodowy.  A  to  zna-czy,  że  złapali wspólny  język  – mówi przedstawiciel Mafii. Mati,  nawet    nie  ma  wolne... jest  w  pracy.  -  Mieszkamy  nie-daleko. Któregoś razu, jakoś ok. 23.15, wyszliśmy na balkon. Na-gle Mateusz się zerwał, bo zoba-czył  zapalone  światło w  pizze-rii.  Dość  głośno  powiedział,  że musi  zadzwonić, bo chyba ktoś nie  zgasił  światła...  – uśmiecha się S. Budny. Mafia  chce  otworzyć  się  na osoby  z  zespołem  Downa.  Już myśli  o  zatrudnieniu  kolejnej osoby w Żaganiu. Wato  wziąć  z  nich  przykład.  -  Gorąco  zachęcam  przedsię-biorców,  żeby  dali  szansę  oso-bom  niepełnosprawnym.  My jako pizzeria także zapraszamy przedsiębiorców,  którzy  chcą zobaczyć,  jak  wygląda  dzień pracy Mateusza  lub mają  pyta-nia  w  tej  kwestii  –  do  kontak-tu  z  nami.  Chętnie wymienimy się  doświadczeniami,  tak  żeby było  nas  coraz  więcej.  Trzeba się  otwierać  na  osoby  z  zespo-łem  Downa,  nie  bójmy  się  ich, bądźmy  bardziej  empatyczni – zaznacza A. Dziewulski. 
Mariusz Pojnar 

Nowy pracownik został bardzo dobrze przyjęty przez personel Mafii

Mateusz Budny podjął pracę w lipcu
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środa 8 stycznia
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czwartek 9 stycznia
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piątek 10 stycznia

eprasa.pl dba8cf8198



26programTV
sobota 11 stycznia
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niedziela 12 stycznia
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poniedziałek 13 stycznia
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wtorek 14 stycznia
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Prawidłowe odpowiedzi z naklejonym 
kuponem należy przesłać w ciągu 
4 dni od daty ukazania się nume-

ru (do piątku włącznie) na adres:  
„Tygodnik Krąg”, 67-100 Nowa Sól, 
ul. Parafialna 2 B.
Nagrodę (kupon na 4 wejścia) ufun-
dowaną przez siłownię GYM4U za 

rozwiązanie krzyżówki z nr 1 („Nie-
widomemu gwiazdy niepotrzebne”) 
otrzymuje: Irena Wolf.
Gratulujemy, po odbiór nagrody pro-
simy zgłosić się w ciągu siedmiu dni 
do redakcji „TK”.

Wszelkie informacje dotyczące administrowa-
nia Pani/Pana danych osobowych znajdują 
się na str. 37.
Dane zawarte na wyżej wymienionym zgło-
szeniu będą przetwarzane przez 30 dni po 
wyłonieniu zwycięzcy.
Dane zwycięzców opublikowane w papierowej 
formie gazety oraz w formie pdf będą przecho-
wywane bezterminowo.

        Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych 
osobowych zawartych na zgłoszeniu zawiera-
jącym rozwiązanie krzyżówki ze strony 22.

Czytelny podpis...............................................

 Miła atmosfera
 Atrakcyjne ceny
 Fachowa pomoc

Nowa Sól

ul. Piłsudskiego 63
tel. 783 526 241

SIŁOWNIA

HUMOR
Kelner, hej, kelner! 
- Słucham pana... 
- Nie odpowiada mi ta zupa. 
- A o co ją pan pytał?

***
Małżeństwo je obiad w restauracji, 

nagle żona oblewa się zupą... 
- Musimy iść do domu, wyglądam 

jak świnia - mówi zdegustowana. 
A mąż: - No... i jeszcze się zupą 

oblałaś. 

Baran- Jesteś osobą bardzo czułą 
i troskliwą. Przejmujesz się losem 
innych i współczucie nie jest Ci 
obce. Powinieneś jednak nieco 
bardziej zwrócić uwagę na samego 
siebie. Nie możesz się zaniedbywać 

i bagatelizować własnych problemów. Skup myśli 
na sobie i postaraj się wyjść z kłopotów. 

Byk- Przyszły tydzień będzie dla 
Ciebie bardzo ekscytujący. Czeka 
na Ciebie wiele miłych niespodzia-
nek, ale także kilka rozczarowań. 
Nie bierz tego za bardzo do siebie. 

Jesteś sumienny, dlatego masz wszystko pod kon-
trolą i nikt nie jest w stanie przeszkodzić Ci w reali-
zacji Twoich celów.

Bliźnięta- Im częściej myślisz 
o zmianie pracy, tym bardziej tego 
pragniesz. Przemyśl sobie wszystko 
na spokojnie, o radę możesz zapytać 
bliskich. Wspólna rozmowa pomoże 
Ci w odnalezieniu własnej ścieżki za-

wodowej. Pamiętaj, że warto zajmować się tym, co 
sprawia Ci przyjemność.

rak- Masz dużo sił i motywacji do 
działania. Każdego dnia wpadasz na 
nowe i ciekawe pomysły. Dużo czasu 
poświęcasz na szukanie sympatii. Nie 
przejmuj się, już niedługo spotkasz ją 

na swojej drodze, a Twoje życie pozytywnie się 
zmieni. Rodzina w pełni zaakceptuje Twoje plany 
oraz związek. 

Lew- Jesteś przemęczony i marzysz 
o wolnym weekendzie. Postaraj się 
wykonać swoje obowiązki w tygodniu, 
a sobotę i niedzielę poświęć na spon-
taniczny wyjazd w miejsce, którego 

jeszcze nie widziałeś. Warto od czasu do czasu 
odpocząć od pracy i rzucić się w wir zabawy wraz 
z przyjaciółmi.

  Panna-  W pracy czujesz się jak ryba 
w wodzie. Sumiennie podchodzisz do 
każdego zlecenia, jakie otrzymujesz 
i wykonujesz je w stu procentach, nic 
nie jest dla Ciebie problemem. W nie-

dalekiej przyszłości czeka na Ciebie awans, na 
który tak bardzo czekałeś. Ciesz się każdą dobrą 
chwilą, która Cię spotyka. 

 waga-  Spotkałeś ostatnio osobę, 
która Cię zaintrygowała. Twoje myśli 
ciągle krążą wokół niej. Chcesz zno-
wu ją spotkać i porozmawiać o tym, co 
Was łączy. Nie rób sobie jednak zbyt 

wielkich nadziei. Wszystko przyjdzie z czasem. 
Być może ta osoba, za którą obecnie szalejesz, 
nie okaże się być tą jedyną.

 SkorPion-  Ostatnio ktoś Cię dotkliwie 
zranił. Przez to straciłeś zaufanie do 
ludzi i przestałeś się z nimi spotykać. 
Zamykanie się w swoich czterech 
ścianach nie poprawi Twojej sytuacji. 

Pamiętaj, że otaczasz się też osobami, które chcą 
Twojego szczęścia i martwią się o Ciebie.

 Strzelec-  Jesteś rozkojarzony i cho-
dzisz z głową w chmurach. Nie po-
trafisz się skoncentrować, a w Twojej 
głowie panuje mętlik. Jedną myśl po-
pędzasz kilkoma następnymi i zaczy-
nasz się gubić w swoich działaniach. 

Jednak masz bliskich, na których zawsze możesz 
polegać i którzy zawsze ci pomogą - niezależnie 
od sytuacji.

Koziorożec- W niedalekiej przyszło-
ści czeka Cię coś niespodziewanego. 
Osoba, za którą tak szalałeś, naresz-
cie odpowie tym samym na Twoje 
uczucia. To będzie najlepszy etap 
w Twoim życiu. Jednak nie zapomnij 

o tym, że osoba ta może okazać się inną, niż ci 
się wydaje.

wodnik- Ostatnimi czasy za wiele 
uwagi skupiasz na sobie i na swoich 
problemach. Zaniedbujesz relacje ro-
dzinne, na których kiedyś tak bardzo 
Ci zależało. Nie możesz myśleć tylko 

o sobie i musisz  pamiętać o pielęgnowaniu relacji 
z najbliższymi. Warto spędzać czas we własnym, 
rodzinnym gronie. 

ryBy- Czujesz się ostatnio coraz le-
piej w swoim ciele. Jest to zasługa 
zdrowego trybu życia, który zacząłeś 
prowadzić. Nie rezygnuj ze sportu 
oraz zdrowej diety, które sprawiają, 

że masz więcej energii oraz dzięki którym nie jest 
Ci straszny zły humor. Wciągnij w to swoich zna-
jomych.
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SPORTTygodnik

W  tym  roku  głównym  spon-sorem  i  partnerem  tytularnym zabawy  organizowanej  przez naszą  redakcję  jest  firma  PKM Zachód,  która  działa  w  branży deweloperskiej.  Ale  sponsorami 2.  Plebiscytu  Najpopularniejsi Sportowcy  Powiatu  Nowosol-skiego  są  także  PSB  Mrówka, Nowosolski Dom Kultury  i High Type.  Już  teraz wszystkim,  któ-rzy  nas wspierają,  bardzo  dzię-kujemy.W tym roku w trzech katego-riach  –  zawodnik,  trener,  klub – nominowaliśmy po 23 kandy-datki  i  kandydatów.  Nagrody pieniężne  dla  nich  zasponsoru-je  PKM  Zachód.  -  Jako  sponso-rzy chcemy tych ludzi nagradzać – podkreślał na naszych łamach Paweł  Żygadło,  rzecznik  fir-my. - Statuetka za taki plebiscyt nie musi być wcale droga, ale jej wartość  w  ręku  sportowca  jest nieoceniona.  Zachęcam  wszyst-kich  Czytelników  „Tygodnika Krąg”,  żeby  licznie głosowali na tych najpopularniejszych! A  głosowanie  potrwa  do czwartku  6  lutego.  Co  tydzień drukujemy kupony, które należy wypełnić  i  przynieść  do  naszej redakcji – ul. Parafialna 2 b. Ci,  którzy  w  wyniku  głoso-wania  zajmą  pierwsze  miejsce 

w  poszczególnych  kategoriach, wygrają 800 zł. Za miejsce dru-gie  przewidzieliśmy  550  zł,  za trzecie – 300 zł. Prócz tego laureaci pierwszych trzech  miejsc  w  kat.  zawodnik i  trener  dostaną  vouchery  od firmy  High  Type  –  producenta odzieży sportowej.Ale  to  nie  koniec,  bo  przecież ważni są również nasi Czytelni-cy, którzy oddają głosy. Wylosu-jemy trzech z nich i każdy dosta-

nie voucher o wartości 200 zł do PSB Mrówka.Za  tydzień  zdradzimy,  kiedy odbędzie  się  2.  Gala  Mistrzów Nowosolskiego  Sportu  –  będzie podsumowaniem naszego plebi-scytu.Niedługo ogłosimy też, kto do-stanie nagrody specjalne od „Ty-godnika  Krąg”  za  wybitne  za-sługi  dla  sportu.  Będą  to  dwie osoby.
Mateusz Pojnar

Plebiscyt: Ponad 6 tysięcy w puli nagród
Głosujemy do 6 lutego
Dzięki sponsorom łącznie zapewniamy ponad 6 tys. zł zwycięskim Czytelnikom i laureatom 2. Plebiscytu Najpopularniejsi 
Sportowcy Powiatu Nowosolskiego „Tygodnika Krąg” i PKM Zachód. Wygrany w poszczególnej kategorii zgarnie 800 zł

Dariusz Cichocki z KKS Nowa Sól wygrał w ub. roku w kategorii trener

Wszelkie informacje dotyczące administrowania Pani/Pana danych osobowych znajdują się na stronie 37.
Dane zawarte na powyższym kuponie będą przechowywane przez 30 dni od publikacji laureatów konkursu.

Wyrażam zgodę na przetwarzanie danych osobowych zawartych na powyższym kuponie.
Czytelny podpis:...............................................................................

Imię i nazwisko głosującego:

..................................................................................................................

Numer telefonu:

..................................................................................................................

Zawodnik:

..................................................................................................................

Trener:

..................................................................................................................

Klub:

..................................................................................................................

Przypominamy nominowanych:

ZAWODNICY:Jakub Babij (GKS Siedlisko)•  Dawid  Cieśla  (Korona  Kożu-•  chów)Łukasz Cygan (Korona Kożu-•  chów)Bartosz Czarnecki (Nowosol-•  ski Klub Karate Kyokushin)Alan Goltz (Astra Nowa Sól – •  siatkówka)Michał  Gołębiowski  (Maku •  Gym)Bartosz  Hassa  (Kickboxing •  Fighter Nowa Sól)Krystian Hołdak i Gracjan Mi-•  chalak (KKS Nowa Sól)Martyna  Kierczyńska  (Le-•  gion Głogów)Maciej Koszela•  Szymon  Lisiewicz  (Trójka •  Nowa Sól)Adam Marysiak (Astra Nowa •  Sól – sekcja biegowa)Kacper  Muszyński  (Armia •  Polkowice)Maciej Orliński (Trójka Nowa •  Sól)Agata  Pałka  (Olimp  Nowa •  Sól) Kamila  Pogoda  (Team  Dra-•  czyński) Adam  Pojnar  (Arka  Nowa •  Sól) Szymon  Radziusz  (Ósemka •  Nowa Sól)Paweł  Skibicki  (Astra  Nowa •  Sól – siatkówka)Adam Skowron (CNS)•  Julia  Sobczak  (Ares  Nowa •  Sól)Adam Stefanów•  Patryk  Zawojek  (Arka  Nowa •  Sól) 
TRENERZY:Andrzej Bączykowski (Ósem-•  ka Nowa Sól)Grzegorz  Bączykowski  (Ip-•  pon Kożuchów)Ryszard  Biesiada  (Astra •  Nowa Sól – sekcja biegowa)Paweł  Błaszczak  (Akademia •  Piłkarska Dziesiątka)Dariusz Cichocki (KKS Nowa •  Sól)Andrzej Czarnecki (Nowosol-•  ski Klub Karate Kyokushin)Maciej  Domińczak  (Legion • 

Głogów)Adam Draczyński (Team Dra-•  czyński)Piotr Dziug (SKM Nowa Sól)•  Dariusz  Giedziun  (Olimp •  Nowa Sól) Marcin  Janik  (Korona  Kożu-•  chów)Przemysław  Jeton  (Astra •  Nowa Sól – siatkówka) Mariusz  Karpiński  (Akade-•  mia Piłkarska Falubaz)Mirosław  Kasprowicz  (Ares •  Nowa Sól)Waldemar  Leśniewski  (No-•  wosolski Klub Karate Kyoku-shin)Tomasz  Makowski  (Maku •  Gym)Bronisław Maly (Trójka Nowa •  Sól) Karol Miarka (Hajime Bytom •  Odrzański)Rafał  Nowak  (Peleton  Nowa •  Sól) Robert  Pałka  (Washi  Kono-•  top)Marcin Reus (CNS Nowa Sól) •  Mieczysław  Sobczak  (Arka •  Nowa Sól) Adam Wąwoźny (Szkółka Pił-•  karska Hattrick)
KLUBY:Akademia Piłkarska Dziesiąt-• 
kaAkademia Piłkarska Falubaz•  Ares Nowa Sól•  Arka Nowa Sól•  Astra Nowa Sól•  CNS •  Ippon Kożuchów•  KKS Nowa Sól •  Klub Biegowy Wikon•  Korona Kożuchów•  Maku Gym•  Nowosolska Grupa Biegowa•  Nowosolski  Klub  Karate  Ky-• 
okushinOdra Bytom Odrzański•  Olimp Nowa Sól•  Ósemka Nowa Sól•  Peleton Nowa Sól•  SKM Nowa Sól •  Szkółka Piłkarska Hattrick•  Team Draczyński •  Trójka Nowa Sól•  Washi Konotop•  Żeglarz Nowa Sól• 
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Póki co po czterech seriach gier liderują  Stracone  Talenty  –  mają osiem punktów. Talenty przegra-ły tylko dwa sety, wygrały 10. Ale depcze im po piętach ekipa SPS  Amator  Głogów.  Przyjezdni mają tylko punkt mniej, ich bilans w setach to 9:3. Podium na razie uzupełniają ko-żuchowianie z SG, uzbierali sześć 

punktów (sety – 7:5). Miejsce czwarte dla Volleya Bo-jadła, piąte okupują Dzikie Lisy.-  Tym  samym  zakończyliśmy pierwszą  rundę  naszych  roz-grywek  –  mówią  organizatorzy z Miejskiego Ośrodka Sportu i Re-kreacji  w  Nowej  Soli.  -  A  runda druga  rozpocznie  się  już  w  naj-bliższy czwartek 9 stycznia.

Tego dnia o godz. 18.30 w hali MOSiR przy ul. Św. Barbary Kożu-chów zagra z Głogowem, a o 20.00 na parkiet wejdą siatkarze Lisów i Bojadeł. Przypomnijmy,  jak  zakończy-ła  się  poprzednia  edycja  rozgry-wek. W sezonie 2018/2019 Talen-ty doszły do finału, ale przegrały z  Amatorem  Głogów  0:3.  Nowo-

solanie  zakończyli  rozgrywki  na drugim miejscu. W meczu o trze-ci plac Dzikie Lisy pokonały Are-sa 3:1. -  Śmiejemy  się,  że  prawdziwa Liga Mistrzów gra w naszej lidze – mówił wtedy na łamach „Tygodni-ka Krąg” Rafał Popiołek, zawodnik Straconych Talentów. Dodawał, że NALS jest potrzebna w Nowej Soli 

i  zazdroszczą  jej  nam  amatorzy siatkówki w Lubuskiem.
Mateusz Pojnar

32sport

Kto na czele NALS?
Pierwsza runda tego sezonu Nowosolskiej Amatorskiej Ligi Siatkówki za nami. Wyścig z przodu tabeli jest zacięty i wszystko 
może się jeszcze odwrócić

1. Stracone Talenty 4 8
2. SMS Amator Głogów 4 7
3. SG Kożuchów 4 6

4. Volley Bojadła 4 5
5. Dzikie Lisy 4 4

Stracone Talenty są liderem rozgrywek (fot. Marcin Kula) Kożuchowianie zajmują trzecie miejsce (fot. Marcin Kula)

Ruszyło Grand Prix 
pingpongistów
Pierwsza odsłona tegorocznego cyklu Turnieju Tenisa 
Stołowego o Grand Prix Nowej Soli, którego organizatorem 
jest MOSiR, cieszyła się dużym zainteresowaniem

To był pierwszy z pięciu turniejów (więcej zdjęć w tym tygodniu na www.tygodnikkrag.pl)

Inauguracja  cyklu  od-była  się  w  ub.  sobotę w hali Miejskiego Ośrod-ka  Sportu  i  Rekreacji. Grali m.in. Adam Powcho-wicz  i  Tomasz Borowiec-ki.  -  Startujemy  w  tym turnieju po raz pierwszy. Od  niedawna  gramy  to-warzysko w tenisa stoło-wego we wtorki i czwart-ki  w  „szóstce”  –  mówią 

pingpongiści.  -  Spotyka-my  się  tak  na  zasadzie wyłączenia  od  codzien-nych problemów, dla  nas ta  gra  to  duża  przyjem-ność.  I  o  to właśnie  nam chodzi – o zabawę.W  open  grali  pingpon-giści  z  rocznika  1986 i  młodsi;  w  oldbojach I  –  przedział  35-45  lat; w  oldbojach  II  –  46-59, 

a  w  oldbojach  III  –  60-latkowie i starsi.To  był  pierwszy  z  pię-ciu turniejów, kolejne od-będą się 18 stycznia oraz 1, 15 i 29 lutego – ostatni z nich będzie finałem im-prezy.Do  tematu  sobotnich zawodów  szerzej  wróci-my za tydzień.
Mateusz Pojnar

Kadra nie biało-czerwona, 
ale pomarańczowa!
Polski Związek Judo ogłosił skład kadr narodowych po-
szczególnych kategorii wiekowych na pierwsze półrocze 
2020 r. Olbrzymie powody do radości mają Pomarańczowi 
z Olimpu Nowa Sól

Patrycja Szota dostała powołanie do kadry seniorek (fot. arch.)- Początek roku to nowe 
wyzwania – zaznacza Dariusz  Giedziun,  trener Olimpu. - Aż dziewięcioro 
naszych zawodników do-stało  powołania  do  kadr 
narodowych na pierwsze sześć miesięcy tego roku. Jestem  z  nich  naprawdę bardzo dumny. Brawa za 

ciężką pracę w 2019.Do  kadry  seniorek  zo-stała  powołana  Patry-cja Szota. Z orzełkiem na piersi  będą  też  walczyć na macie  juniorki:  Roza-lia Martynów, Agata Pał-ka  i  Zuzanna  Pietrzak. Kadrę  juniorów  wzmoc-nią Jakub Kubicki  i Ama-

deusz  Lewandowicz, a  juniorek  młodszych  – Kamila Michalak. Swoich reprezentantów  Olimp będzie  miał  również w kadrze juniorów młod-szych,  powołania  dostali Norbert  Losiak  i  Hubert Ratajczak.
(Mateusz Pojnar)
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Organizatorem  popularnej gali  Night  of  Champions  jest gym Herakles Fight Club Kłodz-ko. - Tam trenerem jest mój ko-lega,  który  oglądał  walki  Mi-chała  i  mocno  go  obserwuje. Wie  też  o  jego  dokonaniach  na mistrzostwach  świata  –  mówi nam  prosto  z  Tajlandii  Tomasz Makowski,  multimedalista  naj-ważniejszych imprez muay thai i K-1, trener Maku Gym. - Michał Gołębiowski wzbudził też spore zainteresowanie w swojej kate-gorii wagowej wśród  członków Polskiego  Związku  Kickboxin-gu. No i padła propozycja, żeby zawalczyć o pas Night of Cham-pions.  Czekamy  jeszcze  na  de-cyzję  organizatora,  jeśli  chodzi o przeciwnika. Pojawiły się trzy propozycje.  Michał  podpisał już kontrakt i czekam na niego, aż doleci do nas do Tajlandii na obóz.Według  naszych  informacji przeciwnikiem Gołębiowskiego może  być  reprezentant  Irlandii lub Ukrainy. Nowosolanin pole-ci do Tajlandii 13 stycznia i roz-pocznie mocne miesięczne przy-gotowania do walki. - Będziemy szlifować  jego  formę – podkre-śla trener Makowski.Na  gali  Night  of  Champions w  Szczytnej  będą  świetne wal-ki, ale i szanowani goście. Ma ją poprowadzić  znany  zawodnik KSW i komentator sportowy Łu-kasz „Juras” Jurkowski. Według zapowiedzi  na  gali  pojawią  się też Daniel Omielańczuk, były fi-ghter  UFC,  czy  Marcin  „Różal” Różalski  –  kiedyś  mistrz  orga-nizacji KSW. 
Mateusz Pojnar

***

Rozmowa z Michałem 
Gołębiowskim, zawod-
nikiem Maku Gym Nowe 
Miasteczko. O sporcie, 
pierwszej krwi i pla-
nach na przyszłość

Mateusz Pojnar: Co twoim 
zdaniem zdecydowało o tym, 
że dostałeś szansę walki o pas 
Night of Champions?

Michał Gołębiowski: Myślę, że pokazałem się z dobrej strony na mistrzostwach świata i m.in. to przeważyło. Ale też w 2019 r. przewalczyłem  dobre  pojedyn-ki w organizacji MFC. Prócz tego walczyłem w 2018 o amatorski pas WKN  i  to wszystko  jest  ze sobą  powiązane.  Trener  Hera-klesa  jest  organizatorem  Night of Champions, widział,  jak wal-czę, stąd wyszła propozycja.
Twoja pierwsza reakcja na 

opcję walki o pas?(Uśmiech).  Przyszedłem  na trening,  zrobiliśmy  mocne  za-

jęcia  i  trener  mówi:  „Będziesz miał  walkę  o  pas”.  Bardzo  się z tego ucieszyłem.
W jakiej kategorii wagowej 

zawalczysz?W 60 kg.
I masz poczucie, że to twoja 

najważniejsza walka w karie-
rze czy niekoniecznie? Masz 
za sobą przecież już kilka po-
jedynków w prestiżowej MFC.Najważniejsze  walki  to  rze-czywiście  te  na  MFC  w  Nowej Soli,  szczególnie  starcie  zawo-dowe z grudnia w karcie głów-nej przed własną publicznością.

Jak podsumujesz ostatni 
rok?Pierwszą  walkę  w  2019  sto-czyłem  na  charytatywnej  gali w  Żarach. Walczyłem  z  zawod-nikiem z Polkowic i to był trud-ny  pojedynek,  dla  mnie  pierw-szy  bez  kasku.  Pamiętam,  że ucieszyłem  się,  jak  usłyszałem, że  w  końcu  będę  mógł  zawal-czyć bez niego (uśmiech). 

No i po raz pierwszy w tym 
roku w swojej walce zobaczy-
łeś w ringu krew.Dokładnie,  kiedy  walczyłem 7  czerwca w walce  zawodowej dostałem kolano na głowę  i za-lałem  się  krwią.  Wtedy  poczu-łem,  jak  ona  smakuje.  Potem przyszło  rozcięcie  na  grudnio-wej gali MFC, gdzie zderzyliśmy się  z  przeciwnikiem  głowami 

i założyli mi dwa szwy. 
Ta pierwsza krew jest prze-

łomowa dla zawodnika spor-
tów walki?Tak,  to  jest  już wejście na za-wodowstwo. Zawsze walczyłem 
w kaskach, w ochraniaczach – to było takie bardziej sparingo-we,  ale wiadomo –  zawsze  stu-procentowo  przykładałem  się do tych walk. Jednak nie czułem jeszcze  tego  czegoś.  Czegoś,  co później robi duże wrażenie.

Wróćmy do podsumowania 
roku.Po  tej  charytatywnej  walce –  jak  wcześniej  wspomniałem – kolejną stoczyłem w czerwcu i  przegrałem bo  naprawdę wy-równanej  batalii.  W  paździer-niku  zmierzyłem  się  z  Krzysz-tofem  Włodarczykiem  na  MFC 16 w Zielonej Górze – wygrałem 3:0. I  przyszedł  czas  na  Irlan-dię  i Mistrzostwa Świata  ISKA, gdzie byli naprawdę dobrzy, do-świadczeni i starsi ode mnie za-wodnicy.  Przeskoczyłem  tam kategorię, bo zawsze walczyłem do 18 lat, a wtedy w kat. 18-35. Zdobyłem  w  Irlandii  brązowy medal w swojej wadze. W grudniu na MFC 17 walczy-łem  z  Szymonem  Obroślakiem. Był  dużo  silniejszy  ode  mnie, czułem  jego  przewagę  fizycz-ną. Tego  się nie da ukryć  – 23-

Pocztówka z Tajlandii

Tomasz Makowski mocno trenuje w mateczniku tajskiego boksuMistrz  Tomasz  Makowski wyleciał w ubiegłym tygodniu na coroczny obóz do Tajlandii. Tam praca wre. „Maku” razem z ekipą pozdrawiają redakcję, Czytelników „Tygodnika Krąg” 
i  wszystkich  fanów  sportów walki.  W  tym  roku  załoga Maku Gym ma jak zawsze am-bitne  cele.  Więcej  będziemy o nich pisać niebawem.

(red)
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Night of Champions:
Michał Gołębiowski zawalczy o pas
Niespełna 19-letni zawodnik Maku Gym będzie bił się 29 lutego o pas zawodowej organizacji K-1 Night of Champions. - Czekamy 
jeszcze na decyzję organizatora, jeśli chodzi o przeciwnika – zdradza Tomasz Makowski, trener Michała Gołębiowskiego

Michał Gołębiowski w grudniu walczył na MFC 17 z Szymonem Obroślakiemlatek ma więcej siły niż 18-letni chłopak.  Później  obejrzałem  tę walkę  na  spokojnie.  Pierwsza runda  była  moja,  druga  jego, trzecia – na remis. A w czwartej troszeczkę  przegrałem,  bo  ry-wal  częściej  wyprowadzał  cio-sy.  Mimo  że  one  wchodziły  na 

gardę – były punktowane. I stąd remis  ze  wskazaniem  na  Szy-mona.
Czego ta walka cię nauczy-

ła? Po raz pierwszy przegra-
łeś przed własną publiczno-
ścią. Jestem młodym zawodnikiem i  to mi uświadomiło  jednak,  że jak  dalej  będę  tak  samo  inten-sywnie  pracował,  to  w  przy-szłości  mogę  mieć  spore  osią-gnięcia w tym sporcie. 

Co planujesz w 2020 r.?Przede  wszystkim  do  maja muszę skupić się na maturze, bo ją  trzeba  koniecznie  zdać.  Póź-niej pomyślimy, co dalej. Mam  już do maja  zaplanowa-ne  dwie  walki:  pod  koniec  lu-tego o pas Night of Champions, a w  kwietniu  pojedynek  zawo-dowy w Niemczech. 
Druga część roku pewnie 

też będzie pracowita?W wakacje będę już chciał tre-nować dwa razy dziennie i mam taki  plan,  że  chcę  przejść moc-niej  na  zawodowstwo.  Planuję skupić się całkowicie na sporcie. Zobaczymy, co z tego wyniknie. Na  razie  nie  myślę  o  studiach, tylko o maturze – obieram sobie cele, które są najbliżej. 
Ostatnio jako redakcja no-

minowaliśmy cię w 2. Plebiscy-
cie Najpopularniejsi Sportow-
cy Powiatu Nowosolskiego. Co 
sądzisz o takich konkursach, 
warto je organizować?Przede wszystkim dziękuję za nominację.  Myślę,  że  warto  ta-kie  rzeczy  robić,  bo  to  zawsze nagroda dla sportowców, którzy ciężko  pracują  przez  cały  rok. To  jest  takie  docenienie  pracy nowosolan  i  mieszkańców  po-wiatu w dziedzinie sportu. 
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Kobieca Odra ciągle się uczy
Dziewczyny z kobiecej sekcji Odry Bytom Odrzański pokochały piłkę nożna i wydaje się, że już na dobre! W sobotę gra-
ły w halowym turnieju w Lubsku. Mimo że zajęły ostatnie miejsce, są pełne optymizmu. Podobnie jak ich trener Grzegorz 
Pawlak. - Jestem przekonany, że z meczu na mecz będzie coraz lepiej – zapewnia Pawlak 

Kobieca Odra na turnieju w Lubsku. Na zdjęciu brakuje dwóch zawodniczek

Talkowska i Bubel
biegli z Hondą
Bieg Sylwestrowy z Hondą – w takim wydarzeniu wzięło udział 
w Pniewach dwoje sportowców z Klubu Biegowego Wikon. 
Aleksandra Talkowska wygrała nawet swoją kategorię wiekową

Aleksandra Talkowska i Sebastian Bubel wbiegli na metę z czasem 25:48Bieg  z  Hondą  odbył  się w  Pniewach  29  grudnia,  był preludium  do  imprezy  sylwe-strowej. Stawili się na nim no-wosolanie  –  Aleksandra  Tal-kowska  i  Sebastian  Bubel, reprezentanci Klubu Biegowe-

go Wikon. Do wyboru były dwa dystan-se  –  5  i  10  km.  Nasi  pobiegli piątkę tak jak prawie 90 innych uczestników.  Bubel  i  Talkow-ska  na  metę  wbiegli  razem z czasem 25:48, to dało im od-

powiednio 33. i 34. miejsce.„Ola stanęła na najwyższym stopniu podium w swojej kate-gorii wiekowej” – cieszą się na FB w KB Wikon.Gratulacje!
(matp)

Halowy  turniej  piłki  nożnej w  Lubsku  był  dla  bytomianek kolejnym  sportowym  doświad-czeniem.  Wzięło  w  nim  udział osiem  zespołów:  Żagań,  Zielona Góra, dwie ekipy z Lubska, dwie drużyny  z  Żar,  Głogów  i  Bytom Odrzański.W  grupie  kobieca  Odra  grała z zespołami z Zielonej Góry, Żar i  Lubska.  W  pierwszym  meczu dziewczyny przegrały z zielono-górzankami,  późniejszymi  zwy-ciężczyniami,  1:4.  Później  byto-mianki musiały uznać wyższość drugiej  drużyny  z  Lubska  – po-niosły  porażkę  0:1.  W  trzeciej potyczce padł remis, po zaciętej walce w meczu Odra – Promień II bramki nie padły.W  spotkaniu  o  siódme  miej-sce nasze piłkarki przegrały 0:2 z Promieniem I.-  To  były  już  trzecie,  licząc Turniej  Mikołajkowy  im.  Rad-ka Druciaka,  rozgrywki, w  któ-rych  dziewczyny  wzięły  udział –  przypomina  Grzegorz  Paw-lak,  trener  kobiecej  sekcji Odry. -  Jestem  zadowolony  z  sobot-nich meczów, a szczególnie z re-misu  z  drugimi  Żarami.  Wynik 0:0 z jednym z ligowych liderów jest dla debiutującej drużyny jak zwycięstwo. I tak się dziś czuje-my – zwycięscy.Pawlak podkreśla to, że dziew-czyny pokazały umiejętności i że potrafią grać dobrą piłkę i są wa-leczne: - Błędów jeszcze nie bra-kuje, ale moje zawodniczki zdają sobie z nich sprawę i starają się je eliminować. Jestem przekona-ny,  że  z  meczu  na  mecz  będzie coraz lepiej.Dominika  Bruder,  jedna  z  za-wodniczek Odry: - Mimo że prze-grałyśmy  ten  turniej,  to  dodał nam energii i jesteśmy bogatsze o kolejne doświadczenia. Myślę, 

że walczyłyśmy dzielnie  i z  tur-nieju na turniej będzie lepiej.Julia  Kacianowska  uważa,  że to był jeden z lepszych turniejów w  wykonaniu  piłkarek  z  Byto-mia Odrzańskiego. - Chociaż nie grałyśmy ich zbyt wielu – uśmie-cha się Kacianowska. - Dałyśmy z  siebie  wszystko,  starałyśmy pokazać  z  jak  najlepszej  strony. Pomimo  porażek  nie  poddawa-łyśmy  się  i  walczyłyśmy  dalej. Jestem dumna z naszej drużyny, bo zaczynałyśmy od zera, a teraz wzbijamy się coraz wyżej. Chce-my  pokazać,  że  jesteśmy  silne i  potrafimy  zrobić  wiele  na  bo-isku. Dzięki takim turniejom sta-jemy się odważniejsze, silniejsze i  będziemy  dalej  uczyć  się  piłki nożnej. Martyna  Dylewska:  -  Nie  wy-obrażałam  sobie  tego  wszyst-kiego, ale w końcu udało nam się pokazać z lepszej strony. Zresztą walczyłyśmy  jak  równe  z  rów-nymi  z  zawodniczkami  Promie-nia,  które  są  naprawdę  dobre. Nie  udał  nam  się  niestety mecz z Zieloną Górą. Ale później było super i czuję się tak, jakbyśmy to my wygrały ten turniej, bo prze-cież trenujemy krótko.Barbara  Klimek  zaznacza,  że jest  zadowolona  z  wyjazdu  do Lubska.  -  To  dopiero  nasz  dru-gi  oficjalny  turniej,  w  którym wzięłyśmy udział, nie licząc mi-kołajkowego  –  zwraca  uwagę Klimek. - Naszym celem było to, żeby  zagrać  tak,  jak  robimy  to na  treningach  –  przede wszyst-kim  zespołowo  i  ze  spokojem. Trochę  eksperymentowałyśmy 
z ustawieniem, w praktyce uczy-łyśmy się m.in. budować szybkie kontry  i  wykorzystywać  błędy przeciwnika.  Myślę,  że  zadanie zostało wykonane.

Mateusz Pojnar
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MKST ASTRA NOWA SÓL
Zostań Koliberkiem!
Astra Nowa Sól ogłasza nabór do Szkółki Siatkówki Chłopców Młoda Astra. Dzieci namawiamy, by zaczęły swoją przygodę z 
tym pięknym sportem! Naprawdę warto

Styczeń z Astrą: co, gdzie, kiedy
Niedługo nasi zawodnicy wrócą na parkiet po świąteczno-noworocznej przerwie. Co czeka ich w 
styczniu w II lidze? M.in. mecze z Zieloną Górą i Żaganiem

- Astra  to nie  tylko  seniorska drużyna  Kolibrów  –  podkreśla Marcin Kula, wiceprezes klubu.Na  co  dzień  Astra  Nowa  Sól prowadzi  szkolenie  wszyst-kich grup wiekowych.  - Tak na-prawdę  od  najmłodszych  za-wodników  poprzez  kategorię młodzika, kadeta, aż po  juniora – precyzuje Kula. Nowosolski klub z początkiem 

roku  ogłasza  nabór  do  Szkół-ki  Siatkówki  Chłopców  Młoda Astra. Chce utworzyć nowe gru-py dla klas 1-3 i 4-5 podstawów-ki.  Treningi  odbywają  się  we wtorki  i czwartki o godz. 16.15 w hali sportowej szkoły podsta-wowej nr 8 przy ul. Matejki 29. -  Zajęcia  prowadzi  trener  pił-ki  siatkowej Andrzej  Krzyśko  – mówi wiceprezes Astry.

Jeśli  chcesz  dowiedzieć  się więcej, zadzwoń – 664 499 241.W Nowej Soli już dawno stwo-rzyła się moda na siatkówkę. Zo-stańcie  najmłodszymi  Koliber-kami i kontynuujcie ją wspólnie z  drugoligowymi  siatkarzami! Kto wie, dzieciaki, może wkrót-ce  zastąpicie  dzisiejszych  lide-rów seniorskiej drużyny?
Mateusz Pojnar To oni kiedyś zastąpią Przemysława Kępskiego i resztę

1. Astra Nowa Sól 11 26

2. Sobieski Żagań 12 25

3. AZS Zielona Góra 12 24

4. Aqua-Zdrój Wałbrzych 11 23

5. Bielawianka Bielawa 12 20

6. Olavia Oława 12 17
7. MUKS Milicz 12 13
8. Rosiek Syców 11 5
9. Ikar Legnica 11 3

Najbliższe mecze Astry:
11 stycznia

Rosiek Syców – AstraSobieski 
18 stycznia

Żagań – Astra
25 stycznia

Astra – AZS UZ Zielona GóraPóki  co w  tabeli  rozgrywek  je-steśmy na pierwszym miejscu. To bardzo  dobra  pozycja  wyjściowa na nowy 2020 rok. Po 11 meczach nasi zawodnicy mają 26 punktów, o jeden więcej niż wicelider z Żaga-nia. Ale nowosolanie rozegrali do tej pory jeden mecz mniej. Astra w poprzednich miesiącach pokazała swoją siłę. Czujemy, że teraz musi być podobnie!Kiedy  Koliberki  wrócą  do  gra-nia? Szybko, bo już w najbliższą so-botę 11 stycznia. Podopieczni tre-nera Przemysława  Jetona zagrają 

w Sycowie. Tydzień później czeka nas kolej-ny  mecz  wyjazdowy.  Źle  napisa-łem: to będzie coś więcej niż mecz, bardziej pasuje słowo klasyk – der-bowy szlagier z Sobieskim Żagań! Starcie lidera z wiceliderem zapo-wiada się szczególnie ciekawie.
Naszych siatkarzy zobaczymy u siebie dopiero 25 stycznia. Wtedy w hali przy ul. Botanicznej podej-mą KU AZS UZ Zielona Góra.Kibice, bądźcie z Astrą w stycz-niu i w całym nowym roku!

Mateusz Pojnar Maciej Kleinschmidt z Astry Nowa Sól

Trener Aleksander Karimow ze swoimi podopiecznymi
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Z początkiem stycznia ruszy-ły zapisy na ósmą już edycję Bie-gu do Pustego Grobu. Wpisowe to  koszt  50  zł,  limit  zgłoszeń  – 990 osób. Można się zapisywać na www.super-sport.com.pl.Impreza  jak  zawsze  wystar-tuje w poniedziałek wielkanoc-ny.  Biegacze  ruszą  nowosolski-mi ulicami 13 kwietnia o godz. 14.00.W  regulaminie  kolejnej  edy-cji  biegu  są  dwie  zmiany.  - Do-daliśmy kategorie: mistrzostwa 
pracowników ochrony zdrowia (wcześniej  lekarze)  i  mistrzo-stwa służb mundurowych – wy-jaśniają organizatorzy. - A poza tym  będą  nasze  znane  katego-
rie: rodzina, powiat, prawnicy, osoby duchowne. - Kiedy  już będziesz miał do-syć świątecznego lenistwa i ob-żarstwa,  zapraszamy do Nowej Soli, by śladami św. Piotra i św. 

Jana biec do grobu. Oni biegli do niego z wieczernika pewnie ok. 3 km. Z ciekawości i niepewno-ści. My pobiegniemy 10 km,  by osobiście  upewnić  się,  że  grób Jezusa jest pusty – dodają orga-nizatorzy.  - Na  trasie biegu ko-ścioły  naszego miasta:  św.  An-toniego, św. Barbary, św. Józefa, Wniebowzięcia NMP, św. Micha-ła oraz cmentarz przy ul. Wan-dy.  Biegnąc  chcemy  doświad-czyć  czegoś  głębszego,  chcemy odnaleźć  odpowiedzi  na  nur-tujące  nas  pytania.  Chcemy  się upewnić, że rzeczywiście  Jezus zmartwychwstał  i  żyje  pośród nas.A jak było w ub. roku na 7. Bie-gu  do  Pustego  Grobu?  Wtedy wygrał  Jacek  Stadnik,  wykrę-cił  świetny  czas  32:49.  Drugi był Kamil Makos – 33:23, trzeci Michał Domowicz  –  33:29.  Jeśli chodzi o nowosolan, Michał Fe-

dorczak  był  czwarty  z  czasem 34:46.  W  pierwszej  dziesiątce zameldował się też Jakub Waw-rzykowski  (35:05),  który  zajął szóste miejsce. -  Z  roku  na  rok  jesteśmy  bo-gatsi  o  nowe  doświadczenia. W  tym  roku  organizacyjnie wypadło,  nie  boję  się  tego  po-wiedzieć, świetnie – oceniał na naszych  łamach Mariusz Rataj-czak, jeden z organizatorów im-prezy.- Ten bieg jest dla wszystkich, nie  tylko  systematycznie  tre-nujących biegaczy – podkreśla-ła  Agnieszka  Adamów-Czay-kowska,  jedna  z  uczestniczek. -  Na  mecie  każdy  witany  jest tak samo, bez względu na to czy przybiegnie pierwszy, czy ostat-ni,  a  atmosfera  wsparcia  i  do-pingu  odczuwalna  jest  na  całej trasie.Udział  w  Biegu  do  Pustego 

Grobu stał się tradycją dla Paw-ła Roszyka,  nowosolskiego bie-gacza: - Prócz świątecznego bie-siadowania  z  rodziną bierzemy udział w  tym szczególnym bie-gu. Bez niego święta w pewien sposób  uważałbym  za  przeży-te nie w pełni. To była już moja 

siódma  edycja.  Mam  to  szczę-ście, że mogę pochwalić się me-dalami z każdej z nich. To tutaj podczas  pierwszej  edycji  pisa-ła  się  moja  historia  pt.  „Wyjść wreszcie z domu i zrobić coś dla siebie, to znaczy zacząć biegać”.
Mateusz Pojnar

36sport

Trener Ipponu: Nie ma miejsca 
na marudzenie czy obijanie się
Na międzynarodowy camp w Berlinie przyjeżdżają co roku topowi zawodnicy z całej Europy. Swoją formę szlifowali też ju-
docy Ipponu Kożuchów i Olimpu Nowa Sól. - Każdy z trenujących wiedział, po co tam przyjechał i że to nie jest wyjazd wypo-
czynkowy – przyznaje Grzegorz Bączykowski, trener Ipponu

Do Berlina pojechało pięcioro judoków Ipponu Kożuchów Jakub Kubicki i Agata Pałka z Olimpu Nowa SólW  campie  treningowym  pod koniec  grudnia  wzięło  udział około  600  judoków.  W  Berlinie prócz  Niemców  stawili  się  Cze-si,  Austriacy,  Rosjanie,  Gruzini, Holendrzy (chociaż po oficjalnej zmianie nazwy państwa powin-niśmy  już  napisać:  Niderland-czycy),  Belgowie  czy Polacy. Na mocne  szarpanie  pojechało  też pięcioro  zawodników  Ipponu Kożuchów i dwoje Pomarańczo-wych z Olimpu Nowa Sól.-  To  był  ostatni  trening  dla naszych  najstarszych  judoków w  2019  r.  –  wspomina  Grze-

gorz  Bączykowski,  trener  Ippo-nu.  -  Dzięki  naszej  współpracy z Olimpem i Washi Konotop uda-ło  nam  się  wziąć  udział  w  na-prawdę bardzo mocnym trenin-gu. W ciągu dwóch dni i łącznie czterech  jednostek  treningo-wych  judocy  stoczyli  blisko  40 walk  z  topowymi  europejskimi zawodnikami w poszczególnych grupach wiekowych.Trener  Bączykowski  podkre-śla,  że  w  stolicy  Niemiec  „nie było  miejsca  na  marudzenie czy  obijanie  się”.  -  Każdy  z  tre-nujących  wiedział,  po  co  tam 

przyjechał  i  że  to  nie  jest  wy-jazd wypoczynkowy – przyzna-je  szkoleniowiec  Ipponu.  -  Za-wodnicy  byli  bardzo  zmęczeni, ale  jeszcze  bardziej  zadowoleni z  siebie.  Ogromne  podziękowa-nia dla Darka Giedziuna i Rober-ta Pałki za możliwość uczestnic-twa w campie.Wywołany  do  tablicy  Ro-bert  Pałka,  trener Washi  Kono-top,  dodaje,  że  berliński  camp w  przerwie  między  świętami Bożego  Narodzenia  a  Nowym Rokiem to już dla Olimpu trady-cja. - Podczas gdy inni obrastają 

w tłuszczyk po świątecznym ob-żarstwie,  nasza młodzież  toczy kilkadziesiąt walk w Niemczech –  uśmiecha  się  trener  Pałka.  - To też doskonała okazja do kon-frontacji  z  zawodnikami  z  ca-łej  Europy,  sprawdzenia  swoich możliwości,  technik,  po  prostu własnej formy.W dniu wydania tego numeru „Tygodnika  Krąg”  Agata  Pałka, judoczka Olimpu, jest na najmoc-niejszym  campie  treningowym w  austriackim  Mittersill:  OTC „Going  for Gold” – Olympic Tra-ining  Camp.  -  Tam  przyjeżdża 

światowa  czołówka  judoków. 2020 to rok igrzysk, więc zawod-nicy będący liderami rankingów olimpijskich  i  światowych mają okazję do  spotkania  i  stoczenia od  kilkudziesięciu  do  kilkuset walk – mówi R. Pałka.OTC  to  projekt  Europejskiej Unii Judo. - I Agata postanowiła skorzystać  z  okazji,  by  powal-czyć z topem – tłumaczy R. Pał-ka.  -  Dobrze  jest  sprawdzić  się z  najlepszymi  na  świecie  i  wy-znaczać sobie później dalszy kie-runek rozwoju.
Mateusz Pojnar

8. Bieg do Pustego Grobu: Ruszyły zapisy
Tradycyjny bieg odbędzie się w tym roku 13 kwietnia. Organizatorzy podkreślają jego metafizyczny charakter: - Biegnąc 
chcemy doświadczyć czegoś głębszego, chcemy odnaleźć odpowiedzi na nurtujące nas pytania

Biegacze ponownie przemierzą 10 km nowosolskimi ulicami
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Ochrona Danych
Osobowych

w „Tygodnik Krąg”
Sp. z o.o. w Nowej Soli

 „Zgodnie z art. 13 ust. 1 i 2 Rozpo-
rządzenia Parlamentu Europejskie-
go i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 
kwietnia 2016 r.  informuję że:
1. Administratorem Pana/i danych 
osobowych jest „Tygodnik Krąg” Sp. 

z o.o. w Nowej Soli (ul. Parafialna 
2b, 67-100 Nowa Sól) w imieniu, 
którego działa i reprezentuje go na 
zewnątrz Prezes Zarządu.
2. Inspektorem Ochrony Danych 
w „Tygodnik Krąg” Sp. z o.o. w Nowej 
Soli jest Artur Lawrenc, adres do kore-
spondencji: a.lawrenc@tygodnikkrag.
pl
3. Pana/i dane osobowe przetwarza-
ne są w celu realizacji obowiązków 

wynikających z przepisów prawa pra-
sowego, realizacji zadań podmiotu, 
rekrutacji, pełnienia funkcji pracodaw-
cy – na podstawie art. 6 ust. 1 ogólne-
go rozporządzenia o ochronie danych 
osobowych.
4. Dane osobowe mogą być przekazy-
wane innym organom i podmiotom wy-
łącznie na podstawie obowiązujących 
przepisów prawa.
5. Pana/i dane osobo-

we będą przetwarzane przez 
okres niezbędny, wynikający  
z obowiązujących przepisów prawa 
prasowego, realizacji zadań podmiotu, 
rekrutacji, pełnienia funkcji pracodaw-
cy.
6. Posiada Pan/i prawo do: dostępu do 
treści swoich danych i ich poprawiania, 
sprostowania oraz  prawo do usunię-
cia i cofnięcia zgody w dowolnym mo-
mencie (art 13 ust 2 ppkt b i c).

7. Ma Pan/i prawo wniesienia skargi 
do Prezesa Urzędu Ochrony Danych 
Osobowych, gdy przetwarzanie da-
nych osobowych Pana/ią dotyczących 
naruszałoby przepisy ogólnego rozpo-
rządzenia o ochronie danych osobo-
wych.
8. Podanie przez Pana/ią danych oso-
bowych jest niezbędne ze względu na 
cele, jakie realizuje „Tygodnik Krąg” 
Sp. z o.o. w Nowej Soli ”.

LOKALE 

 SPRZEDAM 

Sprzedam mieszka-• 
nie 43m2, 2 pokoje, 
łazienka, II p. ul. Wa-
ryńskiego. Tel. 662 
141 923
Duży, komfortowy • 

i atrakcyjny dom, 
wszystkie media, do-
skonała lokalizacja, 
pomieszczenia na 
wszelką działalność, 
w Nowej Soli okazyj-
nie sprzedam. Tel. 
664 764 855 
Sprzedam nowo wy-• 

budowany dom w 
stanie surowym za-
mkniętym w Nowym 
Żabnie (wg projektu 
„Dom w Arize Mach”) 
działka1000m2; me-
dia: woda-własne 
ujęcie, szambo, prąd. 
Tel. 724 557 555 e-
mail wlasny.dom.ns@
gmail.com 
Dom dwupokolenio-• 

wy, 240 m2, piętrowy, 
spokojna okolica. Tel. 
793 808 131
Sprzedam pół domu • 

120m2 wraz z ogro-
dem 500m2 w Kożu-
chowie, dobra lokali-
zacja, cena 140 tys zł. 
Tel. 512 726 469 
Sprzedam dom wraz • 

ze sklepem na wsi. 
Tel. 791 729 766
Sprzedam dom na • 

wsi gm. Bytom Od-
rzański, 5 garaży, 13 
ar. Tel. 609 273 229
Sprzedam domek • 

letniskowy w Sławie 
z dużym tarasem, do-
stęp do jeziora i po-
mostu(prąd, szambo, 
woda)blisko centrum. 
Tel. 604 335 731
Sprzedam garaż przy • 

ul. A. Fredry w Nowej 
Soli. Tel. 669 621 573

Sprzedam garaż • 
przy ul. Towarowej. 
Tel. 606 135 471
Sprzedam kiosk, • 

ocieplony. Tel.503 
668 808
Sprzedam lokal użyt-• 

kowy w kamienicy na 
parterze 133m2 na-
dający się pod każdą 
działalność gospodar-
cza, wszystkie media, 
parter, dwie witryny 
wystawowe duże, 
bdb lokalizacja przy 
centrum. Tel. 604 983 
295

• 
Sprzedam lokal w • 

Kożuchowie ul. Ko-
ścielna na sklep, fry-
zjer, biuro itp./tanio/, 
27m2 Tel. 603 877 
942
Lokal użytkowy/dzia-• 

łalność gospodarczą 
133m2, centrum mia-
sta, Nowa Sól. Tel. 
604 983 295
Hala produkcyjna • 

300m2–wszystk ie 
media. Tel. 609 192 
766
Sprzedam halę prze-• 

mysłowo-usługową 
450m2, teren ogro-
dzony, utwardzony 
w Kiełczu, wszystkie 
media przy głównej 
drodze. Tel. 604 335 
731
Sprzedam budynek • 

wolnostojący o pow. 
70m2 ust. Na działce 
7 ar w całości ogro-
dzona, można prowa-
dzić działalność go-
spodarczą lub prze-
robić na mieszkanie. 
Posiadam projekt  
budowy oraz decyzję, 
Nowa Sól ul. Grobla 2 
c. Tel. 699 809 336
Sprzedam atrakcyj-• 

ny pawilon handlo-
wy 200m2 na dział-
ce 600m2 aktualnie 

sklep, przy trasie 
Kożuchów-Nowa Sól. 
Tel. 603 877 942
Sprzedam lub za-• 

mienię na mieszkanie 
działkę budowlaną w 
Przyborowie 13 ar. 
Tel. 604 335 731
Sprzedam działki • 

budowlane w Rudnie 
k. Nowej Soli. Tel. 571 
348 442
Sprzedam działkę • 

o pow. 74 arów czę-
ściowo zalesioną nad 
jeziorem w Lginu po-
wiat Wschowa. Tel 
698 805 051
Sprzedam działkę • 

budowlaną w Otyniu 
na nowym osiedlu 
jednorodzinnym o 
powierzchni 30 arów. 
Tel. 698 805 051
Działka przemysło-• 

wo-budowlana 0,6 ha 
w Kiełczu. Tel. 601 
773 432 
Działka przemysło-• 

wo-budowlana 0,6 ha 
w Kiełczu. Tel. 601 
773 432
Sprzedam działkę • 

budowlaną w Siedli-
sku 17Ar, graniczącą 
z lasem, z projektem. 
Tel: 519 822 832 
Sprzedam działki • 

budowlane od 500 do 
950 arów ul. Nowo-
wiejskiego Nowa Sól. 
Tel. 697 140 731
Sprzedam działki w • 

Siedlisku 10-11 ar, 
warunki zabudowy. 
Tel. 691 512 387
Sprzedam działkę • 

budowlaną 8,66 ar 
Nowa sól ul. Słonecz-
nikowa blisko Gło-
gowskiej. Tel. 605 117 
972
Sprzedam działkę • 

obok jeziora  43 ary, 
Chełmek, cena-20zł. 
Za m2 do negocjacji. 

Tel. 730 839 472
Sprzedam działkę • 

ogrodową w Nowej 
Soli. Tel. 608 747 127 
po 13-tej

ZAMIENIĘ

Zamienię kawalerkę • 
własnościową (Nowa 
Sól, ul. Kossaka) na 
większe. Tel. 575 560 
660
Zamienię mieszka-• 

nie na ul. Kossaka IV 
piętro gotowe do za-
mieszkania 45m2, 3 
pokojowe na kawaler-
kę do 30m2, bloki, po 
remoncie, parter lub I 
piętro z dopłatą. Tel. 
509 268 593

WYNAJMĘ

Wynajmę kawalerkę • 
w pełni umeblowa-
ną na os. Kopernika 
Nowa Sól. Tel. 602 
223 584
Do wynajęcia domek • 

z ogródkiem w cen-
trum miasta, 2 poko-
je, kuchnia, łazienka, 
przedpokój. Tel. 511 
859 582
Nowy właściciel wy-• 

najmie lokal w ści-
słym centrum Nowej 
Soli róg ul. Piłsudskie-
go i Głowackiego, ok 
50m2, atrakcyjna lo-
kalizacja. Tel. 795 978 
353
Wynajmę mieszka-• 

nie 2 pokoje IV p., na 
Zatorzu, częściowo 
umeblowane. Tel. 608 
612 918
Wynajmę mieszkanie • 

70m2 ścisłe centrum 
w kamienicy, I piętro. 
Tel. 795 978 353
Wynajmę kawalerkę • 

w bloku, umeblowaną 
na parterze ul. Sikor-
skiego. Tel. 794 096 
270
Wynajmę komforto-• 

we, bezczynszowe, 
3 pokojowe miesz-
kanie, umeblowane, 
klimatyzacja, internet 
z możliwością korzy-
stania z garażu. Tel. 
691 133 089
Garaż do wynajęcia • 

oferuję ! w szeregu 
przy stadionie w No-
wej Soli). Tel. 698 591 
167
Mieszkanie do wy-• 

najęcia na ul. Piłsud-
skiego 32 I p. 2 poko-
je, kuchnia, łazienka, 
ogrzewanie gazowe. 
Tel. 795 672 192
Do wynajęcia do lu-• 

tego dwupokojowe, 
umeblowane, sło-
neczne mieszkanie, 
odpowiedzialnej oso-
bie bez nałogów. Tel. 
662 403 473
Lokal 50m2 po re-• 

moncie do wynajęcia 
z przeznaczeniem na 
mieszkanie lub dzia-
łalność gospodarczą 
(kancelarię, biuro 
etc.)parter, centrum, 
naprzeciw  Sądu, ce-
na-700 zł.+media. 
Tel. 535 412 266–
wieczorem 
Do wynajęcia ume-• 

blowany pokój z do-
stępem do kuchni i 
łazienki, 1-osoba nie 
palącej, dobre warun-
ki. Tel. 730 583 116
Wynajmę mieszka-• 

nie–kawalerkę na os. 
Kopernika w Nowej 
Soli, IV p., mieszkanie 
umeblowane. Tel. 602 
223 584
Wynajmę lokal–ka-• 

walerkę 39m2 I p. ul. 
Witosa na cele miesz-
kaniowe lub na biuro, 
kancelarię itp. Tel. 
601 757 246 lub 665 
103 321
Lokal do wynaję-• 

cia w centrum Nowej 
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http://wlasny.dom.ns/
http://gmail.com/


Soli, wszystkie media, 
duża witryna, od już!. 
Tel. 604 983 292
Wynajmę lokal han-• 

dlowo-biurowy 65m2, 
parter, pasaż, blisko 
Starostwa. Tel. 602 
513 430
Wynajmę Lokal dwa • 

poziomy 140m2 ści-
słe centrum Nowej 
Soli. Tel. 795 978 353 
Wynajmę od grudnia • 

mieszkanie dwupoko-
jowe w centrum. Tel. 
601 161 422
Do wynajęcia 2 • 

mieszkanie-kawaler-
ka i dwupokojowe w 
Nowej Soli od 1 stycz-
nia 2020r. Tel. 691 
563 188 lub 661 543 
330
Do wynajęcia po-• 

mieszczenie 30m2 
(salon fryzjerski, kan-
celaria, biuro lub inna 
działalność gospodar-
cza) wszystkie media, 
parking, klimatyzacja, 
ul. Wrocławska. Tel. 
697 998 285
Wynajmę pomiesz-• 

czenia sklepowe 
134m2 z zapleczem 
32m2 w centrum Ko-
żuchowa przy Ratu-
szu ul. Rynek 7. Tel. 
601 161 388 lub 601 
794 648
Wynajmę lokal usłu-• 

gowy 70m2, parter, 
duża witryna, ścisłe 
centrum Nowej Soli. 
Tel. 795 978 353
Wynajmę budynek • 

handlowo- mieszkal-
ny 210m2 na pasażu, 
przy ul. Pocztowej w 
Nowej Soli. Tel. 602 
513 430
Powierzchnia re-• 

klamowa przy 
ul. Kościuszki 
120cmx200cm do 
wynajęcia, płatne za 
rok z góry. Tel. 889 
711 666
Wezmę w dzierża-• 

wę grunty rolne, łąki, 
ugory oraz nieużytki. 
Tel. 795 681 247
Wynajmę w ścisłym • 

centrum Nowej Soli na 
apartament, kancela-

rie lub dwa oddzielne 
biura I p. 70m2, pod-
liczniki. Tel. 795 978 
353
Do wynajęcia sklep • 

przy ul. Muzealnej. 
Tel. 535 970 255

KUPIĘ

Kupię mieszkanie • 
(może być zadłużone 
d, do remontu), dom, 
działkę, pole. Gotów-
ka od ręki. Tel. 668 
233 622
Kupię lokal na par-• 

terze w ścisłym cen-
trum Nowe Soli. Tel. 
795 978 353
Kupię mieszkanie 2 • 

lub 3 pokoje w Nowej 
Soli do II p. ul. Fredry, 
Wojska Polskiego, os. 
Konstytucji. Tel. 781 
104 604
Działkę, pole, ogród, • 

od 6 ar. w Przyboro-
wie. Tel. 603 897 962
Kupię plac, pole, łąkę • 

i stary dom. Tel. 880 
162 222 

 SPRZEDAŻ
Touran VW rok prod. • 

2005, silnik 1,9TDI 
automat, 7-osobowy, 
hak, klimatronik, fel-
gi-16”. Tel. 607 611 
577
Jawa Mustang i przy-• 

czepka towarowa. Tel. 
724 596 882
Sprzedam Opel Mari-• 

va 2004r. 160Tys km 
z niezawodnym silni-
kiem 1,7DTI ISUZU, 
bezwypadkowy, zare-
jestrowany, stan bdb, 
cena-6500zł.; robot 
Zelmer-39zł; radio z 
pilotem-30zł. Tel. 664 
134 748
Sprzedam samo-• 

chód osobowy Fiat 
Grande Punto 1,3 
TDCI 20110r. 6500zł.; 
samochód ciężarowy 
Mercedes 8141997r. 
4,5L-9000zł. Tel. 605 
640 228
Sprzedam przyczep-• 

kę samochodową–
małą(nowe opony), 
rejestracja ważna, 
ubezpieczona. Tel. 
698 805 051

Sprzedam Cinqu-• 
ecento 1998r. W do-
brym stanie, cena 
800 zł. Do negocjacji, 
opłaty na rok. Tel. 516 
250 967
Sprzedam BMW 520i • 

e39 2001 lift 2.0 ben-
zyna pierwszy wła-
ściciel w PL, ładny, 
zadbany egzemplarz, 
ważne ubezpiecze-
nie i przegląd. Cena 
9500zł. Tel. 513 468 
815 
Sprzedam Renault • 

Laguna, rok 2002, 
poj. 1870 cm3, ubez-
pieczony, przegląd 
aktualny, w dobrym 
stanie, hak. Tel. 735 
133 973
Seat Cordoba 2004r • 

1,9 TDI czarna perła, 
super silnik, bogate 
wyposażenie Orygi-
nalny przebieg. Tel. 
604 797 824
Sprzedam AUDI 80 • 

1,9 TDI 1994r., cena 
2500 zł. Tel. 661 022 
717
Radio-odtwarzacz • 

samochodowy CD 
Sony, reflektory 
przednie Ford KA 
2000r, podnośnik 
samochodowy, felgi 
stalowe z oponami 14 
cali, deska snowboar-
dowa, hulajnoga. Ta-
nio. Tel. 604 678 082
Części do aut uży-• 

wane, WV, Audi, Seat, 
Skoda,-różne modele 
i roczniki mechanicz-
ne i blacharskie. Tel. 
509 046 253
Sprzedam kom-• 

plet opon zimowych 
215/65/16 jak nowe 
70zł. /szt. Tel. 668 
549 748
Sprzedam opony zi-• 

mowe 185/60R15 szt 
4 wraz z felgami na 
cztery śruby  do To-
yoty Yaris. Tel. 782 
148 079
Sprzedam komplet-• 

ne koła-alufelgi do 
Mercedes, stan bdb, 
komplet. Tel. 602 511 
451
Sprzedam łubin. Tel. • 

505 097 270

Sprzedam kostkę • 
granitową 15 x 20 cm. 
Tel. 602 511 451
Ladę chłodnicza i • 

wagę sklepową. Tel. 
601 059 384
Sprzedam schodoła-• 

zy i wózek inwalidzki. 
Tel. 782 242 538
Skup katalizatorów. • 

Tel. 725 207 744
Tanio sprzedam pięk-• 

ny nowy dywan do 
pokoju dziecięcego o 
wym. 185/132 oraz 
żyrandol do pokoju 
dziecięcego, żyrandol 
do salonu, lampkę na 
biurko-Tanio. Tel. 662 
403 473
Sprzedam łóżeczko • 

dziecięce Klups (sów-
ki) białe z materacy-
kiem, stan bardzo do-
bry. Tel. 605 244 033
Lodówka Polar wys. • 

160cm 120zł.; pral-
ka Frania mała 70zł.; 
bojler Gamlet 120L, 
sterownik120zł.; ro-
wer rehabilitacyjny 
treningowy180zł. Tel. 
661 855 291
Sprzedam komple-• 

ty etykiet zapałcza-
nych numery serii 
26,17,20,17 Bystrzy-
ca, Częstochowa Cze-
chowicka lub zamie-
nię na stare monety. 
Tel. 784 370 254
Sprzedam: wiosła • 

do łajby, materac 
70x200cm, wieszak 
ubraniowy na ścianę, 
stół 6-cio osobowy, 
stan bardzo dobry. 
Tel. 518 197 760
Sprzedam stare ra-• 

dio Diora Trubadur 
z adapterem-cena-
60zł. Oraz części do 
ciągnika ogrodowego 
Dziki 21, wał korbowy 
i inne nowe części. 
Tel. 608 199 746
Wózek inwalidzki • 

elektryczny. Tel. 782 
242 538
Sprzedam nożyce do • 

blachy, pompę do pa-
liwa, hydrofor zbiornik 
100 litrów, styczniki 
SLA-7, naczynia prze-
ponowe, przekaźniki 

R-15, lampy oświetle-
nio9we czasówki RTS
-C1. Tel. 607 475 223
Sprzedam szafki • 

ubraniowe robocze, 
dwudrzwiowe, meta-
lowe, wgląd na OLX. 
Tel. 728 322 997
Sprzedam: karp • 

żywy; pstrąg żywy. 
Zakęcie 24A. Tel. 603 
075 549 lub 603 505 
636
Sprzedam siatkę • 

ogrodzeniową ocyn-
kowaną powlekana 
plastikiem, różnej 
wielkości. Tel. 697 
638 521
Drewno opałowe i • 

rozpałkowe  worko-
wane. Transport gra-
tis. Tel. 694 648 688
Sprzedam ogrodze-• 

nie używane ramy 
wypełnione siat-
ką, ażurami+słupki, 
40szt, cena-150zł./
szt. Tel. 602 511 451
Sprzedam nowy od-• 

kurzacz prod Niemcy 
Ambasador– wielo-
czynnościowy-pranie, 
czyszczenie i inne, 
nowa mata masująca 
na pilota Body Sharp. 
Tel. 510 593 535
Sprzedam-20 litrowe • 

kanistry metalowe 
na paliwo, cena-20zł.; 
lampa błyskowa do 
aparatu  fotograficz-
nego cena-100zł.; 
zlewozmywak dwu-
komorowy cena-80zł. 
Tel. 602 759 136
Sprzedam stal bu-• 

dowlaną, dwuteownik 
7m długi 18cm wyso-
ki, cena 1000zł.; be-
toniarka 250 litrów, 
cena-1200zł. Tel. 602 
759 136
Sprzedam wyposa-• 

żenie baru: piec do 
pizzy 1 komora 4x35 
cm; zmywarkę pro-
fesjonalną z funkcją 
wyparzania Hydro 
750 Class EQ; Frytow-
nica 2-wu komorowa. 
Tel. 692 453 172
Sprzedam Szafka • 

przelotowa nierdzew-
na 70x66x35; stolik z 
nierdzewki 92x80x40; eprasa.pl dba8cf8198



2-wu komorowy zle-
wozmywak wraz ze 
stolikiem z nierdzew-
ki. Tel. 692 453 172
Sprzedam: kurtynę • 

powietrzną  dł 100cm; 
drzwiczki barowe  
wahadłowe (drewno, 
wysoki połysk). Tel. 
692 453 172
Sprzedam kafle pie-• 

cowe. Tel. 724 596 
882
Wózek inwalidzki, • 

materace do masażu 
z pilotem, duży czar-
ny skórzany obraz, 
kasety, dużego psa i 
panterę śnieżno białą 
z żywicy. Tel. 694 528 
958 
Opalarka, monitor • 

19”, fotelik samocho-
dowy, podnośnik sa-
mochodowy i space-
rówka,podkaszarkę 
do żywopłoty elek-
tryczną, piła tarczowa 
ręczna elektryczna, 
dmuchawa do zbie-
rania liści. tanio. Tel. 
604 678 082
Sprzedam 20 tomo-• 

wą encyklopedię. Tel. 
68 4582399 po14-tej 
godz.
Ladę chłodniczą 2 • 

szt, wagę elektronicz-
ną sklepowa 2 szt. 
Tel. 667 765 806 
Sprzedam tanio re-• 

gały sklepowe, ciem-
na wiśnia 5szt-100zł/
szt wys. 180cm, szer 
90cm, gł 34cm, piec 
polek w regale; biur-
ka sklepowe ciemna 
wiśnia 5szt 100zł/szt 
dł160cm szer 65cm; 
urządzenia wielo-
funkcyjne Canon la-
ser color i sensy MF 
9220 Cdn, mało uży-
wane-600zł. Tel. 792 
062 152
Wózek firmy Jane • 

model Epic z roku 
2015, stan bdb. Tel. 
661 180 026
Łóżka z pilotem, • 

wózki akumulatoro-
we, wózki inwalidzkie, 
balkoniki, kule, ortezy 
i skutery inwalidzkie. 
Tel. 500 409 997
Meble antyczne–róż-• 

ne. Tel. 505 097 270
Telewizor LCD • 

43,32,14 cali z DVD, 
monitor 19” płaski-
,laptop Toshiba bar-
dzo tanio, fotelik sa-
mochodowy, piła łań-
cuchowa elektryczna, 
pralka frania. Bardzo 
tanio. Tel. 604 678 
082
Szlifierka kątowa • 

wyrzynarka,piła tar-
czowa ręczna elek-
tryczna, odkurzacz, 
fotelik dziecięcy sa-
mochodowy i space-
rówka, farelka. Tanio. 
Tel. 604 678 082
Sprzedam drewno • 

opałowe i kominko-
we. Tel. 884 205 000
Sprzedam: wenty-• 

latory wyciągowe 
różne-5szt, turbinę 
wentylatora, silniki 
od 2 do 15 KM, ima-
dło(uchwyt) tokarski 
duży, łóżka polowe-
kilka szt, szlifierkę 
uniwersalną do noży, 
dużą, meble stalowe, 
stoliki, krzesła zydle, 
kute itp. rury betono-
we 2,5m x 0,50 cm-30 
szt. Tel. 602 511 451
Sprzedam figury: • 

krasnae, zwierzęta od 
20 do 200cm;, formy, 
maszyny i urządzenia 
do produkcji. Tel. 788 
845 189
Junkers nowy Lam-• 

borgini, belki stopo-
we betonowe 6,3m, 
granit łupki na ognio-
murki i posadzki, wy-
ciągarka budowlana, 
drzwi zewnętrzne, 
nowe. Tel. 788 845 
189 
Sprzedam słomę w • 

małych kostkach cena 
3zł. Tel: 68 355 34 58 
lub 787 830 885 

 KUPNO

Stare radia, gramo-• 
fony, mebel, obrazy, 
lustra kupię. Tel. 601 
397 208
Kupię stare kolumny • 

Unitra Tonsil, Diora, 
Radmar oraz sprzęt 
audio tych firm. Tel. 
663 396 271
Kupię stare moto-• 

cykle typ WSK, Sim-
son, Komar, MZ, SHL, 
Junak, DKW, WFFM, 
NSU itp. Tel. 731 594 
957
Kupię każde auto. • 

Tel. 500 029 081, 537 
824 348
Kupię telewizory, • 

wiertarki, szlifierki 
kątowe, wyrzynarki 
do 10 lat mogą być 
do naprawy, dekoder 
do telewizji naziem-
nej-może być do na-
prawy. Tel. 604 678 
082
Skupuję stare auta • 

kempingi, przyczep-
ki,motocykle i moto-
rowery. Tel. 607 316 
969
Kupię zadłużone • 

mieszkanie, dom, do 
remontu lub w kiep-
skim stanie, pola, 
działki Nowa Sól i 
okolice–gotówka. Tel. 
668 233 622

 PRACA·	

Ogłoszenia płatne• 
ANTENY-montaż , • 

ustawienia anten sa-
telitarnych i naziem-
nych DVB-T. Cały po-
wiat dojazd do klien-
ta. Tel. 503 837 598
Remonty, komplek-• 

sowe wykończenia 
domów i mieszkań, 
malowanie, tapeto-
wanie, tynkowanie, 
układanie paneli itp. 
pomoc w doborze 
materiałów, czysto i 
solidnie. Tel. 733 558 
411
Posiadam 20 letni • 

staż (10 lat w Nor-
wegii) w branży bu-
dowlano-remontowej, 
wykona szpachlowa-
nie,malowanie, regip-
sy, płytki oraz ogólne 
prace wykończenio-
we. Jesteś zaintere-
sowany zadzwoń. Tel. 
602 397 590
Indywidualne lekcje • 

gry na instrumentach 
w Kożuchowie:piani-
no, fortepian, keybo-
ard, gitara, flet pro-
sty. Tel. 68 3552312
Kompleksowe wy-• 

kończenia, remonty 
mieszkań i łazienek, 
hydraulika wod-kan 
i co, inst elektryczne 
upr (SEP) i inne pra-
ce ogólnobudowlane. 
Tel. 696 894 134

Usługi

ANTENY-montaż , • 
ustawienia anten sa-
telitarnych i naziem-
nych DVB-T. Cały po-
wiat, dojazd do klien-
ta. Tel. 501 987 666
Usługi budowlano-• 

remontowe -klinkier, 
ytong. Tel. 721 161 
667
Rehabilitacja-masaż, • 

kriolipoliza. Tel 508 
538 235 

 RÓŻNE
Odbiorę stare me-• 

ble, telewizory, pral-
ki, lodówki, gazówki, 
zmywarki, kaloryfery, 

złom, wywiozę zbęd-
ne rzeczy. Tel. 723 
753 196
Odbiorę gruz budow-• 

lany, remontowy, da-
chówkowy, styropian, 
posprzątam strych, 
piwnicę, garaż, wy-
wiozę zbędne rzeczy. 
Tel. 609 703 878
Odbiorę niepotrzeb-• 

ne sprawne pralki, 
lodówki, gazówki, za-
mrażarki, wanny, boj-
lery, silniki, grzejniki 
oraz zbędny złom. 
Tel. 661 855 291
Szukam samotnej • 

miłej Pani na emery-
turze której dokucza 
samotność  i zechcia-
łaby poznać samotne-
go wdowca po 70-tce. 
Tel. 694 503 052
Wdowiec po 70-tce • 

domator chętnie za-
przyjaźni się z miłą 
samotną Panią na 
emeryturze. Tel. 694 
745 663

Oddam

Oddam gruz betono-• 
wy ok 6 m3. Tel. 608 
892 891
Oddam kotkę i kotka • 

po sterylizacji w dobre 
ręce. Tel. 68 4582399 
po godz. 14-tej

OGŁOSZENIE DROBNE KUPON nr 2
Ogłoszenia do 15 słów!

Kupony ważne tylko z 3 ostatnich tygodni
ogłoszenia na najbliższe wydanie przyjmujemy 

do czwartku do godz. 1600
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TEL. ..............................................................................

PUBLIKOWANE BĘDĄ WYŁĄCZNIE OGŁOSZENIA
NIEZAWIERAJĄCE DANYCH OSOBOWYCH.  

Skup aut do 4500 zł
uczciwa wycena aut
całe lub uszkodzone

Tel. 739 468 484

Kupię każde auto, całe
i uszkodzone, dokumentacja

i gotówka od ręki. Własny
transport. Tel. 509 046 253 

Skup aut, całych, uszkodzonych, 
niesprawnych, fachowa i uczciwa 
wycena, legalna umowa na firmę. 

Tel. 518 943 212 

ZAPRASZAMY

www.tygodnikkrag.pl

Pranie tapicerek w domu i samochodzie, 
wszelkie pojazdy. Pranie dywanów, wykładzin. 

Czyszczenie płytek. Mycie okien.
Wystawiamy faktury VAT. Jesteśmy skuteczni 
już od 10 Lat. Parowe-mycie.pl 517331808

KUPIĘ KAŻDE AUTO 
całe lub uszkodzone najlepsze ceny!

Tel. 725 207 744

eprasa.pl dba8cf8198

http://www.tygodnikkrag.pl/
http://-mycie.pl/
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ZADZWOŃ!

NAPRAWA 
SPRZĘTU 
SERWIS

RTV 

FOTO

telewizory 
monitory, LCD 

aparaty analogowe 
cyfrowe, itp. 

elektronika różna

Nowa Sól, ul. Młynarska 11 
tel. 68/ 387-93-00;     600 257 355

"NOWOSOLSKIE NIERUCHOMOŚCI" 
ul. Wrocławska 2 (górny pasaż) 
tel. 601 564 267    www.nkn.pl 

Rok założenia 1999

Produkcja okien z ciepłych profili
Szerokość ramy 90 mm      Pakiet szybowy 24, 36, 45 mm         NOWY DESIGN

                  Atrakcyjne ceny producenta

BRAMY  ROLETY  ŻALUZJE  MOSKITIERY

Nowa Sól wybrała

W niedzielę
gramy
z WOŚP

Trwają Ubecką
gazetką
w Milewskiego

bezpłatna analiza  
akustyczna słuchu 
i videootoskopia ucha  
oraz bezpłatny serwis  
używanych aparatów

WĘGIEL 
PELLET - LAVA

ZUT - Sawicz 

SIEDLISKO

tel. 68/ 388-30-37 

606 675 315

KLIMATYZACJA
SPRZEDAŻ  MONTAŻ

 

USŁUGI KAMERĄ 
TERMOWIZYJNĄ

Tel. 513 179 899

KURS OPERATOR
WÓZKA WIDŁOWEGO
Rozpoczęcie kursu

w ZSP 4 “Spożywczak" w Nowej Soli

ZAPISY
Info tel.: 608 097 366,

Fanpage na Facebooku:
Kształcenie Operatorów
Sprzętu Technicznego

NAPRAWA 
PROTEZ ZĘBOWYCH
 protezy elastyczne

 nakładki do wybielania

Tel. 881 300 655
ul. Kościuszki 21/1

Nowa Sól, w godz. 9.00-17.00

CYKLINOWANIE BEZPYŁOWE
PARKIETY, PANELE, PODŁOGI

SPRZEDAŻ, DORADZTWO, 
WYKONAWSTWO

www.zygiert.eu
Tel. 693 502 808

CYKLINOWANIE 

LAKIEROWANIE
RENOWACJA SCHODÓW

Zapewniamy materiały,
maszyny bezpyłowe
Tel. 664 760 247, 68/ 356-40-28

 PODNOŚNIK KOSZOWY
   WYNAJEM

 WYCINKA DRZEW
Tel. 693 844 743

www.wer-lift.pl

CYKLINOWANIE
BEZPYŁOWE

 układanie parkietów,  
    podłóg, paneli
 renowacja schodów

   Tel. 790 584 982

Instalacje
LPG montaż,

naprawa. Wrociszów 30.

Tel. 602 271 644 

Kontakt:

696 479 422

696 479 423

www.aura-prawojazdy.pl

OŚRODEK SZKOLENIA KIEROWCÓW KAT. A i B

Nowa Sól ul. Zjednoczenia 26  (róg Waryńskiego)

Biuro czynne: pn. - pt. w godz. 13.00-16.00

ZAPRASZA NA KURSY:

L
Kurs: 07. 01. 2020

OŚRODEK OTRZYMAŁ  
WYRÓŻNIENIE 

I REKOMENDACJĘ  
WOJEWÓDZKIEGO 

OŚRODKA  
RUCHU DROGOWEGO

KANCELARIA
usług kredytowo - bankowych
świadczy usługi w zakresie:

kredyty gotówkowe, hipoteczne, konsolidacyjne,
leasing, korzystne kredyty dla lekarzy i osób

świadczących usługi medyczne, kredyty dla firm 

Tel. 722 235 174 

Wynajmnij mnie!

Auto z windą
i kierowcą - 3T!

Tel.: 601 962 796

Sprzedaż drzewa
601 962 796

Miał 500 zł
601 962 796

PELLET, Olimp
LAVA, Varmo

601 962 796
Zatrudnię
odlewników

figur z żywicy

Tel. 601 586 519
Księgarnia „PIOMAR”
HURTOWNIA PAPIERNICZA

Poleca w ciągłej sprzedaży:
 podręczniki do szkół średnich 

i języków obcych
 artykuły szkolne i biurowe

- papier ksero i druki akcydensowe
- klasery i katalogi filatelistyczne  
oraz numizmatyczne

Nowa Sól, ul. św. Barbary 2
tel. 356-32-09; 603 681 223
Sklep Firmowy - KSIĘGARNIA hurt-detal
Otyń, Rynek 6 tel./fax 355-02-40

EXPERT MEBLE 

kuchnie, szafy 
garderoby, wnęki 

na wymiar. 

Atrakcyjne ceny. 

Nowa Sól, ul. Graniczna 15 
tel. 694 636 766, 606 551 393 

www.expertmeble.com.pl

Biuro Rachunkowe
ROBAKOWSKA

księgi handlowe,  
księga podatkowa, ryczałt,
pomoc w zakładaniu firmy

NOWY ADRES
Nowa Sól, ul. Odrzańska 8/2

Tel./fax 68 4 588 588
biuro.robakowska@wp.pl

ZAKŁAD TAPICERSKI
Poszukuję tapicera wykwalifikowanego

Andrzej Sury             OFERUJEMY:
 renowacja mebli
 robienie mebli na wymiar
 szeroka gama tkanin
 szybko, tanio i solidnie

DOWÓZ GRATIS!
ul. 9 Maja 5A (w podwórzu), 67-100 Nowa Sól

tapicer@opoczta.pl; www.zaklad-tapicerski-andrzej-sury.eu
tel. 509 918 750

CZYNNE:
Pon.-pt.: 8.00-17.00, Sobota: 8.00 -14.00

SKŁAD OPAŁU Rawski
TYLKO  POLSKI  WĘGIEL

WĘGIEL KAMIENNY 
WYSOKOKALORYCZNY 

TANIO
ORZECH
ORZECH 28 J
EKOGROSZEK
MIAŁ
BRYKIET
ORZECH Bobrek
MARCEL
WĘGIEL BRUNATNY KĘSY

ul. Makowa 3
os. Kwiatowe przy ogrodnictwie 

Modrzyca
Czynne: pn.-pt. 9.00-17.00

sob. 9.00-15.00

tel. 888 093 093

67-100 Nowa Sól 
ul. Towarowa 3 
(za dworcem PKS)

Tel. 068/ 388-29-03, 608 352 482     www.weglotrans.com.pl

WĘGIEL
Wszystkie gatunki

opał przesiewany - bez miału
drewno opałowe i rozpałkowe

pellet węglowy VARMO
pellet olimp i lava

przy zakupie 2 ton węgla - podpałka GRATIS

PELLET DRZEWNY - PROMOCJA

Możliwa 
płatność 
kartą

Sprzedaż 
ratalna

        ŁABĘDŹ
                             Nowa Sól, ul. Gimnazjalna 13, tel. 695 141 500 

                          www.labedz.prawojazdy.com.pl

Organizuje kursy prawa jazdy kat. 
AM, A1, A2, A, B, C, D, BE, CE, T - promocje

Możliwość zdawania egzaminów: 
Głogów, Zielona Góra, Jelenia Góra
08. 01 i 22. 01. 2020

 Szkolenia kierowców  Kurs ADR - podstawa cysterny  Szkolenia okresowe
 Kwalifikacja wstępna, przyspieszona  Badania psychologiczne kierowców

Ośrodek Szkolenia 
Kierowców

Biuro czynne: pn., śr., pt. od godz. 13.00 - 16.00

ul. Konstytucji 3 Maja 3

RABAT
z kuponem

10%

Zatrudnimy:
• pracownika

działu handlu i marketingu
• wymagana

znajomość języka angielskiego

Oferty:
PPHU KIS

Nowa Sól, ul. Głogowska 75
lub kis@kis.com.pl

Ponad 6 tysięcy w puli nagród
Głosujemy do 6 lutego

eprasa.pl dba8cf8198

http://www.nkn.pl/
http://www.zygiert.eu/
http://www.wer-lift.pl/
http://www.aura-prawojazdy.pl/
http://www.expertmeble.com.pl/
mailto:biuro.robakowska@wp.pl
mailto:tapicer@opoczta.pl
http://www.zaklad-tapicerski-andrzej-sury.eu/
http://www.weglotrans.com.pl/
http://www.labedz.prawojazdy.com.pl/
mailto:kis@kis.com.pl

